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Stan wyjątkowy 


Kanclerz v. Papen komisarzem rządowym dla Prus. — Ministrowie pruscy odmówili 
złożenia władzy. — Dyktatura ministra Reichswehry w Berlinie i Brandenburgii 


Telegram własny „Nowego Dziennika” 


Ceny cCgłcszeń ! prenumeraty uwidocznionę na ostatniej stronie. 


Berlin 20. 7. (Sch) Dziś przedpołudniem wy- Prus mianowany został nadburmistrz miasta pieczeństwa w tym największym kraju zwięz- 
al prezydent Rzeszy Hindenburg dekret, w | Essen dr. Bracht. koewym Niemiec, jakim są Prusy. W innych 
którym powołując się na art. 48 konstytucji Berlin 20. 7. (Sch) Przebieg dzisiejszej kon- | krajach niemieckich, w których kierownictwo 
Zamianował kanclerza Rzeszy komisarzem dla | ferencji kanclerza Papena z ministrami rzą- policji wykazało większą sprężystość, nie za- 
calego obszaru Prus i upoważnia go do usu- | du pruskiego był następujący: Kanclerz prze- | chodzi obawa, aby akcja destrukcyjna komu- 

| „ięeia z urzędu obecnego rzędu pruskiego. Da='| dłożył ministrom dekret prezydenta w sprawie | nistów miała być uwieńczona powodzeniem. 
, lej upoważnia dekret komisarza Rzeszy do ob- | mianowania komisarza Rzeszy dla Prus i za- | Rząd Rzeszy ubolewa, iż brak w Prusiech tych 
tia władzy premjera rządu pruskiego i bsa- | wiadomił ich, iż premjer rzędu pruskiego Braun | samych warunków, pomimo iż władze poli- 
enia ministerstw pruskich przez mianowa- | i minister spraw wewnętrznych Severing zo- | cyjne z narażeniem własnego życia siarały się 
nych przez nfego komisarzy. Komisarz i jego | siają usunięci z urzędu, oraz, że władzę w Pru opanować sytuację. w Prusiech rząd Rzeszy, 
nominaci dtrzymują pełne uprawnienia, jakie | siech obejmuje pełnertocnik komisarza, nad- | stwierdzić musiał brak pianowego i Świadomie 
Przysługują rządowi pruskiemu. Dekret wcho- | burmistrz dr. Bracht. Na wczwanie Papena, | go celu w kierownictwie akcji przeciw rozru- 
dzi w życie z dniem dzisiejszym i podpisany | aby oddał władzę Brachiowi, minister Seve- | chom komunistycznym. Komunikat dalej stwier 
Jest przez Hindenburga i kanclerza v. Papena. | iing oświadczył, że zarządzenie uważa za nie- | dza, iż właśnie w Prusiech komunistyczne or- 
Ati zgodne z konstytueją i władzy nie odda. Mi- | ganizacje bojowe występowały z największą 

Berlin 20. 7. (Sch) Dziś przedpołudniem od- | nister republikański nie porzuca powierzonej | sprawnością bojowa i odniosły największe su- 

był kanclerz Rzeszy von Papen z zastępcą pre- | mu władzy tchórzliwie i ustąpi tylko wobec | keesy, oraz że w różnych miejscowościach do- 
jera pruskiego Brauna, pruskim ministrem przemocy. szio do poważnych i krwawych rozruchów. Za 
opieki społecznej Hirtsieferem, pruskim inini- W następstwie tego oświadczenia zaprowa- | chorlzi zatem uzasadnione podejrzenie, że wy- 
strem spraw wewnętrznych Severingiem i pru | dzono w Brandenburgji i Berlinie stan wyjąt- | sokie pruskie instancje urzędowe w Berlinie i 
skim ministrem skarbu Kloeperem konferen- kowv. Gmach budynku rządu pruskiego obsadzo- innych większych miastach nie okazały „konie 
Cję, na której zawiadomił ich, iż został mia- | ny został wojskiem. Pałacu prezydenta Rzeszy | cznej w takich wypadkach niezależności we- 
uowany komisarzem Rzeszy dla Prus. Pełno- | strzeże wzmocniona straż Reichswehry, uzbro- | Wnętrznej. Doprowadziło to w szerokich ko- 
Mocnikiem Papena, jako komisarza Rzeszy dla | jona w karabiny maszynowe. łach ludności do podważenia autorytetu pań- 
stwa. Nastroje te zostały wzmocnione w opi- 
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stedłowi, który objął również kierownictwo = 4 

nad policją. Rozporządzenie o sianie wyjątke- Tylko przeciw komunistom... 
wym przewiduje zawieszenie szeregu artyku- |, Hitlerowcy mogą hulać bezpiecznie 

lów konstytucji. dotyczących swobody osobis- | Berlin 20. 7. PAT. W ogłoszonym przez ra- 
tey. wolności słowa, stowarzyszania się i zgro- djostacje niemieckie komunikacie rząd Rzeszy 
madzeń, oraz tajemnicy listowej, telefonu itd. zapowiada, że zakaz demonstracyj jest wstę- 
Wladza wykonawcza przechodzi na ministra | nəm do dalszych zarządzeń w walce przeciw 
ieichswehry, który wykonuje ją za pośrednie | wyk;oczeniom politycznym ze strony ugrupo- 
iwem swoich podwładnych. Zarządzenie prze- <a radykalno- lewicowych. Rządy krajów 
widuje ciężkie kary za sprzeciwianie się zarzą- | zviązkowych zostały wezwane do zastosowa- 
dzeniom ministra Reichswehry lub upełnomo- | pia wszelkich środków, dła likwidacji kryjó- 
cenionych władz wojskowych. wek i magazynów broni komunistów, których 
istnienie ujawniły ostatnie dochodzenia. W ra 
zie konieczności rząd Rzeszy zaproponuje pre- 
zylentowi Hindenburgowi wydanie najostrzej 
szych rozporządzeń. 


„Usfąpię tylko wobec przer ogy“ 


Berlin 20. 7. (Sch) Popołudniu przybył do 
pruskiego ministerstwa spraw wewnętrznych 
dr. Bracht celem objęcia władzy. Minister Se- 
vering odmówił mu oddania władzy i powołał 
r się na oświadczenie, złożone kanclerzowi Pa- 
W urzędowaniu premjera pruskiego Brauna i | wolane ze strony komunistów rozruchy posta- | penowi, że ustąpi tylko wobec przemocy. W 
Nunistra spraw wewnętrznych Severinga. Peł- | wily rząd Rzeszy przed ciężkim zadaniem do- Berlinie panuje w godzinach popołudniowych 
Romocnictwa i zadania premjera pruskiego | łożenia starań dla utrzymania pokoju i bez- , spokój (Dalsze wiadomości wa str. 3). 


Berlin 20. 7. PAT. Jak donosi biuro Conti. | 
pruski minister spraw wewnętrznych odmówił 
przekazania swego urzędu komisarzowi Brach 
lowi, uzasadniając swe stanowisko watpliwoś- 
“ami natury konstytucyjnej. Równocześnie 
min, Severing oświadczył, że ustąpi jedynie 
Prze% siłą. Naskutek tego stanowiska ministra 
nastąpiło ogłoszenie przez prezydenta Rzeszy ; 
stanu wyjątkowego na terenie Berlina i pro- | 
Wineji brandenburskiej. Na mocy tego rozpo- 
Iżydzenia gen. Schleicher powierzył władzę wy 
‘naweza komendantowi korpusu gen. Rund- 


Oficjalny kcmenfarz de dekretu prez. Rzeszy 


zarzuca rządowi pruskiemu folerowanie rozruchów kr munisfycznych 
| 


Berlin 20. 7. PAT. W uzupełnieniu ogłoszo- przeszły temsamem na kanclerza Rzeszy. Sa- 
Rego dziś dekretu prezydenta Rzeszy, biuro | modzielność w ramach konstytucji Rzeszy — 
Volifa komunikuje: Dekretem dzisiejszym | jak twierdzi komunikat — nie została naru- 
anclerz Rzeszy został mianowany komisarzem | szona wręcz preciwnie, rząd Rzeszy oczekuje, 
w Prusiech. W tym charakterze na podstawie | że w najkrótszym czasie uda mu się zlikwi- 


udzielonych mu pełnomocnictw, zawiesił on , dować stan, wytworzony tyrin dekretem. Wy- 
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Z mó = 


Odmawiająa... 


(b) My Żydzi nie jesteśmy istotnie żadnym wśród 
narodów wyjątkiem. Ani w dobrem, ani w złem 
znaczeniu. Podobnie jak inni, tak i my niczego się 
nie uczymy ze smutnych doświadczeń. Niczego się 
nie uczymy i łatwo zapominamy. Da się to prze- 
dewszystkiem powiedzieć o tych naszych sferach 
społecznych, które zwykliśmy nazywać „asymila- 
cją”, choć one same określenia tego solennie się 
wyrzekają. Nasi „asymilatorzy* naprawdę, pa 
wszystkich srogich doświadczeniach okresu wojen- 
nego i powojennego, niczego zgoła się nie nau- 
czyli. Są tacy sami jakimi byli dawniej, przed 
wojną. 

Ot — światowy, kongres żydowski. Z łona najak- 
tywniejszych działaczy żydowskich, jakich dziś 
wogóle mamy, z łona Kongresu Żydowsko-Amery- 
kańskiego wyszła inicjatywa zwołania ogólno ży- 
dowskiego kongresu światowego. Zdawałoby się, 
że myśl ta zostanie powitana z entuzjazmem przez 
wszystkie ugrupowania żydowskie, stojące na 
gruncie pozytywnie żydowskim. Czy może wogóle 
być w naszej sytuacji — myśl jakaś prostsza, ja- 
śniejsza, bardziej samo przez się zrozumiała? Nie 
ulega przecież dla nikogo żadnej wątpliwości, iż 
sytuacja, w jakiej znajduje się dzisiaj przeważają- 
ca część żydostwa na Świecie, jest tak tragiczna, 
jaką nie była dotąd może nigdy w historji nasze- 
go rozprószenia. Nie jest to żadną przesadą, jeśli 
rozpatruje się sytuację żydowską w skali między- 
narodowej. Kyły naturalnie krwawe okresy Sred- 
niowiecza, były pogromy carskie i rzezie ukraiń- 
skie, ałe wszystko to było wydarzeniem na pew- 
nym odcinku żydowskiego rozprószenia, podezas 
gdy reszta golusu przeżywała równocześnie okresy 
względnie lepsze i spokojniejsze. Mielismy w szcze- 
gólności w ciągu całych naszych dziejów zawsze 
jeden wentyl bezpieczeństwa, a mianowicie — sze- 
roką i prawie niczem nieograniczoną możność emi- 
gracji. Katastrofa dzisiejsza tem się właśnie różni 
od wszystkich poprzednich, że jest nie częściowa 
ale prawie ogólna, a ponadto pozbawiona jest owe 
go jedynego wentyla bezpieczeństwa — możności 
emigracji. W Rosji narodowa ruina. w krajach 
krodkowo wschodniej Europy ruina gospodarcza, 
w Niemczech największe niebezpieczeństwo poli- 
tyczne — ą w tylu innych krajach, nie wyłączając 
‘Ameryki, pomrukująca coraz groźniej hydra anty- 
semityzmu. Prosty rozum i prymitywny wprost 
Instynkt samozachowawczy nakazują w takiej sy- 
tuacji — zespolić siły, zjednoczyć front swój na 
wewnątrz, myśleć o środkach politycznej obrony i 
gospodarczej samopomocy, oraz — last not least 
— apelować w imię kultury i ludzkości do całego 
świata cywilizowanego. 

Tymczasem — nasi asymilatorzy, nasi „notablo- 
wie“, nasze „„patrycjuszowskie* organizacje — od- 
mawiają... Odmówiła swego współudziału w zwoła- 
nej na 14 sierpnia br. do Genewy konferencji ogól- 
no-żydowskiej, mającej zastanowić się nad zwoła- 
niem żydowskiego kongresu światowego — Allian- 
ce Israelite Universelle, a onegdaj znowu zajęła 
wobec genewskiej konferencji stanowisko negatyw 
ne organizacja gmin żydowskich w Anglji, Board 
of Deputies. Sądzirie zapewne. że odmowa nastą- 
piła z jakichś bardzo mądrych i głębokich powo- 
dów? Ze wzgłędów jakiejś „wyższej* żydowskiej 
racji stanu?... Nie podobnego! Asymilatorzy od- 
mawiają dlatego. Że są — asymilatorami. Stare. 
zaśniedziałe i wyświechtane argumenty polityczne 
go, specyficznie golusowego defetyzmu. Asymila- 
torzy boją się, drżą. są pełni lęku, a nuż. a może 
„oni“ pomyślą, że to. podejrzewać będą tamto, itd. 
td. „Oni* — to Świat nieżydowski, „oni“ — te 
opinja ogólna. A przecież najprostszy realizm po- 
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lityczny poucza, że antysemici wszystkie swoje naj 
bardziej absurdalne sądy i oszczerstwa na temat 
Żydów i żydostwa czerpią nie z tych akcyj żydow- 
skich, które są jawne i odbywają się w pełnem 
świetle forum publicznego, ale właśnie z takich 
prawdziwych czy też domniemanych narad czy 
konferencyj, które nie są dostępne dla ogółu. Idjo- 
tyczne fikcje na temat „mocarstwa anonimowego“, 
„mędrców Sjonu“ itp. wyrosły na gruncie przypau- 
szczeń, że skoro Żydzi nie radzą nad swoją sytua- 
cją jawnie, to prawdopodobnie radzą nad nią — 
potajemnie. Bo radzić chyba muszą. Międzynaro- 
dówka antysemicka nie wie o tem, i ani jej to przez 
głowę nie przechodzi, że Żydzi nie radzą nad 
swoją sytuacją, że osławiona solidarność żydow- 
ska jest, w połitycznem znaczeniu, przesądem an- 
tysemickim, że nic w żydostwie trudniejszego, jak 
zespolić poszczególne ugrupowania do jakiegoś 
pozytywnego i realnego czynu. Jedynym właści- 
wie takim pozytywnym i realnym czynem w dzie- 
jach rozprószonego żydostwa był — sjonizm poli- 
tyczny. Ten właśnie sjonizm, który od pierwszej 
chwili swego powstania działał w najpełniejszem 
świetle jawności publicznej. Ten sjonizm, który ja- 
ko ideologja i jako czyn — dzieło kolonizacji ży- 
dowskiej w Palestynie — stanowi przed forum 
świata cywilizowanego jedyną i prawdziwie istot- 
ną odpowiedź żydostwa na antysemityzm. Tą od- 
powiedzią nie są ani płaczliwe zaklinania ani ża- 
dna uroczysta deklaracja, a tylko właśnie szczere 
przyznanie się do żydostwa i twórczy czyn ży- 
dowski. 


Krok Polski w Londynie spowodował 
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Przy dolegliwościach żołądkowych, zgadze, osłabić 
niu łaknienia. obstrukcji, ucisku w okolicach wątroby 
złem samopoczuciu, drżeniu kończym;senności szkłalk 
ka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa' * działł 
szybko i ożywczo na osłabione trawienie. Żądać w apt 


Jeszcze jednego boją się „notable“ żydowscy: 
Obawiają się podejrzeń co do swugo — patrjoty« 
zmu państwowego. Znowuż taka typowa asymiia, 
torska naiwność! Przesadniejszych patrjotów anl 
żeli byli nimi Żydzi niemieccy, wyobrazić sobie 
chyba nie można. A mimo to tych zasymiłowanych 
Żydów niemieckich uważają dzisiaj miljony Niem 
ców za „Fremdkorper*, który wytępić, zniszczyć 
i wypalić należy ogniem i mieczem. Otwarte i oda 
ważne przyznanie się do żydostwa u żadnego po- 
litycznie uczciwego i objektywnego człowieka nie 
wywołuje wrażenia braku patrjotyzmu. A człowiek: 
politycznie nieuczciwy i nieobjektywary 
każdym razie do zastępów Hitlera, 
Dmowskiego. 


należy w 
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Ale — z mentalnością asymilatorską dogadać 
się niepodobna. Notablowie żydowsko-angielscy 
bardziej boją się o Żydów niemieckich, aniżeli żyd 
niemiecki prof. Sobernheim.., który nb. nie jest 
żadnym sjonistą. To doskonałe maiuje ideologję 
tych panów. Oni nie cheą zaszkodzić Żydom — nie- 
mieckim... 

Konferencja genewska będzie więc musiała zre- 
zygnować ze skrajnej prawicy i skrajnej lewicy w 
łonie żydowskich ugrupowań. Nie przybędą na nią 
asymilatorzy, ani Aguda, ani Bund. Może to i le- 
piej. Inaczej bowiem trudno nawet byłoby o sfor- 
mułowanie jednolitej linji i jednolitej platformy 
działania. Wkońcu przecież wiedzielśmy zawsze, 
na kogo w żydostwie liczyć można, a kto w decy= 
dujących chwilach — odmawia... 


demarche ambasady niemieckiej 


Znowu żądanie rewizji traktatu wersalskiego! 


Paryż. 20. 7. PAT. Cała prasa francuska pu- 
błikuije dziś depeszę, jaka nadeszła tej nocy z 
Londynu do Havasu w sprawie układu fran- 
cusiko-angielskiego o zaufanie. W depeszy tej 
jest powiedziane, że wniosek rządu polskiego w 
sprawie przyłączenia się do francusko-angiel- 
skiego układu konsuitatywnego wywołał w 
Londynie bardzo korzystne wrażenie i jak się 
zdaje spowodował demarche niemieckiego 
charge d'aifaires w ministerstwie spraw zagr. 
W. Brytanii. Co do kroku niemieckiego „charge 
d'affaires, to według komunikatu Havasa dobrze 
poinformowane koła w Londynie oświadczają. 
że rząd berliński stara się przedewszystkiem 


skonstałować, czy przyłączenie się Niemiec do 
układu zwiększy szanse uwzględnienia niektó- 
rych kwestyj politycznych. a zwłaszcza żądanie 
rewizji traktatów. Poazatem informują, że zgo- 
dnie z metodą zapewnienia pomocy na konieren 
cjach międzynarodowych, z którei korzystają 
przedstawiciele Niemiec stara się dowiedzieć, 
czy rząd W, Brytanii nie miałby nic przeciwko 
przystąpieniu Sowietów do układu konsultaty- 
wnego. Angielskie koła oiicialne zachowują pod 
tym względem dużą rezerwę. Można wniosko- 
wać, że o ile do Foreign Oliice wpłynie wnio- 
sek ze strony Sowietów, rząd angielski ogra- 
niczy się do zarejestrowania go. 


Naprężona sytuacja wewnętrzna w Austrii 


Wiedeń. 20, 7, PAT, Sytuacja parlamontama w 
Austrii doznała zaostrzenia. Stosunki między wię- 
kszością a opozycią pogorszyły się znacznie z powo 
du wczorajszych ekscesów w komisji budżetowej. 
Soc,al-iemokraci domagają się pozbawienia manda- 
tu posła Heimwehry Hatnzla, który zranił wczoraj 
w głowę posła Ottona Bauera. Na konferencji prze- 
wodniczących klubów, odbytej dziś przedpołudniem, 
zażądał prezydent Izby Renner wzmocnienia wła- 
dzy dyscyplinarnej prezydenta Izby i przyznania mu 
większych pełnomocnictw, aby mógł występować 
skutecznie przeciw ewentualnym ekscesom. Przed- 
stawiciele stronnictw wiekszości na żądanie to od- 
powiedzieli wymiiająco, oświadczaiąc, że przedło- 
żą ie swoim klubom, Ze względu na panuiące wzbu- 
rzenie zgodzono się na to, by dzisiejsze popołudnio- 
we posiedzenie rady narodowej miało przebieg krói 
ki i czysto formalny, Po wniesieniu przez rząd 
przedłożenia w sprawie ratyfikacji protokołu lozań- 
skiego zamknął prezydent Renner dopiero co otwar 
te posiedzenie, Następne odbędzi się dopiero 28 lip- 
ca. Większość dła przedłożenia rządowego w Spra- 
wie Protokołu lozańskiego nie jest Jeszcze zapewnio 


na. Stronnictwo Związku chłopskiego na . swojem 
dzisiejszem posiedzeniu uchwaliło wezwać :ząd, by 
przed ostatecną decyzją zasięgnął opinii korporacyj 
gospodarczych. Na temsamem stanowisku stoi też 
klub Heimwehry, W łonie stronnictwa clrześcijań- 
sko-społecznego oświadczyła się grupa posłów sty- 
ryjsich, na której czele stoi Rintelen za odroczeniem 
uchwały w sprawie protokołu lozańskiego aż do 
czasu definitywnego załatwienia żądań wierzycieli 
zagranicznych Austriackiego Zakładu Kredytowego. 
| |. a 


Wiedeń, 20. 7. PAT. Rana w głowie, zadana 
popielniczką porcelanową posłowi socjalisty- 
cznemu Ottonowi Bauwerowi na wczorajszem po 
siedzeniu komisii budżetowej przez członka klu 
bu Heimwehry. nie jest — jak stwierdziły ozlę= 
dzlny lekarskie — poważna. Za kilka dni pos. 
Bauer będzie mógł wziąć znowu udział w pra- 
cach parlamentu. Przewodniczący rady narodo 
wej dr. Renner wniósł przeciw pos. Helnziowi 
doniesienie karne do prokuratury państwa. 
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Rząd pruski skarży rząd Rzeszy 


© raruszenie konstytucji 


Berlin 20. 7. (Sch) W południe odbył dotych- 
czasowy rząd pruski radę ministrów, w której 


uczestniczył również premjer rządu pruskiego 


raun. Na posiedzeniu tem minister spraw we 
wnętrznych Severing złożył sprawozdanie z 
przebiegu konferencji przedpołudniowej z kan 
cłerzem Papenem. Wedle doniesienia biura pra 
Sowego rządu pruskiego minister Severing o- 
świadczył Papenowi, że art. 48 konstytucji 
wcjmarskiej nie uprawnia rządu Rzeszy do 
mianowania komisarza dla Prus a pozatem 
tezpieczeństwo i porządek publiczny nie są w 
większym stopniu zagrożone w Prusiech niż w 
innych krajach Rzeszy. W tych dniach pisana 
będzie nowa historja świata i on, Severing ja- 
ko minister republikański, nie myśli uciekać 
z urzędu. Do oświadczenia Severinga przyłą- 
czyli się także ministrowie Hirtsiefer i Kloep- 
per. Rada ministrów uchwaliła wnieść skargę 
do najwyższego trybunału Rzeszy w Lipsku 
przeciw wkroczeniu rządu Rzeszy w sprawy 
wewnętrzne Prus i przesłała telegraficznie wnio 


sek o tymczasowe wydanie orzeczenia. Równo 

ı cześnie wyjechał do Lipska dyrektor mini- 
sierjalny dr. Badt, celem zastępowania w try- 
burale interesów rządu pruskiego. 


Wszyscy ministrowie pruscy 
solidzryzują się z usuniętymi 
Berlin 20. 7. (Sch) Kanclerz v. Papen w cha- 
rakterze komisarza Rzeszy dla Prus zwołał na 
i godz. 16 posiedzenie pozostawionych na dotych 
czasowych stanowiskach ministrów pruskich. 
nato pruscy zbojkotowali zaproszenie 
kanclerza i nie przybyli na posiedzenie. Jak 
siychać, Papen zamierza wszystkich ministrów 
pruskich z tego powodu usunąć i zastąpić ko- 
misarzami. 
Berlin 20. 7. (Sch) Biuro prasowe rządu prus 
kiego zostało na polecenie v. Papena zamknie- 
E aby uniemożliwić rządowi pruskiemu 0- 
glaszanie enuncjacyj. 


Rząd bawarski przeciw posunięciem 


Berlin 20. 7. PAT. Z Monachjum komuni- 
kują: Wiadomość o nadzwyczajnych zarządze 
niach rządu Rzeszy podziałała w bawarskich 
kołach rządowych jak bomba. Jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego zbierze się na naradę gabi- 
nct bawarski celem zajęcia stanowiska wobec 
kroków berlińskiego rządu centralnego. Jak 
informują rząd bawarski stoi na stanowisku, 
Że doraźne zarządzenia gabinetu Papena za- 


RZESZY 


grażają niezawisłości krajów związkowych o- 
raz podstawom, na których oparty jest Zwią- 
zek Rzeszy. 

Monachjum 20. 7. (Sch) Rząd bawarski na 
dzisiejszej radzie ministrów uchwalił zaprote- 
stować u prezydenta Rzeszy i kanclerza Rzeszy 
przeciw ostatnim pącięgnięciom rządu Rzeszy 
w Prusiech. Wydarzenia te wywołały w całym 
kraju wielkie oburzenie. 


Prezydjum policji berlińskiej aresztowane 
z powodu odmówienia złożenia władzy 


Berlin. 20. 7. (Sch) Na podstawie dzisiejszego 
dekretu prezydenta Rzeszy,  przekazującego 
władzę wykonawczą władzom wojskowym, mi 
nister Reichswehry Schleicher powierzył wła- 


dzę wykonawczą w Berlinie i prowincji bran- 
denburskieji dowódcy okręgu 3. generałowi 
Rundstedtowi. Równocześnie usunięty został z 
urzędu prezydent policji berlińskiej Grzesiński. 


ktn wewnętrznego w Niemce 
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wiceprez. policji dr. Weiss i dow. policji berliń- 
skiej płk. Heimannsberg. Na miejsce Grzesińskie 
go mianowany został prezydentem policji ber- 
lińskiej prezydent policji w Essen. Melcher, któ 
T uchodzi za urzędnika dawnej szkoły pru- 
skiej. 

Gdy Melcher pržýbył do prezydium policji 
celem objęcia urzedu, Grzesiński odmówił zło- 
żenia piastowanej władzy. Gdy wszelkie zabie” 
gi o skłonienie Grzesińskiego do złożenia zał- 
mowanego stanowiska nle odniosły skutku, © 
godz. 17 przybył do prezydjum policji nowomia 
nowany prezydent Melcher w towarzystwie ka 
pitana Reichswehry i 12 żołnierzy w pełnym 
rynsztunku polowym. W biurze prezydenta poli 
cji znajdowali się również wiceprezydent poli- 
cii dr. Weiss i dowódca policji pułkownik Hei- 
mannsberg. Kapitan wręczył Grzesińskiemu pi- 
smo, wzywające wymienionych zwierzchni- 
ków policji do złożenia urzędu, czemu wszyscy 
odmówili, Grzesiński wystosował do dowódcy 
okręgu generała Rundstedta pismo. w którem 
cŚwiadcza. że zarządzenie sprzeczne jest z po- 
stanowieniem konstytucji i dlatego władzy nie 
odda. Zaznaczył dalej, że jest posłem do seimu 
pruskiego i z tego powodu nie może być are- 
sztowany, jako csoba chroniona nietykalno- 
ścią poselską. 

Po rozmowie telefonicznej z dowódcą okręzn 
Rundstedtem kapitan aresztował Grzesińskiego, 
Weissa i Helmannberga i zawiózł ich do więzie 
nia oiicerskiego w Moabit. Gdy eskorta woisko 
wa wvprowadzała aresztowanych. urzędnicy 
prezydium policji zgotowali aresztowanym owa 
cię, wznosząc okrzyki na cześć republiki. 


Berlin, 20. 7. PAT. Kanclerz Papen jako komie 
sarz Rzeszy dla Prus zwołał posiedzenie: grbine- 
tu pruskiego na godz. 16. O godz. 18 zbierze się 
na naradę gabinet Rzeszy. O godz. 13 gmach, w. 
którym mieści się siedziba rządu pruskiego z0- 
stał obsadzony przez oddziały Reichswehry. Biu- 
ra premjera Brauna 1 ministra spraw wewnętrz- 
nych są zamkniete. U wejścia stoi straż, złożona 
z żołniezy Reichswehry. Z polecenia komisarza 
rządu zamknięto również biura wydziału praso- 
wego rządu pruskiego. Ministrowie b. gabinetu 
pruskiego pizebywają, jax słychać, w gabinecie 
ministra Severinga. Straż przy pałacu prezydenta 
Hindenburga została silnie wzmocniona. Krąża 
pogłoski, iż wewnątrz pałacu ustawiono karabi- 
ny maszynowe. 


Mussolini obiął tekę ministra 
spraw zagranicznych 


Rekonstrukcja gabinetu włoskiego 


Rzym 20. 7. (R) Minister spraw zagranicz- 
nych Grandi, minister skarbu Mosconi, mini- 
ster sprawiedliwości Rocco, minister oświaty 
Gufiano i minister korporacyj Bottai podali się 
dziś do dymisji. Król przyjął dymisję i zamia- 
newa: na ich miejsce nowych ministrów w 
składzie następującym: Ministerstwo spraw za 
granicznych i korporacyj - Mussolini, mini» 
sterstwo sprawiedliwości poseł do parlamentu 
I rekior uniwersytetu rzymskiego prof. de 
Francisci, ministerstwo skarbu poseł Guido 
dung, ministerstwo oświaty poseł i rektor u- 
niwersytelu w Palermo prof. Ercole. 

Ustępujacy minister spraw zagranicznych 
Grandi liczy 37 lat i piastował tekę ministra 
od jesieni 1929 roku. Poprzednio był przez 4 
iata sekretarzem stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Reprezentował on rząd włoski 
na wszystkich konferencjach międzynarodo- 
wych i był prawą ręką Mussoliniego. 
O OOOO SRO 

Paryż 20. 7. (B) Proces przeciw sprawcy za- 


B. netnster Grand? 


| jpocznie się w poniedziałek przed sądem przy- 


machu na prezydenta Doumera, Gorgułowi, roz | sięglych. 
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Obniżenie dlet dlaławników 
sądów pracy 

Warszawa 20. 7. (Sin) Na mocy rozporządze 

nia ministra sprawiedliwości, wydanego w po 

rozumieniu z ministrem pracy i min. skarhu 

obniżone zostały z dniem 20 bm. diety ławni- 

ków ; zastępców ławników sądów pracy i sę- 
dów okręgowych z 12 do 8 złotych. 


Mundury dyplomatyczne 
dla urzedników M. S$. Z. 


Warszawa 20. 7. (Sin) Minister spraw zagra- 
nicznych wydał zarządzenie. mocą którego mun 
durv dyplomatyczne przysługiwać będą rów- 
n:eż: urzędnikom centrali MSZ., a więc mun- 
dur poselski będą nosili urzędnicy 4-go stop- 
ni, mundury radcy ambasady wzgl. posel- 
stwa urzędnicy 5 i 6 stopnia, a mundury atta- 
che peselstwa urzędnicy 8 stopnia. 


Warszawa 20. 7. (Sin) Prawdopodobny prze- 
bieg pogody na czwartek 2t bm.: Wvżyna Ma- 
łepolska, Śląsk, Podhale. Tatry i Małopolska 
wschodnia: Zachmurzenie zmienne z większe- 
mi przejaśnieniami. temperatura bez znacznych 
zmian. Umiarkowane, na wybrzeżu porywiste 
wiatiy zachodnie i północno-zachodnie. 
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DZIEŃ POLITYCZNY, 
Rozdźwięki polsko - rumuńskie? 


Na tle paktu nieagresji z Sowietami 


W związku z wiadomościami o rychłem już 
podpisaniu polsko- sowieckiego paktu nieagre 
sji — o czem donieśliśmy już wczoraj w tele- 
gramach — pisze „Berliner Tageblatt“ o roz- 
dźwiękach między rządein rumuńskim a pol- 
skim. Krótka korespondencja dziennika berliń 
skiego podpisana przez Theodora Berkesa po- 
chodzi z Budapesztu. A więc o stosunkach pol- 
sko-rumuńskich z dziennika berlińskiego dro- 
gą na Budapeszt dowiadujemy się, że opinja 
pabliczna w Rumunji rozgoryczona jest z po- 
wodu mającego wkrótce nastąpić podpisania 
poisko- sowieckiego paktu nieagresji. W związ 
ku z tem mówia w Rumunji — jak podaje ko- 
respondent „Berliner Tageblait" — jakoby o 
„złamaniu uroczystych przyrzeczeń“. Podobno 
rząd rumuński kilkakrotnie interwenjował w 
Warszawie w sprawie w związku z paktem 
połsko- sowieckim. Widocznie jednak ze stro- 
ny Polski wywierano na przymierzeńcu ru- 
muńskim nacisk, skoro Titulescu podjął w Ge- 
newie rokowania z Litwinowem w sprawie 
dojścia do skutku również rumuńsko- sowiec- 
kiego paktu bezpieczeństwa. Mimoto jednak 
nie wydaje się rzeczą prawdopodobną, by so- 
wiety zgodziły się na warunek rumuński w 
kierunku uznania aneksji Besarabji. Nie zna- 
czy to jednak wcale, by rokowania rumuńsko- 
sowieckie uległy rozbiciu. 

Że jednak w sprawie tej jest coś na rzeczy 
świadczy o tem choćby następujący passus ar- 
tykułu wstępnego w onegdajszy sanacyjnym 
„Kurjerze Porannym": „Tłumaczenia Polski 
widocznie nie osiągnęły pożądanych celów. sko 
ro stoimy tam, gdzieśmy stanęli po parafowa- 
niu paktu nieagresji z Rosją. Wychodzi tedy 
na to, że Rumunja nadaje kierunek polityce 
zagranicznej Polski na pewnym, dla nas bar- 
dzo ważnym odcinku, a Polska zkolei uzależ- 
nia od siebie wbrew swojej woli w tym przy- 
padku politykę Francji, która też parafowa- 
ła pakt nieagresji z Rosją i chce go podpisać 
równocześnie z Polską. 

Wstrzymując się od tego paktu z Rosją, Ru- 
munja hamuje bardzo ważne posunięcia w po- 
lityce międzynarodowej, które dotyczą jej so- 
(juszników. Wskazanemby tedy było, ażeby Ru 
munja i Rosja znalazły taką klauzulę, żeby o- 
ba narody na podstawie status quo dzisiejsze- 
go zgodziły się na podpisanie paktu nieagresji 
i wyrzeczenie się uciekania się do broni w 
eelu rozstrzygania ewentualnych spraw spor- 
nych. Mamy bowiem wrażenie, że wchodzi tu 
iw grę prestiż pryncypialny Rosji i prestiż Ru- 
manji, co w dzisiejszych czasach nie może 
stanowić o zostawieniu dziury w organizowa- 
niu współżycia pokojowego narodów. 

Może odnowienie paktu z Italją przez Ru- 
imunję pomoże zbliżeniu się jej do Rosji, boć 
ftalja ma tak bliskie z Rosją stosunki Wierzy- 
my w każdym razie, że Rumunja nie miała 
innych celów w podpisywaniu tego aktu przy- 
jażni w Rzymie“, 

s a a 

Według informacyj prasy rumuńskiej prze- 
dłużono onegdaj na dałsze 6 miesięcy włosko- 
rumuński pakt przyjaźni. 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
czwartek i jutro w piątek, po cenach zniżonych 
dwa ostatnie przedstawienia doskonałej komedji 
Stefana Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra“ 
z świetną odtwórczynią głównej roli kobiecej, p. 
Milą Kamińską, w otoczeniu konecrtowo zgrane- 
go zespołu naszej sceny. W «obotę premjera nie- 
znanej u nas nowości repertuaru, przezabawnej 
„lekkiej komedji Ludwika Verneuil'a „Kochanek 
pani Vidal", w której gościnnie występująca je- 
dna z najświetniejszych artystek polskich p. Mila 
Kamińska odtwarza popisową rolę Joanny Vidal. 


Główną męską rolę gra p. Roman Hierowski. ' 


Dalszą obsadę komedji, pod reżyserją p. Karbow- 
skiego stanowią pp.: Kosmowska, Marcinowska, 


„NOWY DZIENNIK" piątek 22. VII. 1932’ 


NA HORYZONCIE POLITYCZNYM. 


Wybery do seimu Rzeszy w dniu 31 b. m. sta- 
wiaią parlament niemiedki w pośrodku załmte- 
resowania całej polityki światowej. Od wyniku 
tych wyborów zależeć będzie w dużej mierze 
nietylko przyszłość Niemiec, ale także i dalsze 
ułożenie się stosunków politycznych w Europie. 
Kto zwycięży? — Oto pytanie. A w szczegól- 
ności — czy Hitlerowi uda się osiągnąć 5Ł pro- 
centa mandatów, a więc większość, konieczną 
do sprawowania rządów. 

Przypatrzmy się, jak wyglądały dotychczaso- 
we sejmy Rzeszy niemieckiej. 

Konstytuanta (Nationalversamunlung) wybra- 
na 19 stycznia 1919. liczyła 423 członków. Naj- 
silniejszą była frakcia socjalno-rdemokratyczna. 
licząca 165 członków, potem szło centrum (wraz 
z bawarską partją) 90, niemiecka partja demo- 
Ikratyczna 75, niemiecko narodowa partja ludo- 
wa 42. niemiecka parija ludowa 22, niezależni 
socjaliści 22 posłów; reszta drobne partje. 

Pierwszy zwyczajny sejm Rzeszy wybrany 
został 6 czerwca 1920 i liczył 466 członków (li- 
czebny skład parlamentu niemieckiego zależy 
od ilości głosujących). Socjalno demokraci utra- 
cili częściowo na rzecz socjalistów niezależ- 
nykih, niemiecko narodowi i niemiecko ludowi 
zyskali na sile. Niemiecka partia demokratycz- 
na spadła z 75 na 45 członków. 

Drugi zwyczajny sejm Rzeszy, wybrany 4. 
maja 1924. liczył 472 posłów. W sejmie tym nie 
miecko narodowi (Deutschnationale) liczyli 106 
posłów i byli najsilniejszą frakcją. Na widowni 
pojawia się „Nationaisozialistische Freiheitspar- 
tei“ z 32 posłami i „Deutschsoziale Partei“ z 4 
posłami Socjalni demokraci liczyli 100, centrum 
65. komuniści 62, niemiexuko ludowi 44. demo 
kraci 28, bawarska partja ludowa 16, zjiednocze 
nię gospodarcze 15 posłów. 

Trzeci z koleji zwyczajny seim Rzeszy, wy- 
brany 7 gnudnia 1924, liczył już 493 posłów. I 
w tym sejmie byli socialni demokraci zę 131 po- 
słami znowu najsilniejszą frakcią. Potem szli 
niemiecko narodowi 111. centrum 69, niemiecko 
ludowi 51, komuniści 45, demokraci 32. zjedno- 
czenie gospodarcze 21. bawarska partja ludowa 
19 i Nationalsozialistiche Freiheitspartei 14 pa 
słów. 

Czwarty zwyczainy  Reichstag. wybrany 
20 maja 1928, liczył 490 posłów. Frakcja socjal- 


Kułakowski, Szymański, Turski i Wroński. Nowe | 
wnętrza dekoracyjne p. Różańskiego. 

— OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY J. EAHA- 
NEGO W KRYNICY. Wystawa art. rzeźb. J. Ka- 
hanego (willa „Tatrzańska*) mimo wielkiego po- 
wodzenia zostaje z kilka dni zamknięta. Szereg 
prac Zukupionych na Wystawie wskazuje na wiel 
kie zainteresowanie w Krynicy. Artysta wysta- 
wił przeszło 100 prac. Ze względu na wysoki po- 
ziom artystyczny, Wystawa godna jest ze wszech 
miar zwiedzenia. Ponieważ Wystawa zbliża się 
ku końcowi, publiczność krynicka powinna ko- 
rzystać z ostatniej sposobności kontaktu z dzieła- 
mi mistrzowskiego dłuta. 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 
Czwartek 8 wiecz.: „Szczęście od jutra”. 
Piątek 8 wiecz.: „Szczęście od jutra". 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA: „Serce na nlicy* (Nora Ney). 

APOLLO: „Afera pułkwnika Red'a" (E. A. Lon 
gen, M. Grossowa). 

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Noc upojeń* 
(Iwan Petrowicz, Agnes Estehazy). 

PRCMIEG: „Hadżi Murat" (Lil Dagover i Iwan 
Możżuchin). 

SZTUKA: „Szyb L. 23* 
Marr). 

SŁOŃCE: „Niepotrzebny człowiek* (Emil Jan- 
nings). 

UCIECHA: „Kobiecie należy wszystko wyba- 
czyć". 

WANDA: „Książę Dracula“ (Bela Lugosi, He- 
lena Chandler). 


(Baśka Orwid, Jerzy 
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no-demokratyczna wzrosła do 152 posłów, nie- 
miecko-narodowi spadli od 78. Centrum liczyła 
6t, komuniści 54, niemiecka partja ludowa 45, 
demokraci 25, zjednoczenie gospodawgze 23, ba” 
warska partja ludowa 17 itd. W sejmie tym pe 
raz pierwszy pojawili się na skrajnej prawicy 
hitlerowcy (Nationałecs'ialistische Deutsche Ar 
beiter partei) z 12 posłami. | 

Piąty zwyczajny Reichstag, wybrany 14 wrze 
śnia 1930. liczył aż 577 posłów. I w tym jeszcze 
sejmie socjalni demokraci byli najsilniejszą 
grupą (143). ale już po nich szii hitlerowcy ze 
107 posłami, Pozaiem seim ten. rozwiązany nie- 
dawno temu przez Pancna. liczył 77 komumi* 
stów. 68 centrowiuów. 41 niemiecko-narodo- 
wych, 30 niemiecko-ludowych. 23 Wirtschafts- 
par'ei, 22 Landvolk, 19 bawarska partja ludo- 
wa. reszta drobne. 

Parlament niemiecki. który będzie wybrany 
dnia 31 lipca br.. będzie więc z kolei szóstym 
zwyczajnym seimem Rzeszy niemieckiej. 


Pogłoska o puczu hitlerowskim 


Niektóre dzienniki londyńskie ogłosiły onegdaj 
wiadomość o przygotowywanym przez Hitlera pu 
czu w nocy z 31 lipca na 1 sierpnia. Wiadomość 
pochodzi podobno od jednego z agentów obozu 
hitlerowskiego. Gdyby Hitlerowi udało się wraz 
z Hugenbergiem uzyskać większość, zamierza on 
dokonać zamachu stanu, obalić obecny rząd nie- 
miecki i utworzyć nowy gabiret z b. niemieckim 
następcą tronu na czele. W danym razie konstyv- 
tucja weimarska straciłaby moc obowiązującą i 
Hitler rozpisałby nowe wybory do Zgromadzenia 
Narodowego. Wybory byłyby jawne. Wszystko 
to miałoby stę stać na wypadek zwycięstwa Hi- 
tlera. W razie nieuzyskania przez Hitlera więk- 
szości, — obecnemu rządowi niemieckiemu przed- 
łcżone być ma ultimatum żądające przekazania 
władzy Reichswehrze i szturmowym  formacjom 
hitlerowskim. Zgodę na takie ultimatum wyrazić 
miał już generał Schleicher. Gdyby ultimatum Hi- 
tlera rząd niemiecki nie przyjął, „narodowi so- 
cjaliści' grożą zamachem slanu. Podobno przygo- 
tawane jest odpowiednie „orędzie* do narodu 
niemieckiego, które rozlepione ma być w nocy z 31 
lipca na 1 sierpnia br. Wypracowany jest plan 
zajęcia budynków publicznych, radjo$tacji, lot- 
nisk i dworców kolejowych w całvch Niemczech. 
Przywódcy partji socjalistycznej i związków za- 
wodowych osadzeni być mają w więzieniu. Tyle 
— pogłoska... 
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7E SPORTU 


— SEKCJA KOLARSKA ŻKS „MAKKABI“, KRA- 
KÓW urządza dnia 22 bm. wycieczkę turystyczno- 
krajoznawczą na Obóz Makkabi do Nowego Targu. 
Zbiórka przy ul, Katwaryjskiej 100, o godzinie 12.30, 
odjazd o godzinie 1 w połudmie. Prowadzi kol, H. 
Sternzast. 

WACKER—TEAM ŁODZI 4:2 (2:1). Team Łodzi 
stan'wik gracze A-klasowych ŁTSG i Turystów, 

LETNIE OBOZY MAKKABI pod Nowym Targiem 
odwiedzili pp, Wojewoda Dr. Kwaśniewski i komen- 
dant DOK V. gen. Łuczyński, 

PREZES MIĘDZ, ZW. LEK, ATL. EDSTRÖM za- 
pewnia drogą prasy, że Nurmiego nie dopuści do stat 
tu w Los Anegeles, Na tem tle toczy się w Ameryce 
sensacyjna dyskusia, która robi wrażenie reklamy 
przedolimniiskiej, 

WALASIEWICZÓWNA będzie 
startowała w barwach Polski na Olimpjadzie w 
Los Angeles. Pol. Kom. Olimp. zgłosił ją do 100 
mtr. rzutu dyskiem j oszczepem. 

ERNIE SCHAAF, bokser amerykański poko- 
nany niedawno przez Polaka Poredę. zwyciężył 
Włocha Ringirełlo w 4-tej rundzie knock out. 
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Nadchodzące dekrety 


Wiadomo, że w najbliższym czasie ukazać 
Się ma szereg nowych dekretów gospodar- 
czych. Pięć projektów rozporządzeń z mocą usta 
wy przeszło w tych dniach przez Radę Mini- 
opublikowanych w 
„Dzienniku Ustaw“. Z tych cztery dotyczą 
własności ziemskiej, jeden projekt uchwały 
zaś odnosi się do taryfy celnej. Na tem miej- 
scu chcielibyśmy zająć się temi z pośród spo- 
dziewanych dekretów, które skutkami swemi 
mogą wtargnąć w obręb istniejącego stanu go- 
spodarczego i z tych czy innych przyczyn wy- 
wrzeć wpływ na kształtowanie się naszej sy- 
tuacji. 

Za wyposażone we wspomniane właściwo- 
ści uważać zaś należy: projekt dekretu o za- 
pobieganiu przedwczesnej likwidacji gospo- 
darstw rolnych, a to z punktu widzenia bez- 


pieczeństwa kredytowego dla wierzycieli han- 


dlowych — i projekt dekretu o nowej taryfie 
celnej w uwzględnieniu wpływów, jakie poli- 
tyka celna wywiera nietylko na losy wymia- 


My zagranicznej, ale i poziomu cen wewnętrz- 


nych. 

Dekret o zapobieganiu przedwczesnej likwi- 
dacji w rolnictwie ma rozciągać na gospodar- 
stwo rolne możliwość korzystania z instytu- 


yj nadzoru sądowego i stworzyć w ten spo- 


sób rolnikowi prawo uzyskiwania odroczenia 
Wypłat wzgl. innego układu ugodowego z wie- 
Tzycielami tak, jak to ma miejsce u pasyw- 
nych przedsiębiorstw handlowych czy prze- 
mysłowych. 

Gdy jednak główną gwarancją dotrzymania 
układu przez godzącego się przedsiębiorcę han 
dowego jest możność ogłoszenia mu upadło- 
ści, to w odniesieniu do gospodarstw rolnych 
ewentualność ta ma być właśnie wykluczona. 

Wiadomo, że już obecnie obroty towarowe, 
których konsumcja szła w kierunku wsi, skom 
prymowane zostały w sposób stojący o wiele 
poniżej stanu tłumaczącego się ogólną kon- 
junkturą. Wiadomo również, że ten spadek 
zbytu produktów dla wsi przeznaczonych jest 
wynikiem osłabienia ustawowej możności rea 
lizacji wierzytelności wiejskich naskutek prze 
dostatnio jeszcze zadekretowanych ograniczeń 
praw egzekucyjnych do dłużnika wiejskiego. 

owe, mające więc być teraz opublikowane 
rozporządzenie o stworzeniu rolnictwu upraw 
nień korzystania z odroczenia wypłat itd. bez 
sankcji upadłościowej, byłoby więc tyiko dal- 
Szym silnie naprzód posuniętem krokiem w 
kierunku podważenia ściągalności kredylu 
rolnego. Byłoby,, co więcej, walną podnietą 
dla dłużnika wiejskiego do wstrzymywania 
wypłat wzgl. zabiegania o ugodę ze szkodą dla 

ostawcy handlowego, który nie posiadając 
możności sprzedaży majątku dłużnika, ostate- 
cznie drogą licytacyjną, skazany zostałby bez- 
apelacyjnie na utratę swych zalegających pre- 
tensyj do wsi. Nałuralnie, że ten stan prawny 
Stąćby się musiał definitywnem pogrzebaniem 
Wartości weksla wiejskiego, którego, jako zo- 
pywiązania terminowego, niechronionego do- 
Statecznie ustawą, żaden bank do dyskontu 
Przyjąćby nie chciał. 

To też wydaje się nam, że rezolucja Związ- 

u Organizacyj Rolniczych R. P., domagająca 
Się od Rządu natychmiastowego wydania roz- 
Porządzenia o odroczeniu wypłat i postępowa- 
niu ugodowem w rolnictwie, a kategorycznie 
zastrzegająca się przeciwko upadłości. jest 
niezbyt dokładnie przemyślana, gdyż chyba 
Teprezentanci rolnictwa pominęli w tym wy- 
Padku okoliczność, że z chwilą, gdy osłabione 
zostaną podstawy kredytu, to siłą rzeczy wie- 
tTzyciele rolniczy wyeliminują ze swych sto- 
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KRONIKA KRAJOWA 


Rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy o podatku przemysłowym 


Rozporządzenie wykonawcze p. ministra skar 
bu, ogłoszone w r. b. (Dz. U. Nr. 40) w spra- 
wie wykonania ustawy o państwowym podat- 
ku przemysłowym w brzmieniu nadanem jej 
nowelą z roku ub., wyjaśnia szereg kwestyj, 
które dotychczas różnorodnie były interpreto- 
wane w prakłyce, ponadto zaś stara się w mo- 
żliwie wyczerpującej mierze ustalić sposób 
stosowania nowych przepisów, wprowadzo- 
nych na mocy wspomnianej noweli. Poszcze- 
gólne jednak postanowienia, zawarte w roz- 
porządzeniu, dowodzą, że częściowo kolidują 
one z przepisami ustawy, wobec czego nieod- 
zowne jest zmodyfikowanie ich w takim kie- 
runku, by w praktyce nie znalazły zastosowa- 
nia rygory sprzeczne z intencjami i udogod- 
nieniami wprowadzonemi do noweli. 

Samorząd gospodarczy uznał dlatego za ko- 
nieczne zwrócić uwagę ministerstwa skarbu 
na wypadki niezgodności rozporządzenia z 
ustawą, w związku z czem prosił o odpowie- 
dnie przeredagowanie tekstu rozporządzenia 
wykonawczego. 

Z uwagi na znaczenie, jakie sprawa ścisłe- 
go dostosowania postanowień rozporządzenia 
do przepisów znowelizowanej ustawy posiada 
dla ogółu płatników, poruszone zagadnienie 
w chwili obecnej jest przedmiotem specjal- 
nych studjów na terenie Związku Izb, przy- 
czem wyniki ich uzgodnione będą  przypu- 
szczalnie na umyślnie w tym celu odbyć się 
mającym zjeździe Związku Izb. 


Dekrety — rolnicze 


Jak się dowiadujemy, z końcem bieżącego 
tvgodnia sjodziewane jest posiedzenie Rady 
Ministrów, któremu przewodniczyć będzie wi- 
cepremjer, prof. Zawadzki. 

Posiedzenie to poświęcone: kędzie ostatecz- 
nemu załatwieniu czterech dekretów dotyczą- 


cych rolniciwa: o nadzorze sądowym w rolnie 
twie, o urzędach rozjemczych dla spraw kre- 
dytowych małej własności rolnej, o segregaeji 
wierzytelności w związku z parcelacją oddłu- 
żeniową, oraz w sprawie noweli do rozporzą- 
dzenia o lichwie pieniężnej. 


pasta do OOU 


Erdal 


We wszystkich kolorach 


b 
Drzewo polskie w Gdyni 


Ostatnio zaznaczył się silny napływ do Gdy- 
ni drzewa z lasów państwowych, przeznaczo- 
nego na eksport. Ponieważ wszystkie wolne 
place, zarezerwowane dla drzewa, zostały cał- 
kowicie zapełnione, przeto Urząd Morski od- 
dał prowizorycznie dalsze place pod składowa- 
nie drzewa. 


Kamień piekielny 


Pomysłowość sowiecka w zakresie  rozsze- 
rzania dumpingowego wywozu na coraz to 
inne artykuły, jest niewyczerpana. Ostatnia 
przenikać zaczyna na rynek polski po cenie 
wybitnie dumpingowej lapis, produkowany w 
Rosji. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 
Europejski trust ochronykredytu 


Zabiegi kierujących biur informacyjno- kre 
dytowych, organizacyj ochrony kredytu i za- 
kładów powierniczych doprowadziły po wie- 
lokrotnych międzynarodowych konferencjach, 
do ukonstytuowania kliryngu wywiadowczego 
i inkasowego pod firmą: A. J. C. (Auskunfts- 
und Inkasso-Cłearing) jako spółki akcyjnej z 
siedzibą w Zurychu. Przystąpiły do niej setki 
biur i organizacyj kredytowych z całej Euro 
Py- A 

W najbliższym czasie odbędzie się zebranie 
międzynarodowe w Szwajcarji cełem omówie- 


sunków gospodarczych z wieśniakiem dosta- 
wy kredytowe. Ten stan rzeczy odbije się mo- 
że na możliwościach realizacji pretensyj zale- 
głych, a więc głównie na handlu, wpłynie on 
jednak przedewszystkiem na pogorszenie po- 
łożenia rolnika samego, który pozbawiony kre 
dytu, będzie musiał dla zdobycia gotówkowe- 
go środka zapłaty sprzedawać nawet po naj- 
gorszych cenach swój towar. Jak więc widać, 
dekret o zapobieganiu przedwczesnej likwida- 
cji gospodarstw rolnych, o ile wejdzie w życie 
bez ustawowego prawa ogłoszenia upadłości 
niewypłacalmemu gospodarstwu  wiejskiemu, 
stanie się jednem z dalszych źródeł strat han- 
dlowych z tytułu pretensyj u rolnictwa, sta- 
nie się jednak również źródłem ogólnej de- 
ruty cen płodów rolniczych. 

Gdy wiec kształtowanie się naszych stosun- 
ków wskutek polityki ustawowo-gospodarczej 
zdaje się zmierzać z jednej strony do dalszego 
obniżenia poziomu cen, to z drugiej strony 
przez zadekretowanie nowej taryfy celnej, o 
której podano do wiadomości, że oparta ona 
będzie na wyższym poziomie ochrony celnej, 
niż dotychczas, powstaje tendencja do pod- 
wyższenia cen przemysłowych jako w wyż- 
szym stopniu niż dotychczas przed konkuren- 
cją zagraniczną chronionych. 

Nowa taryfa celna (wejdzie ona w życie w 
rok po jej ogłoszeniu) składać się ma z wyż- 
szej i niższej kolumny stawek, z tem, że wyż- 
sza dotvczyć będzie naszych kontrahentów 
beziraktatowych niższa zaś, 


odpowiadająca * 


nid A a « wietniakieri adcc || obecnejatnkidraltomałkśi Poda taryfie automatycznej, będzie podie- 
gala zniżkom konwencyjnym z państwami 
kontraktowemi. Fakt jednak, że ta niższa ko- 
lumna będzie w porównaniu z obecną o wiele 
podwyższona, nasuwa refleksje na temat ce- 
lowości stosowania silniejszej, niż dotychczas 
prohibicji celnej u nas, skoro — jak doświad- 
czenie właśnie wykazało — nasze przemysły, 
szczególnie skartelizowane, już dotychczasowy, 
poziom taryfy celnej zdołały dla eksploatacji 
rynku wewnętrznego wybitnie wykorzystać. 
Przecież w ostatnich dniach Rząd zmuszony 
został wprost do obniżenia stawek celnych na 
papier, a to właśnie w celu przeciwstawienia 
się tendencjom śrubowania cen. Nowa wią- 
zanka dekretów, którą otrzymać mamy w. 
ciągu najkrótszego czasu, wniesie więc — jak 
się okazuje — w nasze życie gospodarcze — 
szereg sprzecznych z sobą niekorzystnych na- 
stępstw: osłabi podstawy kredytu między ku- 
piectwem, a rolnictwem; przyczynić się może 
temsamem do dalszej deruty cen płodów rol- 
niczych i spowodować przez podwyższenie ta- 
ryfy celnej wzrost cen przemysłowych. Tak 
więc, wbrew wszelkim zapewnieniom o dopu- 
szczeniu do współuczestnictwa przy uchwala- 
laniu ustaw gospodarczych reprezentantów 
sfer w ustawodawstwie tem najbardziej zaine 
tcresowanych, dekrety gospodarcze rodzą nik 
u nas i wchodzą w życie w sposób konspira- 
cyjny, wnosząc w nasze niezbyt wesole sło- 
sunki nowe elementy zamieszania. 


L. Bgr. 


z 6 
nia najaktualniejszych kwestyj kredytowych. 
Centrala A. I. C. znajduje się w Zurychu. 
Stampienbachstrasse 73, odziały urządzone bę 
dą w setkach miast curopejskich. 


Kontyngent drewna do Francji 


Organizacje eksportujące drewno otrzyma- 
ły wiadomość o znacznem zmniejszeniu kon- 
tyngentów przywozu polskiego drewna do 
Francji. 


isontyngent ten ma na całe drugie półrocze 
r. b. wynieść zaledwie 15,000 tonn drewna łą- 
cznie tartego i nieobrobionego, w ciągu zaś 
pierwszego * półrocza wynosił 44 tys. tonn 
drewna. 


Korzyści Polski z wojny celnej 
Anglji z Frlandją 


Wprowadzone z dniem 15 bm. w Anglji w 
stosunku do szeregu towarów, przywożonych 
z Irlandji, cło w wysokości 20 proc. ad. v. mo- 
że wpłynąć do pewnego stopnia na rozszerze- 
nie się możliwości zbytu polskiego bekonu, 
masła i jaj na rynku angielskim. 


INFORMATOR GOSPODARCZY. 


O. 5, RZESZÓW: Kurs dolara wynosił w dniu 24 
marca 1924 r, — 9.340 mkp, W dniw 25 maja 1924 c- 
bowiązywała w Polsce waluta złotowa, Kurs dolara 
w tym dniu wynosił zł, 5/21. Kurs waloryzacyiny 
marki polskiej wynosił, jak wiadomo, 1.800 tys. mkp 
za 1 złotego. 

P. W. PILZNO: Naszem zdaniem powinna Pani 
wykupić świadectwo przemysłowe na zakład sprze- 
daży pieczywa, ze względu na to, iż sprzedaż ta do- 
konywana jest w lokalu, nie połączonym z piekarnią. 

„CZYTEŁNIK Z ORAWY“: O ile czuje się Pan po- 
krzywdaonym, może Pan wnieść zażalenie do lzby 
Skarbowej i Ministerstwa Skarbu, które słuszny żal 
Pański odpowiednio załatwia. 

„CZYTELNIK N, DZ.*: W myśl rozp. Ministra 
Skarbu z dnia 14 kwietnia is e D2 (0 A Je kite, 200 
Poz. 319 przystuguie rolnikowi prawo domagania Się 
bonifikaty w wysokości 100 proc. wpłaconej sumy 
na poczet zaległych podatków. o ile suma ta zosta- 
nie wpłacona do 30 czerwca b. r. Należałoby się za- 
tem upomnieć o tę bonifikatę przy uiszczaniu Tałty 
zaległości. Obecnie może Pan wnieść podanie dc 
Izby Skarbowej za pośrednictwem Urzędu Skarbo- 
wego z prośbą o uznanie Panu niezreałizowanej bo- 
nifikaty, 

P, BERGMAN, BOCHNIA: Zaliczki podatku prze 
mysłowego można wpłacać w 14 dni po terminie i 
z tego tytułu mie wolno władzy „Skarbowej zaliczać 
ndsetek zwłoki. Może Pan wnieść odwołanie do Izby 
Skarbowej, 

P. EMIL E. LESKO, ŁUKAWICA: Wvrok N. T A. 
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List z Muszyny 


Pani Krynica wychowała córkę Muszynę. 

Rosła latorośl, rozwijając się i piękniejąc... 

W żyłach Muszyny płynie krew tego samego 
mineralnego kalibru, jaki wypełnia arterje matki— 
obie legły na borowinowej podściółce, nakryte ziz- 
lonym płaszczem lasów zarzuconym na górskie 
biodra... 

Matka wychowała córkę przezornie na ogorzałą 
wieśniaczkę, rubaszną dziewczynę, bez wyższej e- 
dukacji... pozwoliła jej na budowę chałup ..kilku 
ledwie will — sama zaś utrzymała się na. dostoj- 
nym poziomie niewiasty z wyższego świata, ele- 
ganckiej, wykwintnej, frapującej arystokratyczne- 
mi manierami, przybranej w wymyślne toalety. 
przesuwającej się przez dancingi, zabawy, koncer- 
ty. różnorodne spektakle... 

Matka usadowiła córkę u brzegów rwącego Po- 
pradu i rzekła do niej: „Nie waż się ruszać... mała... 
tu twoje miejsce... siedź skromnie... 

Tymczasem „mała“ zaczęła się ruszać i to na 
dobre. twierdząc, że nie jest gorsza od rodzicielki. 
posiada te same, co ona walory. że dać może a- 
mantom (czyt. gościom) te same rozkosze. co ma- 
musia. a nawet więcej. bo niewymuszoną swobodę 
wst i orzeźwiające kąpiele w Popradzie. 

W okresie kryzysu gospodarczego stanęły mat- 
ka i córka w szranki współzawodnictwa i poczuła 
rodzicielka. że .. mała” stała się powabną rusałką. 
pociąrającą m!eszczuchów. zdrową postotą natu- 
ralnei I taniej kurncyjnej strawy, 

Matka boczy sla na córkę, 
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Do redaktora „Nowego Dziennika” 


© nocne autobusy za miasto 


Mieszkańcy Krakowa, spędzający okres letniej 
kanikuły w mieście, zwracają się z apelem do Dy- 
rekcji Tramwajowej, by komunikację autobuso- 
wą na Wolę Justowską i do Lasu Wolskiego prze- 
dłużyła conajmniej do godziny 12 w nocy. 

Jest bardzo dużo osób, które z powodu cało- 
dziennych zajęć mogą dopiero wieczorem wybrać 
się za miasto, aby zaczerpnąć nieco świeżego po- 
wietrza. Możliwości tej ogół mieszkańców, któ- 
rych nie stać na dorożki, czy taksówki, jest fak- 
tycznie pozbawiony, gdyż ostatni autobus wraca 
obecnie z Woli Justowskiej już o godz. 8.40 wie- 
czór, a przecież powrót pieszo w godzinach noc- 
nych nie jest ani zbyt przyjemny, ani — bezpie- 
czny. Wystarczyłoby utrzymać ruch jednego lub 
dwóch autobusów. któreby w odstępach półgo- 
dzinnych kursowały na Wolę do godziny 12-tej 
w nocy. 

Uruchomienie nocnej komunikacji na Wolę Ju- 
stowską podczas upalnych dni niewątpliwie ren- 
towałoby się, a dla szerokiej rzeszy pracującej 
stanowiłoby wielkie udogodnienie. 


© wyrazie „moszki'* 


Ostatnio utarł się w prasie żydowskiej wyraz: 
moszek, moszki, moszkowie na określenie ludzi 


| 


o charakterze spaczonym naskutek golusu. Wys 
raz ten w piśmie żydowskiem bardzo niemiłe ude 
rzą i wywołuje uczucie niesmaku, niezadowole+ 
nia i oburzenia. Słowo to bowiem utworzyli nasi 
wrogowie dla pogardliwego określenia Żyda. 
„Mosiek, żydek* to były słowa poniżenia, niena- 
wiści i pogardy nieraz z litością połączonej na o- 
kreślenie „starozakonnych*. „Moszki* to wyra. 
najniższej pogardy dla wyznawców religji Mojże- 
sza, wypowiadany nieraz na gościńcach przez ło 
buzów. Jeżeli więc ludzie szczycący się swem ży4 
dostwem i z dumą wypowiadający słowo Żyd, 
podejmują wyrażenie oznaczające rzekomą nis- 
kość rasy żydowskiej i utworzone z imienia Moj; 
żesza, to jest to wynikiem braku poczucia sma, 
ku, bo o co innego ich posądzać jest nonsensem. 
Na określenie różnych płazów, gadów, lizuniów £ 
innych zgangrenowanych tworów golusu przy po- 
mocy wyrazu żyłek, mosiek może się zdobyć tyl- 
ko ten, kto zapomina i nie odczuwa, że używanie 
wyrazu ukutego przeciw wszystkim Żydom przez 
wrogów nie należy bynajmniej do prawdziwej 
godności narodowo uświadomionego Żyda. Kto 
odczuwa, wiele tragedji i niezrozumienia dla doli 
żydowskiej tkwi we wyrazie „mosiek”, ten wie, 
że tego używać nie należy i nie wolno. 


Kraków. Z. Spira. 


LUŚMIECH 


OBCY WYRAZ. 


Urzędnik podatkowy: Zawód pana? 

Podatnik: Mineralog: 

Urzędnik: Nie uznajemy wyrazów obcych, u 
nas się nazywa to poprostu — fabrykant wód mi- 
neralnych. 
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L. rej. 4369/30 z dnia 19 kwietnia b, r, Odpowiedzi 
udzielamy wyłącznie na łamach naszego pisma, WC- 
bec czego zalączanie frankowanych kart i listów jest 
bezcelowe. 


P. EISEN, KRAKÓW: Kasy Chorych nie mają 
prawa pierwszeństwa przy licytacjach, albowiem nie 
są one instytucjami państwowemi, a jedynie podatki 
i daniny państwowe mają prawo pierwszeństwa przy 
licytacjach. O ile się nie mylimy, to w ciągu ostat- 
mich trzech lat nie było w tej sprawie wyroku S. N. 
hub też N, T. A, 


Chciałbym je pogodzić. 

Krynica — to korona polskich wód, uzdrowi- 
sko na poziomie europejskim. 

Muszyna posiada nielada walory zdroju-wsi nad 
Popradem położonej. 

Ostatecznie można połączyć utile cum dulci: 

Przedpołudniem plaża muszyńska — popołud- 
niu deptak czy lokal krynicki — łącznikiem au- 
tobus jednozłotowy... 

Plaża muszyńska: hurma nudystek rasy ma- 
łajskiej popraduje — a ty człeku patrz na te ślicz- 
ności pookrywane kostjumam: kąpielowemi, gap 
się niecheąco na krągłe forty Erosa, do których 
słońce i wietrzyk bez pardonu szturm przypusz- 
czają, a na które tobie śmiertelnikowi jeno smę- 
tnie spoglądać wolno... łecz, niechaj żywi nie tra- 
cą nadzieji... 

Deptak krynicki: istna wędrówka ludów, co tu 
życia, ruchu, werwy, wrzawy.. widać stroje nie- 
bylejakie... fryzury, grzywki, łysiny.. cery śŚnież- 
ne i bronzowe... postacie rozrosłe i lilipucie... 
kształty i bryły... a przedewszystkiem kobiety... 
kobiety... kobiety... w wszystkich wydaniach i fa- 
sonach od podlotków do matron (czytaj: neopod- 
lotków). 

Spojrzenia „niewiastek* krzyżują się jak szpa- 
dy, przyczem nikt nie jest ranny... serce męskie 
się nie krwawi, bo go poprostu prawie niema... 
Mężczyźni wszystkich nacyj zjeżdżajcie się — 
czeka was wdzięczne zadanie umilenia pobytu 
żądnym wrażeń Kryniczankom... 

A zatem synteza: 

„W Muszynie żyć, śnić, ewentualnie tyć (ad. 
nosi się do mężczyzn). 
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GORĄCZKA PODRÓŻY. 


Na dworcu kolejowym. 

— Przepraszam, czy ten pociąg odchodzi na» 
prawdę do Karlsbadu. 

Zawiadowca: Dyrekcja kolejowa konduktorzy 
rzy, persona] wagonu restauracyjuego, maszyti- 
sta i ja — jesteśmy tego zdania. Czy to panu Wy- 
starcza? 


W SĄDZIE. 


Sędzia: A więc jak to było z tem biciem. On 
was uderzył w twarz i co dalej? 

Oskarżyciel: Potem. proszę pana sędziego, dał 
mi trzeci raz w pysk. 

Sędzia: Powoli, powoli. Przecież musiał wam 
dać najprzód drugi raz. 
i — Nie, panie sędzio, drugi raz to ja jemu đa- 
em. 


Rozpowszechniajcie 


„NOWY DZIENNIK“ 


W Krynicy pić, kpić — poprostu być“. 
„ Pogodzenie Muszyny z Krynicą — to problem. 
nietrudny, łatwiejszy niż kwadratura koła. 
R. T. 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 
Kolonia wakacyjna „Cheder Iwri* 


Staraniem komitetu rodzicielskiego szkuły po- 
wszechnej „Cheder Iwri* (Mizrachi) w Krakowie 
zorganizowano w b. r. po raz pierwszy szkolną ko- 
lonję wakacyjną w Jordanowie. Kolonja znalazła 
pomieszczenie w specjalnie wynajętej, piętrowej, 
obszernej i słonecznej willi, Obejmuje ona dużą ja- 
dalnię oraz 11 pokoji, gdzie przebywa 40-tu u- 
czniów pod kierownictwem nauczycieli tejże szko- 
1y pp. Kiwetza i Kupfermana. Willa położona jest 
wśród wzgórzy zalesionych, u stóp których płynie 
Raba. Do willi przylega duża polana, gdzie odby- | 
wają się ćwiczenia rytmiczne, gry i zabawy rucho- 
we. Program zajęć dostosowano do kierunku wy- 
chowawczego szkoły o charakterze religijno-naro- 
dowym. Codziennie rano i wieczór odbywają się 
w kolonji modlitwy a w soboty uczęszcza młodzież 
na modlitwę do miejscowej bóżnicy, a popołudniu 
po odpoczynku odbywają się pogadanki o treści 
religijno-narodowej. Jakkolwiek kolonja ta istnie- 
je po raz pierwszy, jest ona jednak pod każdym 
względem wzorowo prowadzona. Sukces kolonji 
należy również przypisać staraniom Komitetu Ro- 
dzieielskiego a w szczególności p. prezegowej Ten. 
nenbauwimowej, Landsuowej 1 Kapnerowł _ 
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„Kurjer Wileùski“ z 19 bw. oglasza urywek z ` 


Pracy o „udziale Żydów w akcji niepodległościowej 
i walkach o wskrzeszenie Polski". Aczkolwiek ma- 
terjał w tym kierunku trudny jest do zebrania, to 
jednak na podstawie cylr i dat już posiadanych 
stwierdzić można, że „Żydzi bili się o Polskę i ani 
Pod względem ilościowym ani jakościowym nie sta 
nowoli quantité negligeable*, 

Wydobycie nazwisk żydowskich jest często 
szczególnie trudne, gdyż Żydzi, jak i Polacy, u- 
żywali pospolicie w fonmacjach strzeleckich, a 
Pómiej w Legjonach i Polskiej Organizacji Woj 
skowej pstudonimów., Pozatem samo tylko 
brzmienie imienia, szczególnie zaś nazwiska czę- 
Sło nie stanowi wystarczjącej podstawy do TO- 
zezmania d może prowadzić do błędów: uzmanią 
Polaków za Żydów i naodwrót, zwłaszcza, jeżeli 
idzie o osoby, noszące nazwiska niemieckie, — 
W tych wypadkach niezbędne bywają dodatko- 
we badania, naprzykład zwracanie się do rodzin, 
co nieraz jest niezmiennie uciążliwe, a bywa bez 
reznitatn. 

. Narazie „K. W.“ ogłasza bezsporne nazwiska Ży 
dów legjonistów I Brygady (i Il-giej) oraz człon- 
ków Polskiej Organizacji Wojskowej, zanotowa- 
mych w czasopiśmie „Panteon Polski“, wydawa- 
nem we Lwowie przez Zygmunta Zygmuntowicza. 
PADLI I ZMARLI. 
, Józef Blaner-Kratowicz, pierwszy członek Związ 
ku Strzeleckiego w Samborze, wyruszył w pole z 
„oddziałami strzeleckiemi 8 sierpnia 1914 r. Bardzo 
zdolny i odważny. Odznaczył się pod Laskamt, 
Łowczówkiem, nad Nidą, Pokrzywienką, Wisłą, 
Wieprzem, Bugiem, później Stochodem i Styrem. 
Wprzód komendant 2 kompanji, później 1 kompa- 
uji, potem 5 baonu. Padł pod Kuklami 26 paździer 
nika 1915 roku jako podporucznik. 

Bronisław Mausperl-Chaber, od roku 1910 czyn- 
ny członek Organizacji Strzeleckiej. Wyruszył z 
pierwszą kadrową jako kapral, ukończywszy strze 
lecką szkołę letnią w lipcu 1914 r. Wyróżnił się 
niepowszednią odwagą i awansował na oficera. — 
Padł dnia 26 października 1916 roku pod Wielką 
Niedźwieżą, w randze porucznika, jako komen- 
'dant 1 kompanji 3 baonu 1 pułku. 

,. Władysław Steinhaus, syn Ignacego, byłego po- 
,Sła do parlamentu austrjackiego. Wstąpił wprzód 
do Legjonu Wschodniego, poczem był przy cen- 
stralnym zarządzie Naczelnego Komitetu Narodo- 
wego, skąd zgłosił się do 6 pułku Legjonów. Ran- 
ny 23 pażdziernika 1915 roku pod Kuklami, zm. 
81 października w szpitalu wojskowym w Kowlu, 
randze sierżanta. 

Wilheim Metal, 2 pułk art. Legjonów, zmarł 17 
Października 1915 r. w szpitalu w Lublinie, w ran 
„dze chorążego. » 

Dr. Edmund Szalit, poległ 7-8 listopada 1915 
roku pod Biegłowem jako podpor. 2 $. 

Dr. Stanisław Reich, poległ 14 lutego 1916 r. 
na Polesiu, jako ogniomistrz karpackiej artylerji 
Legjonów. Odznaczony w roku 1922 Krzyżem Vir- 
tuti Militari. 

Dr. Adolf Sternschuss, poległ w lipcu 1916 r. 
podczas odwrotu z nad Styru mad Stochód. Odzna- 
ezony później krzyżem Virtuti Militari. 

Zygmunt Brandt, 1 p. 1 b. 4 k., poległ dnia 22 
sierpnia 1915 r. pod Wysokiem Litewskiem. 

Arnold Grauer, szeregowiec 3 k. 2 p. Leg., po- 
legł dnia 3 sierpnia 1916 r. pod Sitowiezami, 

Dawid Moneta, sekcyjny 1 p. 2 k., poległ 10 lip- 
ca 1916 r. pod Optową. 

Jakób Klang, 6 p. 5 k., poległ 5 lipca 1916 roku 
pod Kostiuchnówką. 

Aleksander (Sasza) Balabatow, pseudouim Ber- 
Eer, 6 b. 1 k., poległ w lipcu 1916 r. pod Kastiuch- 
hówką. 

Motel Lewinson, syn Samuela, weterana z roku 
1863, 6 p. 7 k., śmiertelnie raniony 13 lipca 1916 r., 
starszy żołnierz. 

Turteltaub, kapral, padł pod Gruziatynem na 

Wołyniu. 

Selig Birnfeld, malarz pokojowy, wyruszył ze 
Strzeleami ze Lwowa w sierpniu 1914 roku. Bił się 
Pod Łowczówkiem. nad Nidą i pod Konarami. Po 
a pod laskiem Kozinkowskim dnia 22 maja 1915 

Oku, 
_ Marek Tunim, szeregowiec(?) 6 p., poległ pod 
Kamieniuchą. 

Gustaw Tannenbaum, 2 p. 3 b., zginął 10 maja 
1915 roku w bitwie nod Gromeszti. na Bukowinie. 

Herman Knopi-Świętopełk, 1 p.. poległ. 
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| Spaja? najlepsze wino". 


Bronisław Zygmunt Goldschlag, pseudonim Mu- 
rzyn, z Jasła, legjonista 1 Brygady, poległ. 

Dawid Jakubowicz, 6 b. 3 k., zginął w okolicy 
Urzędowa 17 lipca. 

Jakób Jakóhowicz, 4 p. 12 k., Dawid Moszko- 
wicz, 4 p. 8 k., Baruch Neuman, 1 p. 8 b. 4 k., Ja- 
kób Ries, 4 p. 3 b., na liście strat w bitwie pod 
Jastkowem. 

Griiberg, szeregowiec, padł pod Krzywopłota- 
mi 16—19 listopada 1914 roku. 

Jakób Siedlich z Nadwórny, szeregowiec 1 p. 
Leg., padi w bitwie pod Łowczówkiem, pochowa- 
ny na cmentarzu w Łowczówku. 

Leon Reissman z Kielc, szeregowiec 1 k. 2 pp., 
padł 7 listopada 1915 roku pod Lissowem po bi- 
twie, ugodzony zbłąkaną kulą przy kopaniu grobu 
dla kolegi, wraz z którym został pochowany. 

Zygmunt Rapaport, od 17 roku życia członek 
Związku Strzelckiego, wyruszył ze Lwowa z od- 
działem, przebył całą kampanję karpacką. Zginął 
5 listopada 1915 r. pod Kostiuchnówką w walkach 
o Polską Górę. 

Jerzy Blumenthal-Jurand, P. O, W. Warszawa, 
zmarł z ran 1919 roku. 

Mieczysław Spanier, Edward Szarski, Polskie 
Drużyny Strzeleckie, Lwów, poległ w 1918 roku. 

Stanisław Cederbaum-Biały, Związek Strzelecki, 
Bęlgja, poległ w roku 1918. 

Zenon Bekricht-Głowiński, sierżant 1 komp. ka- 
drowej, poległ w 1915 roku 

Henryk Strenger-Wid, Związek Strzelecki Lwów, 
Paryż, sierżant I Brygady, poległ w 1914 roku. 

Schwarz Juljusz, zmarł 31 maja we Wiedniu. 

SŁUŻYLI W LEGJONACH I P. O. W. 

W „Panteonie Polskim“ znajdujemy ponadto na- 
stępujące nazwiska Żydów legjonistów bądź człon 
ków P. O. W. 

Henryk Graf-Bronisław Ś wite c ki, Polskie 
Drużyny Strzeleckie, Kraków, chor. kanc. Leg.; 
Gustaw Klarsfald-Szczerski, ppor. 4 p. p.; Jan Ber- 
linerblan-Grot, por. 1 p. p.; Leon Machonbaum- 
Grot, 1 p. p.; Tadeusz Feldstein-Felsztyn, ppor. 8 
p. p.; Władysław Finkelstein-Medyński, ppor. lek. 
4 p. p; AdoH Schimmel-Gustaw Pol; Juljusz 
Herschtal-Borek-Borecki, por. 5 p. p.; Bronisław 
Knobloch-Bronisławski, Polskie Drużyny Strzelec- 
kie, Kraków; Maksymiljan Bick, chorąży w Ko- 
mendzie Placu i Stacji Zbornej Legjonistów Pol- 
skich w Budapeszcie; Jakób Apfel, oficer kance- 
larji rachunkowej tamże; Weissglas-Białoszkielski, 
por. I Brygady, Aleksander Weis-Bielski, Polskie 
Drużyny Strzeleckie, Kraków; Rajmond Bergel- 
Błysk, chorąży; Dr. Mieczysław Kapellner-Kaplic- 
ki, kpt. lek. 5 p. p.; Karol Libenfeld-Krzewski, I 
Brygada; Julusz Natanson-Leski, por. 1 p. art.; A- 
dolf Bergel-Opala, oficer 6 p. p.; Stanisław Wiesen 
berg-Orski, ppor. 3 p. p.; Jerzy Wilner-Wileński, o- 
ficer Leg. Pol. i Wilhelm Czopp-Wilrelm, Związek 
Strzelecki, Lwów, oficer I Brygady; Alfred Karls- 
bad-Czerny; Henryk Landau-Jankowski; Jerzy 
Schreier-Kawałecki; Zdzisław Żmigryder-Konopka; 
Adam Taub-Wurzel-Wurski; Jan Hausband-Zbar- 
ski; Mateusz Frenkiel-Andrzej Waligórski; Tade- 
usz Rapaport Zbigniew, Związek Strzelecki; Fa- 
bian Tandau-Zapolski, ppor. prow. 1 p. ul; Paul 
Brenejcz Zyg. Zw. Strzelecki, Warszawa; L. Roth- 
berg, P. O. W. Lublin; Regenbaum, Friedman. Zw. 
Qrganizacyj Niepodległościowych. Lublin: Silber- 
stein, P. O. W. Lublin; Wvner(?). Ganys(?). wśród 
więźniów ideowych w Lublinie na zamku królew- 
skim (do 15 października 1918 roku); Ela Wolfów- 
na-Magda; Nelly Bremeisen-Luta Mirska: Elzbieta 
Wolfkowicz-Ela. 


. . 

85-lecie Maksa Liebermanna 

Wsczora, obchodził mistrz Maks Liebermann 85-lc- 
cie urodzin Jubilat jest jeszcze w pelni sił twórczych 
i bynaimniej nie zarzucił pracy. Nig teź dziwnego 
że wciąż jeszce łudzie odwiedzający Mistrza uwa 
żaią: „Kiedy bywam u Liebermanna to tak, iakhyu 
Maks Liehermann odznac?: 
się istoinie wciąż jeszcze nieżniącoiią pogodą uny- 
słu i ciętym dowcipem 
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY AKAD 
Organizacja absolwentów W.S.H. 


Z uznaniem należy stwierdzić, że żydowska 
młodzież akademicka mimo ciężkich warunków 
pracy naukowej, mimo szalejącego kryzysu i 2 
dnia na dzień pogarszających się warunków mą- 
terjalnych, nie opuszcza rąk. Ostatnio mamy do 
aanotowania powstanie w Krakowie nowej pla- 
cówki, zmierzającej do poprawy bytu wychowan- 
ków wyższych uczelni handlowych. Z inicjatywy, 
żydowskich absolwentów Wyższego  Studjum 
Handlowego w Krakowie powstała w naszem mie- 
ście organizacja pod nazwą „Stowarzyszenie Ży- 
dowskich Absolwentów Wyższego Studjum Han- 
dlowego w Krakowie“, która w dążeniu do zdo- 
bycia dla wychowanków wyższych uczelni han- 
dlowych należnych im stanowisk w życiu gospo- 
darczem. w ten sposób sprecyzowała zatwierdzo- 
nym przez Urząd Wojewódzki statucie swe cele: 

a) stać na straży interesów ekonomicznych ab- 
solwentów WSH i dbać o poprawę ich bytu; b) 
nieść pomoc materjalną członkom; €) pośredni- 
czyć w wyszukiwaniu pracy; d) wzmacniać po- 
czucie łączności koleżeńskiej, solidarności i kar- 
ności w sprawach zawodowych; e) rozwijać sto- 
sunki koleżeńskie i towarzyskie; f) nawiązywać 
łączność i współpracować z innemi pokrewnemi 
organizacjami. 

Realizowanie powyższych zadań ma nastąpić 
przez: a) organizowanie wszelkiego rodzaju ak- 
cyj, zmierzających do zapewnienia Absolwentom 
WSH odpowiednich warunków bytu; b) udziela- 
nie względnie wyjednywanie pożyczek i zapo- 
móg; c) prowadzenie biura pośrednictwa pracy; 
d) założenie czytelni, bibljoteki, rozpisywanie 
konkursów na pracę, organizowanie zjazdów i od 
czytów, wydawanie czasopism i t. d. 

Na odbytem ostatnio Walnem Zgromadzeniu 
zostały wybrane władze Stowarzyszenia w na- 
stępującym składzie: prezes — abs. WSH Dr. 
Mandelbaum Stanisław, wiceprezes — abs. WSH. 
Nagelberg Szymon, eekretarz — dypl. WSH. 
Brautman Henryk, skarbnik — abe. WSH. Stem- 
pel Józef, członkowie Wydziału: dypl. WSH. 
Barth Gustaw, Künstler Henryk, Immergliickówa 
na Henryka, oraz absolwenci WSH. Liebliżanka 
Janina i Wachsman Bertold. W skład komisji re- 
wizyjnej wchodzą: dypl. WSH. Landau Aleksan 
der i absolwenci Kleiner Abraham i Rebenówna 
Janina, a w skłąd sądu koleżeńskiego absolwenci 
Cygler Salo, Katzengold Salomon i Weintraub 
Szyja. 

Absolwenci żydowscy z akademickien wy- 
kształceniem komercjalnem winni zainteresować 
się bliżej nowopowstałą placówką we własnym, 
dobrze zrozumianym interesie i zgłosić swój ak- 
ces do Stowarzyszenia. Sekretarjat Stowarzysze 
nia żydowskich Absolwentów WSH w Krakowie 
mieści się chwilowo w lokalu Krakowskiego Sto- 
warzyszenia Kupców ul. Grodzka 1. 48 I p. Dy- 
żury we wtorki i piątki od godz. 6.30 do 7.30 
wiecz. Tamże przyjmuje się wpisy i udziela bliž- 
szych informacyj. 
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REINHARDT W DALMACJI 


Maks Reinhardt pawi na krótkim urlopie wys 
poczynkowym w Dalmacji. Wkrótce uda się zna- 
ny reżyser do Salzburga, gdzie wystawi w roku 
bieżącym sztukę Hofmannsthala „Jedermann". Ro 
łę tytułową kreować będzie w roku bieżącym Pa- 
weł Hartmann. Pozałem festival tegoroczny nie 
obejmie żadnej nowej inscenizacji. 

—o000— 


ZGON DRA RUDOLFA SCHWARZ- HILLERA. 
W Wiedniu zmarł onegdaj znany filantrop i li- 
berał, adwokat dr. Rudolt Schwarz- Hiller. Zmar- 
ły zajmował się w czasie wojny między innemi 
popularną wtedy .Fliichtlingszentrałle* w Wie- 
dniu. Przez długie lata zasiadał zmarły w wie- 
deńskiej Radzie miejskiej i był osobistością popu- 


i Jarną wśród Żydów wiedeńskich. 
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CZY NALEŻY BOJKOTOWAĆ GDAŃSK? 


„Nowa Epoka“, tygodnik gospodarczo-polity- 
czny, ukazujący się w Gdyni względnie w Gdań 
Sku, pisze pod powyższym tytułem: 

Jeśli nadał społeczeństwo polskie prowadzić 
będzie dotychczasową politykę niekupowania w 
Gdańsku, to — zdaniem naszem — szkodzi So- 
bie same, gdyż obecnie większość przemysłu i 
handlu gdańskiego zakupuje wszystkie surowce 
w Polsce, Skoro nie będzie zbytu wyrobów 
gdańskich w Polsce, to, oczywista, tracić będzie 
na tem na czysto przemysł i handel Polski, Je- 
Śli mamy prowadzić akcję t. zw, boikotu wobec 
Gdańska, to należy ją prowadzić celowo, a mia- 
nowicit: nie bojkotować Gdańska, jako takiego, 
lecz unikać kontaktu z temi finmami, które jaw- 
nie występują wrogo wobec Polski, a spraw- 
dzić to jest bardzo łatwo, Wystarczy przeczytać 
ten lub inny numer gazety hitlerowskiej „Vor- 
posten“, wychodzącej w Gdańsku, tub też bro- 
Sziurę tegoż wydawnictwa, by z łatwością zor- 
jemtować się — kogo doprawdy należy bojkoto- 
wać. 

Wreszcie społeczeństwo polskie, prowadzące 
akcję boikotu Gdańska, winno wyraźnie posta- 
wić swe postulaty, wymieniając jasno swoje 
Żądania, aby każdy Gdańszczanin wiedział, że 
odruch społeczeństwa polskiego nie jest ‘akims 
dziwnym kaprysem, lecz ma swoje znaczenie 
głębsze i narodowe, W tym też kierunku powin- 
na iść nieznająca stosunków gdańskich ta część 
prasy polskiej, która najzupełniej niewłaściwie 
pojęła i zaleca społeczeństwu bojkot. 


ROMAN DMOWSKI — MASONEM? 


Najgorszym wrogiem Polski, — obok, rozu- 
mie się, Żydów — są masoni. Ten skończony 
idjotyzm powtarza trzy rany dziennie p. Roman 
Dmowski i cała jego endecka gromadka. Tym- 
czasem — jak podaje „Nowa Ziemia Lubelska“ 
(z 19 b. m.) — „Dzień Pomorski* na podstawie 
pewnego źródła szwajcarskiego „stwierdza 
czarne na białem, że Roman Dmowski jest ma- 
onem“: 

Mianowicie w wydawnictwie H, Heisego p, t. 
„Die Entente—Freimauerei und der Weltkrieg“ 
(Masoneria Ententy i wojna światowa), wyda- 
nem w Bazylei nakładem J. Fimckha, na str. 148 
i 172 K, Heise wymienia Romana Dmowskiego 
na pierwszem miejscu jako masona, który podpi- 
sa? Traktat Wiersalski w St. Germain... 

Nie wiemy, oczywiście. — pisze dalej „Nowa 
Ziemia Lubelska" — skąd czerpat swe informa- 
cje K, Heise. 

Kto jednak bliżej znał R. Dmowskiego, must 
z góry przypuścić, że imiormacie jego są Praw- 
dzirwe. 
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. R. Dmowski, jako polityk, odznaczał się zaw- 
sze dwiema właściwościami: usiłował przysto- 
sować się do środowiska, z którem miał do czy- 
nienia i starał się zawsze wziąć na kawał swego 
przeciwnika, względnie partnera politycznego. 

Gdy R. Dmowski zwalczał w Polsse t, zw. 
realistów (ugodowców) i konserwatystów, usi- 
łował dowieść, że sam wiłaśnie jest prawdziwym 
1ealistą i konserwatysta, („Upadek myśli konser 
watywmej w Polsce“, 


Gdy prowadził politykę na terenie Rosji car- 
skiej, udawał patrjotę rosyjskiego, dbałego o pra 
widziwą wielkość Rosji i o siłę jej armii (słynna 
deklaracja Koła Polskiego w dmugiej Dumie 0 
kontyngencie rekruta; prezesem Koła był wów- 
czas R, Dmowski), 

Zamiłowanie do mimikry politycznej stawiało 
niekiedy Dmowskiego w położenie kłopotliwe, 
nawet Śmieszne. 


Słynna była jego przygoda w Londynie, Po- 
szukując przyjaciół dla poparcia sprawy polskie’ 
na przyszłym kongresie, R. Dmowski trafił mię- 
dzy innemó do Kardynała Bunne'a, któremu, 0- 
czywiście, przedstawił się jako żamiwy katol:k. 

W parę dni później R. Dmowski znalazł się 
na obiedzie politycznym obok jakieś damy an- 
zielskiej, Myśląc, że sąsiadka jego jest anglikan- 
ką, zaczął wywodzić żale na temat przeszłości 
Polski, której dzieje mogłyby potoczyć się ina- 
czej, gdyby była w swoim czasie uległa calko- 
wicie prądom Teformacyjnym. Tymczasem An- 
gielka okazała się Żarłiwą katoliczką i całą roz- 
mowę powtórzyła gz obunzeniem kardynałowi 
Burne'owi, Ten „wypadek* R. Dmowskiego zna 
ny był dobrze w swoim czasie wśród ówczesnej 
polskiej emigracji politycznej. 


R. Dmowski uważa się przytem za człowieka 
bandzo chytrego i przebiegłego, zdolnego „wziąć 
na kawat“ najprzebiegiejszego nawet przeciw- 
nika. 

Usiłował w swoim czasie wziąć na kawał hr. 
Wittego, ofiarowując mu swą pomoc w stlumie- 
nia rewolucji rosyjskiej (r. 1905), potem P, Sto- 
łypma — owym kontyngentem Tekruta, następ- 
nie K, Kramarza i nacjonalistów rosyjskach usj- 
towa! „wykiwać“ swą polityką „neosłowiańska”. 
Zwykle kończyło się to — wręcz przeciwnie. 
„Wykiwanym* był z reguły R. Dmowski, 
Bardzo więc być może, iż sposobiąc się do ak- 
cji na terenie europejskim podczas Wielkiej 
Wojny i przypuszczając, że będzie tam miał do 
czynienia z inasonerją, postarał się © przyjęcie 
do loży masońskiej, ulegając swemu zamiłowa- 
niu do mimikry politycznej i do brania na „ka- 
wał", 

Wskazywałby na to mało znany fakt, że R, 
Dmowski by! w swoim czasie (r. 19167) miano- 
wany doktorem honoris causa umiwersytetu w 


Nr. 196 | 


KSIĄŻKI DLA NASZEJ MŁODZIEŻY. l 
Ziota legenda żydowska 


Przebogaty skarbiec żydowskiej baśni legendy Í 
bajki, zamknął się niestety przed dzisiejszą młodzie 
żą Izraela. A wielka szkoda! Bo baśń żydowska — 
to naprawdę owa Mickiewiczowska arka przymie- 
rza, w której lud złożył „swych myśli przędzę i 
swych uczuć kwiaty“. Długa, złota nić fantazji snu- 
je się poprzez Biblję. Talmudy, Midrasze i średnio- 
wieczne opowieści aż po chasydzkie gawędy. Udo: 
stępnienie tej skarbnicy folkloru — młodzieży, stać 
się powinno jednem z głównych postulatów żydow- 

skiego wychowania. Wdzięcznego zatem zadanie. 
podjął się zasłużony Szem — Tob (profesor Sens — 
Taubes), dając nam dwa tomy legend żydowskich, 
„opowiedzianych po polsku *. 

Szem. — Toż to urodzony narrator; pod jego pió. 
rem nabierają świeżego wdzięku i rumieńca prasta- 
re baśnie midraszowe i średniowieczne legendy; nie= 
samowitą, głębią i i mistycznym blaskiem czarują cha 
sydzkie opowieści. Dla młodzieży lektura to wy- 
marzona. Ta żydowską „legenda aurea“ jak ją na- 
zwał autor, stać się może dla dziecka i sziachet-- 
nym bodźcem moralnym i żródłem wielokarkich 
przeżyć religijnych i narodowych. 

Wdzięczność niemała naieży się też autorowi za 
zebranie podań odnoszących się do żydostwa pol- 
skiego; najlepsza to pędzie zachęta dla młodzieży 
szkolnej — do zajęcia się dziejami Żydów w Pol- 
sce. 

„Złota legenda“ wydana jest bardzo starannie — 
na ozdobienie jej złożyły się rysunki i winjety kil- 
ku artystów, między innymi znanego ilustratora E- 
miła Kunkego. Okładkę zdobi udatna stylizacja sta 
rych motywów żydowskich. Karol Dresdner. 


ł 


* Szem-Tob (Prof. S. Sens-Taubes): „Złota Le- 
genda żydowska“, Lwów 1931. Wydawnictwo M. H. 
Rubina. 


Oxfond. O fakcie tym nie lubi obecnie wspomi-- 


nać ani sam R, Dmowski, ani jego bliżsi przyja- 


ciele. Prawdopodobnie diatego, że w sferach, 
badających masonerję, uchodzi za pewnik, że 
wszyscy doktorzy honorowi uniwersytetu w 
Oxford Są z reguły masonami obrządku szko» 
ckiego, 

Niemało tedy danych przemawia za tem, że 
informacie K. Heisego o masoństwie R, Dmow- 
skiego mie są pozbawione podstawy. 

Kto przeciwko masonom zbyt hałaśliwie woju- 
je, sam najczęściej jest masonem, 

Taką przecież maksyme wpajał niegdyś R. 
Dmowski w swych uczmiów i adeptów, Widocz- 
nie na stare lata sam o własnych naukach zapo- 
mial, 


EACHELA FAJGENBERG 


Małżeństwo 
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NI. 
Kochana Przyjaciółkol 

Dzięki Gi za Twój mądry liścik szyderczy. Twa 
duma — czarująca. Podoba Ci się, że się zakocha- 
łem w starej kobiecinie i przysyłasz jej zato ser- 
deczne pozdrowienia. Krewniaczki — znaczy się. 
Obie macie wspólnego przyjaciela, tęskniącego od 
czasu do czasu za galicyjskim małomiasteczko- 
wym zmierzchem w munkackiej bóżnicy chasydz- 
kiej, gdzie ojciec jego, stary rzezak, opowiada zaj- 
mujące historje o dawnych cudotwórcach i chasy- 
dach. 

Tak, droga, masz słuszność. Znalazłem sobie tu 
w górach bóżnicę munkacką. Tu nawet mocno 
pachnie litwacką gorliwością uporczywego śŚlęcze- 
nia nad torą. Taki już los mój. Wciąż tylko usi- 
dlają obce dalekie strony Polski wschodniej, gdzie 
córki żydowskie są tak wykształcone i mądre. Z tą 
jednak, która potrafi zmówić się z takim zażar- 
tym galileuszem, jak ja, cosik już nie w porządku. 
Także zaraziły się gdzieś odrobiną chasydzkiej ser- 
deczności naszych galicyjskich miasteczek. 

Takimi „heretyckimi* litwakami są również ci 
koloniści. mieszkający w ubogiej wiejskiej izdebce 
na stoku góry. Codziennie wspinam się tam do ły- 
dowskiego gniazda wieśniaczego, gdzie zwykłe ro- 


Przedruk wzbroniony 


na dwa lata 


Przekład autoryzowany RAFAELA PALEWSKIEGO. 


boty w polu i ogrodzie obrócono w praktyki cha- 
sydzkie. 

Starzec przedzierżgnął się przy tym sakramen- 
talnym obrzędzie w wiecznego milezka, zgarbiony 
i przedwcześnie zestarzały ryje się cały dzień w 
ziemi, jak tchórz. Jego wychudła twarz pergami- 
nowa wygląda jakby. stężała jakąś ciężką myślą, 
która na zawsze przytłoczyła umysł starca. Żona 
jego powiada, że małżonek zupełnie już zapomniał 
wiadomości wyniesionych z gimnazjum ryskiego, 
które ukończył przed trzydziestu laty. 


Ona atoli jeszcze rzeźka, jak niegdyś za mło- 
du, kiedy była zamożną córką oświeconego boga- 
cza-litwaka. Z zachwytem myśli o własności ziem- 
skiej, będącej koniecznością życiową dla jej trzech 
krzepkich i rosłych synów. Brak jej głównie ziemi 
t dzielnych chalucot za synowe. Prosi Bega, aby 
ja uchronił od wiejskich inteligentek, gdyż kto 
jeszcze doznaje takiego gorzkiego uczucia, jak żyć 
trzydzieści pięć lat w nędzy wieśniaczej i pamiętać 
przytem rosyjską i niemiecką literaturę. 

Sama jednak zapewnia, że taką pozostanie do 
końca życia. © zachodzie słońca lubi siedzieć przed 
drzwiami i patrzeć na oliwne ogrody, zieleniejące 
na grzbietach dookolnych gór. Gdy naraz załamie 
ręce i mamroce rozżalona: 


= 


— Ziemi- Chociażby kilka dumanów ziemi dla 
dzieci! 

Tuż przy drodze leży odłogiem chudoba jakiegoś 
zniedołężniałego efendiego arabskiego, spokoju jej 
więc nie daje ten szmat ziemi ze staremi drzewa- 
mi oliwnemi. Wskutek zawiści i nienawiści mię- 


dzy spadkobiercami można tę ziemię nabyć u sta- 


rego Araba za bezcen, lecz niema za co. Z ciężkiej 
pracy dniówkowej u szczytu góry nic własnego 
niepodobna uciułać. 

Ziemi! Ziemi! Szepce znowu ona. Jedną łzę po- 
łyka, druga spływa jej na wychudłe ręce. Wciąż 
trwa przed drzwiami zapatrzona tęskliwie na zczer- 
uiałe budynki zaniedbanej chudoby starego efen- 
diego. 

Lecz uśmiechnięty stoi obok dorodny syn jej i 
opowiada mi o sąsiadach najbliższej okolicy. Oto 
tam, wskazuje mi, wieś chrześcijańską, założyli 
oficerowie i żołnierze Napoleona. Tam się pożenili 
i zagospodarzyl:. Ziemia była bezpańska. 

A teraz posiadają najprzedniejsze oliwki — wzdy 
cha matka jego ze wzrokiem wciąż zadumanym 
i utkwionym w słońce dogasające wśród czerwo- 
nych rozżarzonych odblasków na górach. 

Tak, moje drogie dziewczę, zakochałem się w 
starej kobiecinie. Co rano stoi ona przy drodze, 
kiedy idę na górę do uzdrowiska. Mam tam chwi- 
lową pracę w zarządzie. Nieraz odprowadza mię 
w stronę traktu jerozolimskiego, radząc mi się za- 
razem, czy znowu pisać dc krewnych w Ameryce 
o dotkliwym braku ziemi swych dzieci. Kilkakrot= 
nie już pisała do nich. lecz ci nie rozumieją jej li- 
stów. Tam, w miasteczku pod Białymstokiem, 
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Kto wygra proces o spadek 
400 miljonów franków? 


W r. 1902 zmarła królowa Marja Fleur jetta. 
ona króla Belgji, Leopolda II. Pozostały po 
miej majątek w domach, różnych nierucho- 
Amościach, terenach budowlanych etc. oceniany 
fiest na sumę 400 miljonów iranków (około 13 
jmiljonów złotych). 

i Pretensje do spadku zgłosił 
prócz rodziny bliższej i dalszej królowej — 

iejaki Jan August Horwath, komiwojażer z 
Gugdunu, obywatei francuski, z pochodzenia 

rb, Horwath z Lugdunu, twierdzi, iż jest 

rawnukiem Jana Horwatha szlachcica serb- 
skiego, któremu królowa zapisała pono cały 
pwój majątek. Pretensje spadkowe Horwatha 


niedawno — 


popiera adwokat lugduński, B. Sarrazin, któ- ; 
ry belgijskiemu odnośne | 


przedłożył sądowi 


(dokumenty. 
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į mniemaniu, iż porada telefoniczna nie 


| przytem 
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„Pacjenci inają teraz zwyczaj zapytywania 
lekarza telefonicznie o poradę, poczem uważa- 
ja już za zbędne zgłosić się osobiście, w tem 
obo- 
wiązuje do płacenia. Podkreślamy zatem, iż 
sposób ten wykracza przeciw ogólnie obowią- 
zującym i przyjęlym zasadom. Według praw- 
nie unormowancj taryfy wynagrodzeń leka- 
tza porada telefoniczna uważana jest za rów- 
noznaczną z poradą osobistą i podlega tak sa- 
mio wynagrodzeniu jak tamta. Lekarze mają 
więc prawo domagać się honorarjum za in- 
formację i poradę udzieloną w drodze telefo- 
nicznej.” 

Jak wynika z komunikatu, lekarze niemiec- 
cy wyrażają dość ujemną opinję o solidno- 
ści i wypłacalności swoich pacjentów, kładąc 
nacisk na niesolidność sfer, które 
pod pretekstem kryzysu  zarywają lekarzy, 
prowadząc przytem i dzisiaj tryb życia wcale 
wysławiy. 


Przed kilkoma miesiącami wystąpił 2 pre- | Gdzie przyczaiła się łódź pod- 


mież Horwath Józef, tragarz z zawodu, z Za- 
jgrzebia w Jugosławji. Horwath numer drugi 
twierdzi, jak i jego imiennik numer pierwszy, 
iż jest również najbliższym krewnym owego 
legendarnego Horwatha, któremu zmarła kró- 
Rowa zapisała w spadku cały swój, majątek 
osobisty. 

Horwath z Lugdunu nie oponuje bynaj- 
(mniej przeciw pretensjom  Horwatha z Za- 
grzebia, ustalony bowiem jest fakt, iż Hor- 
wath — spadkobierca miał dwóch synów. 

Cała ta sprawa, ze względu na olbrzymią 
sumę, o jaką chodzi, oraz wobec rozgłosu eu- 
ropejskiego, jest nader zawikłana. O ile pre- 
tensje obu kandydatów do spadku zostaną 
Mznane przez sąd belgijski, ostateczne rozstrzy 
iBnięcie sprawy przekazane będzie zapewne są- 
"dowi międynarodowemu w Hadze. 


Hallo! Panie doktorze... 
Lekarska porada przez telefon też kosztuje. 


Izba lekarska w Beriinie wydała komuni- 
kat, w którym żali się na zarywanie lekarzy 
przez pacjentów, usiłujących pod pretekstem 
kryzysu odciągać terminy regulowania należ- 
ności za poradę lub też nie płacić wcale. W 
szczególności zwracają lekarze uwagę na pe- 
lwien zwyczaj, który przyjął się szeroko teraz 
Ww Niemczech, a który — zdaniem lekarzy — 
szkodzi mocno ich interesom  materjalnym. 
Fiszą oni: 


| tensją o otrzymanie tego samego spadku rów- | 


wodna? 


Co jakiś czas przenika do wiadomości publi- 
cznej wieść o nowych wymalazkach i ulepsze- 
niach w dziedzinie techniki wojennej 

Do rzędu tych drugich należy zaliczyć najino- 
wszy wynalazek, dokonany w angielskiem mi- 
nisterstwie marynarki przy którego pomocy 
daje się określić z kompletną dokładnością miej 
sce w głębi wód, gdzie przyczaiła się łódź pod- 
wodna. 

Przy próbach. przeprowadzanych ze świeżo 
wynalezionym aparatem. wypuszczono sześć 
łodzi podwodnych na 24 godzin wcześniej od 
dwóch destroyerów, które miały za zadanie wy 
śledzić ich miejsce ukrycia i teoretycznie je zni- 
szczyć. 

W sześć godzin po wyruszeniu z portu destro 
yerów ze wspomnianemi aparatami, łodzie pod- 
wodne były wykryte, pomimo, że opuściły się 
do maksimum swego pogrążania i zamknęły 
motory. 

A więc wymknięcie się łodzi podwodnej jest 
wobec tego wynalazku niemożliwe, 

Oczywiście, iż bliższe szczegóły, dotyczące 
konstrukcji tego aparatu, trzymane są w. Ścisłej 
tajemnicy. Wiadomo jedynie, że przy pomocy 
nuchomej wskazówiki. detektor stale oznacza do 
kładną pozycję, szybkość i odległość podwod- 
nego wroga. Sposób. stosowany podczas osta- 
tinej wojny przez łodzie podwodne, rolegający 
ua opuszczeniu się na dno i unieruchomieniu 


motoru, by jego wibracji nie uchwyciły wżywa- 


wszyscy razem się chowali, a teraz jej nie rozu- 
mieją. On: wszyscy widnieją w czerwonym pluszo- 
wym albumie na połamanej komodzie, wszyscy z 
żonami, córkami, synami, synowemi i wnukami. 
Są to wszakże obce wymuskane osoby, obcy lu- 
dzie w złotych binoklach, z pierścieniami na pal- 
cach. Jak z nimi rozmawiać? Znowu zapytuje ko- 
biecina — ziemia to rzecz delikatna... nie rozu- 
mieją.. Może pisać do nich po angielsku? 

Jak sądzisz, moja droga, po angielsku zrozu- 
mieją? 

Piszę Ci ten list z uzdrowiska het na samym 
Rzczycie góry. Tak lekko tu się oddycha. W ja- 
Enym błękicie podniebnym cały kraik nasz leży 
Jak na dłoni. Nowy gmach prołetarjackiego uzdro- 
wiska jest świeżo malowany i lśniący niezwykłą 
czystością, obielonych drzwi i okien. Służba tu 
naturalnie jest skompletowana wyłącznie z pośród 
nteligencji. Pomocnica kucharki ukończyła wyż- 
Szą uczelnię w Niemczech. Nie śmiej się, moje dro- 
gle dziewczę, tak jest, toć stuprocentowemi inte- 
ligentami są również tutejsi goście których Kasa 
tharych przysyła na odpoczynek po ciężkiej pracy 
całorocznej. 

Wszyscy są teraz przy dużym tarasie i grzeją się 
Pod jasno utkanemi promieniami południowego 
słońca, Zapomniałem dzisiejszej daty. We wszyst- 
kich pokojach  jańnieje takie błyszczące, ciepłe 
światło, że wcale nie do wiary, aby gdzieś była 
zimą na świecie. 

Moja staruszka z izdebki wieśniaczej na po- 
chyłości górskiej bawiła dziś u mnie w gościnie. 

hwaliłem przed wszystkimi jej '«:ne kwaśne 
mleko. Przytem jednak wpadło mi również na 


myśl pałuąć jej sentencję filozoficzną, że tu u nas 
w Palestynie szklanka zsiadłego mleka jest teraz 
stokroć ważniejsza niż wiersze najwybitniejszego 
poety niemieckiego. Lecz natychmiast zrobiło mi 
się przykro przez moją mądrość, gdyż kobiecina 
drgnęła niespokojnym płomykiem w oczach. Jest 
jednak nadzwyczaj taktowna, nie nie odrzekła. 

Takaż wyniosła, jak Ty. 

Dziewczyno, kiedy przyjeżdłasz wytwarzać zim- 
ne zsiadłe mleko? Wiara z szomronu pisze, że opły- 
wają w dostatki. Mała Cypora znowu nabrała ko- 
lorków na twarzyczee. Od rasowych kóz, które 
Dow kupił w Zychronie przyszło w ostatni piątek 
wieczór na świat nowe pokolenie. Urodziły się dwie 
czarnowłose kózki o długich biało-nakrapianych 
uszach, prawdziwe okazy rasowe, rodzinne szom- 
rońskie. A nasi są szczęśliwi. Towa z Cyporą bez- 
ustannie całują biało-centkowane główki kózek 
pieszezonych tam jak małe dzieci. Możliwe. że w 
tych dniach pojadą tam. 

Co porabia w Aleksandrji pan Hajman? Tak, je- 
steśmy starzy znajomi. Znam go jeszcze z Krako- 
wa, mógł jednak być kupcem w większem mieście 
pomiino ukończenia wydziału prawa. — Lecz po- 
siada ogromną zaletę: potrafi zabawiać panie. Je- 
śli więc Tobie bardzo smutno, moja droga przyja- 
ciółko, polecam Ci jego towarzystwo. Oznajmij to 
również Chermonie. 

Cieszy mię niepomiernie, żeś urządziła bibę z o- 
kazji „poświęcenia“ wyszywanej poduszki, lecz 
gdzie ja wówczae byłem? 

Smutne smutno. dziewczę me kochane. Jadę do 
Szomronu. 

Twój Galiłcusg 
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ne wówczas aparaty — obecnie na nic się me 
przyda, 


Drogocenne ręce 


Amerykańskie towarzystwa ubezpieczeń rozpo- 
wszechniły w ostatnich czasach nowy typ ubez- 
pieczeń od wypadku. 

Można tam ubezpieczyć swój głos, urodę, ręce, 
nogi, zęby itp. 

Klijentela składa się przeważnie z artystów i ar- 
tystek, czy to malarzy, rzeźbiarzy, czy też gwiazd 
sceny i ekranu, jak również i estrady. 

Na jak fantastyczne niemal sumy opiewają po- 
lisy i z jaką drobiazgowością są one układane, mo- 
że służyć przykładem ubezpieczenie rąk muzyka, 
światowej sławy, Jana Kubelika. Lewa jego ręka 
jest ubezpieczona na 1,110.000 fr., a mianowicie: 
wielki, wskazujący i środkowy palec, są ubezpie- 
czone po 272.000 fr., każdy, mały na 750.00 fr., 
a czwarty na 220.000 fr. Prawa ręka oszacowana 
jest niżej bo na 829.000 fr., z której to sumy na 
wielki palec przypada 272.000 fr., na wskazujący 
i środkowy po 210.000 fr., na czwarty 90.000 fr. 

Największe były trudności z ocenieniem warto- 
ści piątego palca. Wielu ekspertów gry smyczko- 
wej twierdziło, iż jest on zbędny dla skrzypka. Po 
długich debatach, zdecydowano się, że względu 
ua osobę ubezpieczającego, przyjąć. wartość tego 
palca na 47.000 fr. Wobec czego obie ręce Kube- 
lika zostały zaasekurowane na sumę 1,940.000 fr. 


W tem samem towarzystwie ubezpieczył swe rę- 
ce mistrz Ignacy Paderewski. W tym jednak 
przypadku suma polisy opiewa na 3,400.000 fr. 
od którego roczna składka wynosi około 250.000 
fr. 

Wzamian towarzystwo zobowiązało się w razie 
wypadku, uniemożliwiającemu mistrzowi wykony- 
wanie swej artystycznej pracy, płacić tygodniowe- 
go odszkodowania 52.000 fr. 

Na szczęście, zarówno Paderewski jak i Kubekk 
po dzień dzisiejszy nie mieli potrzeby korzystać z 
warunków tych ubezpieczeń. 


Tajemnica miljonerki 


Policja paryska zajmuje się wyjaśnieniem tajem- 
niczej śmierci amerykańskiej miljonerki Mrs. Gore 
don Ellis, młodej zamężnej lecz rozwiedzionej cór- 
ki amerykańskiego króla tytoniu mr. Whelana. — 
Mrs. Ellis zmarła w szpitalu Neuilly skutkiem zatru 
cia morfiną. Zachodziło podejrzenie, że nie może tu 
być mowy ani o nieszczęśliwym wypadku, ani o za- 
machu samobójczym, lecz o zbrodui. Podejrzenie 
padło na dwie przyjaciółki bogatej mrs. Ellis rów- 
nież Amerykanki, które po tajemniczej śmierci mi- 
ljonerki znikły z Paryża bez śladu. 

Pani Gordon Ellis rozwiodła się z mężem, z któ- 
rym pożycie uznała za niemożliwe. W wyniku pro- 
cesu rozwodowego przyznano mężowi oboje dzieci. 
Ta decyzja sądu bardzo zmartwiła panią Ellis, któ- 
ra odtąd popełniać poczęła szereg dziwąctw. Za- 
angażowała pilota, z którym przelecieć zamierzała 
ocean z Nowego Jorku do Paryża. Ale w ostatniej 
chwili straciła odwagę i wsiadła na okręt. O pani 
Ellis krążyły w, paryskiej kolonji amerykańskiej 
najrozmaitsze plotki, przyczem mówiono, ża od to- 
warzystwa męskiego wolała towarzystwo kobiet, z 
którymi żyła podobno w bliskich stosunkach. Być 
może, że właśnie sprawa ta odegrała pewną rolę w 
tajemniczym dramacie amerykańskiej miljonerki. 
Podobno przed przewiczieniem p. Ellis do szpitala 
spędziła miljonerka amerykańska noc w barze przy 
Rue de Lambre w towarzystwie dwóch przyjació- 
łek. Ponieważ jednak według zeznań znajomych 
mrs. Ellis miljonerka nigdy nie była morfinistką, 
policja paryska powzięła podejrzenie, że ktoś w 
zbrodniczy sposób podsunął jej większą dawkę,mor- 
finy. Obecnie policja paryska wdrożyła poszukiwa- 
nia za przyjaciółkami mrs. Ellis, z którymi miljo- 
nerka spędziła ostatnią noe przed Śmiercią. 


ZGON DZIADKA FRANCISZKA WERFLA. 


W Pilźnie w Czechosłowacji zmarł dziadek zna- 
nego pisarza, Franciszka Werfla, właściciel młyna 
Bernard Kussy. Dziadek znakomitego pisarza umarł 
w 101 roku życia. Autor „Rodzeństwa Pascarella“ 
był bardzo przywiązany do swego dziadka i nieda: 
wno jeszeze w dzien setnych urodzin Bernarda 
Kussy nduł -ie ło Pilzna, żeby osobiście wziąć 
udział w noczystości. 
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Boikot anfysemieki w Niemczech 


wyrządza coraz większe spustoszenia 


Berlin (ŻAT) Zarząd Zentral-Vercin'u zwo- 
łał konferencję prasową, na której dr. Ludwik 
Hollaender zreferował sytuację żydostwa nie- 
mieckiego. Naskutek hecy bojkotowej liczni 
Żydzi zmuszeni są opuścić miasta prowincjo- 
cjonaine, szukając schronienia w większych 
ośrodkach. 

Agitacja bojkotowa zrujnowała egzystencję 
wiełkiej liczby rodzin żydowskich. W Kobur- 
gu hitlerowcy wystawili specjalne straże boj- 
kotowe przed skłepami żydowskimi. Powszech 
ne w Niemczech przesilenie gospodarcze daje 
się najbardziej ludności żydowskiej we znaki. 
Bezrobocie najbardziej dotknęło dziedziny pra 
cy i przedsiębiorczości żydowskiej. 


Napady na żydowskich 
3 TY fa 


Berlin (ŻAT) W wielu miejscowościach w 
Niemczech jak ostatnio w Wfrzburgu uzbro- 


Nieograniczona imigracja 
rabinów do Palestyny 


Jerozolima (ŻAT) Zgodnie z przyrzecze- 
niem, udzielonem przed pewnym czasem przez 
Wysokiego Komisarza Palestyny sir Artura 
iWauchope'a delegacji rabinów, w tych dniach 
zniesione zostały ograniczenia odnośnie do 
wielu rabinów, pragnących osiedlić się w Pa- 
lestynie. W przyszłości zezwolenia imigracyj- 
ne udzielane będą wszystkim rabinom, nieza- 
łeżnie od wieku i kraju pochodzenia, co do 
których Naczelny Rabinat palestyński porę- 
czy, iż nie staną się oni ciężarem funduszów 
publicznych. Na podstawie nowego rozporzą- 
dzenia władze udzieliły obecnie wiz 37 rabi- 
nom, którym uprzednio odmówiono zezwoleń 
imigracyjnych. 

z e 
Opinja Baty o Zydach 

Praga (ŻAT) Zmarły król obuwia Thomas 
Bat'a należał do sympatyków odbudowy ży- 
dowskiej w Palestynie i był przyjaźnie uspo- 
sobiony względem żydów. 

W wywiadzie udzielonym przedstawicieło- 
wi ŻAT w październiku 1930 r. Bat'a oświad- 
czył m. in.: „Sądze, że większy udział żydów 
w życiu publicznem wpłynąłby dodatnio na 
rozwój handln światowego, wzrost dobrobytu 
wszystkich ludów oraz spowodowałby zmniej- 
szenie niebezpieczeństwa wojny. Od 30 lat 
utrzymuję stosunki handlowe z kupcami ży- 
dowskimi i wyrobiłem sobie o nich  jaknaj- 
lepszą opinję. Również wśród moich współpra 
cowników jest znaczna liczba Żydów. Co się 
tyczy Palestyny to od czasu, gdy Żydzi przy- 
stąpili do odbudowy tego kraju stosunki na- 


jone bandy hitlerowców napadają i biją skau- 
iów żydowskich, odbywających wycieczki po 
kraju. Egzekutywa żydowskiego związku skau 
towego zwołała na 25 lipca konferencję do 
Frankfurta celem zajęcia stanowiska w spra- 
wie bezpieczeństwa oraz aktualnych zagad- 
nień żydostwa niemieckiego. 


Znikoma ilość Zydów 
na uczelniach niemieckich 


Berlin (ŻAT) W związku z ostatniemi eks- 
cesami antysemickiemi na uczelniach nie- 
mieckich donoszą, że wśród 95.271 studentów 
na uniwersytetach niemieckich jest zaledwie 
4.360 Żydów czyli 4,5 procent. — 41 procent 
studentów żydowskich kształci się w Berlinie, 
przeważnie na wydziale lekarskim. Ogółem 
kształi się w Niemczech 986 studentów-Ży- 
dów z zagranicy, którzy stanowią 22 procent 

| ogółu studentów zagranicznych. 

Sn— 

sze z Palestyna znacznie się ożywiły i w dal- 
szym ciągu pomyślnie się rozwijają”. 

Bat'a osobiście odnosił się z sympatją do 
Żydów. Wielokrotnie też wspominał, że w 
chwilach najcięższych, gdy dopiero stawiał 
pierwsze kroki jako przemysłowiec, Żydzi 
zawsze mu przychodzili z pomocą, aby mógł 
przetrwać niepowodzenia i straty. 


—ojo— 


RZĄD PALESTYŃSKI POPIERA SPÓŁ- 
DZIELCZOŚĆ ARABSKA. Rząd palestyński 
utworzył specjalny urząd dla popierania spół- 
dziełczości arabskiej zgodnie z opracowanym 
przez Stricklanda planem. 

Jak się dowiaduje ŻAT, rząd podejmuje sta 
rania w kierunku pozyskania również popar- 
cia instytucyj żydowskich dla spółdzielni a- 
rabskich. 


MAŁŻEŃSTWA DZIECI PONIŻEJ LAT 16 
NIE BĘDĄ ZEZWOLONE. Jak się dowiadu- 
je ŻAT, po naradzeniu się z przedstawiciela- 
ini, wszystkich wyznań w Palestynie, Wysoki 
Komisarz zamierza ogłosić ustawę, zakazują- 
cą zawieranie ślubów dzieci poniżej lat 16. 

PONOWNE URUCHOMIENIE SZKOŁY 
SZTUK PIĘKNYCH „BECALEL*. Towarzy- 
stwo Przyjaciół Szkoły Sztuk Pięknych „Be- 
calel“ w Jerozolimie postanowiło ponownie 
uruchomić tę szkolę z początkiem najbliższego 
rcku szkonego. Decyzja ta wywołała zadowo- 
lenie we wszystkich kołach. Zamknięcie szko- 
ły, które nastąpiło przed kiłku laty, było spo- 
wodowane trudnościami natury finansowej. 


PIĘKNY DAR NA CELE PALESTYŃSKIE. 
W Wiedniu zamknięto obrady centrałnej rady 
WIZO. Pani Iwill (Londyn) ofiarowała 10,000 
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Czwartek, 


Kraków (312.8) 11.58: Sygnał, hejnał; 12.10: 
Przegląd prasy; 12.20: Gramofon; 12.40: Komuni- 
kat meteorołogiczny; 12.45: Gramofon; 15: Ko- 
munikat L. O. P. P.; 15.35: Gramofon; 16.20: 
„Rzeczy ciekawe“ — J. Bajsarowicz; 16.36: Dle 
żeglugi; 16.40: „Górnictwo w dawnej Polsce" —« 
dr. Wł. Bogatyński; 17: Koncert solistów: H. Kor 
ska (sopr.) Withol, Dvorak, Różycki, Lipski Wł 
Burkath (fort,) L. Urstein (akomp.); 18: „Z ssd 
na Olimpjadę* — red. K. Muszałówna; 

Muzyka lekka; 19.15: Rozmaitości, a Go 
19.35: Dziennik prasowy; 19.45: „Współczesny, 
dramat włoski“ — Jalu Kurek; 20: Koncert: Pp- 
H. Dziewiůska (śpiew), Z. Wożniak (śpiew), wa 
Dec (wiolon.) A. Kopyciński (akomp.): Gluck; 
Różycki, Paderewski, Żeleński, W. Walewski, BE. 
zet, Puccini, Massenet, Saens (muzyka, pieśni); ` 
21.20: „Sen buchaltera Brożki*, słuchow, wg. Jel 
lina; 21. 50: Dziennik prasowy; 21.55: Wiadomo- 

ści bieżące; 22: Muzyka taneczna; 22.40: Wiado- ` 
mości sportowe; 22.50: Muzyka taneczna. ` 


Warszawa 1411.8) 11.58—19,45: p. Kraków; 19.453 
Komunikat rolniczy; 20: Koncert ork. Filharmonji 
warsz.: dyr. Nawrot, A. Bromka (trąbka), J. Kar- | 
wat (puzogj: Ketelbey, J. Straus, Souppe, Gounod; 
Donizetti; 21.20—23.30: p. Kraków. 

Katowice (408.7 11.58—14: p. Kraków; 14 i 15: 
Komunikaty gospodarcez; 16.10: Muzyka; 15.30— ` 
16.20: p. Kraków; 16.20: Skrzynka pocztowa; 16.40 
p. Kraków; 16.20: Skrzynka pocztowa; 16.40: p. 
Kraków; 17: Koncert ork. cygańskiej (dyr. L. Ko- 
lompar); 18.19.45: p. Kraków; 19,46: Odcinek po: 
wieści; 20—23.380: Kraków. 

Lwów (380.7) 11,58—15.40: p. Kraków; 15.40: 
Płyty i „Silya rerum“; 16.30: „Wśród książek“; 
16.40: p. Kraków; 17: Recital śpiewaczy: duety ope 
rowe (sopran, bas, tenor); 18—23.30: p. Kraków; 

Sztuttgard (360.6) 10: Pieśni Brahmsa į Schuber- 
ta; 10.20: Saksofony; 12: Śpiew; 18.30: Koneert; 
16: Muzyka operetkowa; 17: Koncert; 19.30: Weso- 
ły wieczór; 21.10, 22.45: Muzyka. l 

Rzym (441.2) 12.40: Koncert instrumentalny; 
17.80: Pieśni i arje; 17.45: Muzyka popularna; 
20.45: Opera; 

Wiedeń (517.2) 15.20: Recital fortep.; 16.20: Ka- 
pela; 18.30: Papier dźwiękowy: Audycja ekspery- 
mentalna; 19.10: Radjofeljeton; 19.40, 21.10 i 22.25: 
Muzyka. 
EZ EZ 


f. szt. na założenie drugiej szkoły rolniczej dla | 
dziewcząt w Nahalal. 
—000— 

„PAG“. We wczorajszej notatce o „Pag”, Kre- 
ditkassa und Wirtschaftsyvereinigung für den Wa- 
renaustausch mit Palastina, Gen. m. b. H, we 
Wiedniu, odpadł wskutek błędu drukarskiego a- 
dres: Wien II., Landstrasser Giirterl 9/10. | 


21 lipca. 
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T. WARNE 


Tego nje modna włanyć E 


Karol zdecydował ostatecznie, że rozwiedzie 
się ze swą żoną, Dziś właśnie postanowił jej 
to powiedzieć. Gdy jednak wszedł do buduaru, 
okazało się, że jej niema w domu. Na biurku 
leżał otwarty list, a Karol byl zbyt niedyskret- 
nv, by odmówić sobie przyjemności przeczy- 
tania go. 

Lisi brzmiał: 

„Jiochana Mary! Trzeba znaleźć w sobie ty- 
le siły woli, by umieć się szybko decydować. 
i dlatego proszę cię bardzo, odpowiedz mi, kie- 
dy wreszcie zamierzasz rozwieść się ze swvm 
mężem? Czekam z utęsknieniem na odpowiedź 
od cicbic. Każda minuta twego wahania — to 
rabunek uaszego szczęścia. Pragnę abyś już bv 
ła niepodzielnie moją. Twój Albert“. 

Karo} przeczytał list kilka razy, badał każ- 
dą bterc, karay przecinek i każdą krnpke. 
Wreszcie uśmiechnął się triumfująco. Schawal 
iwt do kieszeni. szybko vyszedł z domu ` 


"e wał się do swega przyjaciela Albe ia. 
!Iveit zamierzał póiść do teatru na pr. e- 
rę. Eyl już kompletnie ubrany i jeszcze przed 
iiem ri wg, swój nowy frak. 
acz mi Karolu, ale nie mam czasu, 
at, e teatru. 

— Jedna chwila! — zawołał Karol. wycią- 
gając list z kieszeni, Bądż łaskaw mi powie- 
| dzieć, czyś to ty pisał? 

Albert zbładł. Spojrzał zmieszanym wzro- 
kiem na swego przyjaciela. 

— Gdzieś znalazł ten list? — zapytał, uwa- 
żając, że takie pytanie będzie narazie najlep- 
szą odpowiedzią. 

— Na biurku Mary. Leżał otwarty, nic więc 
dziwnego, że zwróciłem na niego uwagę. 

— Przysięgam ci.. — zaczął Albert. 

— Nie przysięgaj — przerwał Karol uśmie- 
chając się. Wiem doskonałe, że nie ty pisałes 
ten list. Wiem więcej nadto, że Mary sama ten 
list pisała. Mój kochany, zastanów się nad tem 
że mężczyźni nie piszą listów miłosnych na 
maszynie. Mają jeszcze tyle szacunku dla swe 
go uczucia, że list miłosny zawsze będą pisać 
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ręką. A kobiety, które otrzymują list miłosny, 
nie pozostawiają go na biurku, lecz chowają 
bardzo skrzętnie. Przekonany jestem, że Mary 
sama pisała ten list i umyślnie zostawiła go 
na biurku... 

— Tak myślisz? — zapytał Albert. 

— Kochany Albercie — zawołał śmiejąc się 
Karol. — Wy pisarze, literaci macie wspania- | 
łą fantazję, a nie umiecie domyśleć się tak 
prostej rzeczy. Nie podejrzewałem cię nigdy | 


to, że możesz ubiegać się o względy Mary. Je- 
steś tęgi, a Mary lubi wygimnastykowanych 
mężczyzn. Jesteś brunetem, a Mary przepada 
za blondynami. Nie jesteś jej typem, mogę cię 
zapewnić. A mnie ona kocha mimo wszystko. 
— Z czego tak sądzisz? — zapytał Albert. 


— Poprostu z tego listu, List ten dowodzi, 
że Mary mnie kocha i to mnie wzrusza nie- 
skończenie. Wiesz. że chciałem się z nią roz- 
wieść, gdyż przypuszczałem, że nie ma ona dła 
mnie żadnego uczucia. Teraz jestem przeciw- 
nego zdania. Mary z intuicją doprawdy kocha- | 
jacej kobiety spostrzegła, że chcę się znią roz- l 
wieść. Postanowiła zapobiec niebezpieczeństwu 
i wzbudzić we mnie zazdrość. Uciekła się do | 


| 
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, Dziś, we czwartek, 21 lipca br. rozstrzygną 
się ostatecznie losy Rily Gorgonowej. 
Jakkolwiek w procesie kasacy jnym Sąd Naj 
(Wyższy rozpatrywać będzie jedynie formalną, 
a nie merytoryczną stronę procesu, to jednak 
wyniku tej rozprawy zależeć będzie życie 
lub śmierć Gorgonowej. 
1 Wynik procesu kasacyjnego jest bezwzglę- 
ie niemożliwy do przewidzenia. Wiadome 
a natomiast skutki, jakie pociągnie za sobą 
uwzględnienie lub odrzucenie 
skargi kasacyjnej. 
i Co się stanie z Gorgonową na wypadek. je- 
Śliby kasacja nie została uwzględniona? 
© Na powyższe pytanie znajdujemy odpo- 
jwiedź w przepisach procedury karnej. W tym 
|wypadku wyrok sądu, oparty na werdykcie 
ławy przysięgłych  stałby się prawomocnym. 
ładze sądowe przesłałyby z urzędu akta ca- 
lej sprawy do kancelarji cywilnej P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, któremu w tym wy- 
padku przysługuje prawo łaski. Gdyby P. Pre- 
żydent z prawa łaski skorzystał, musiałby ró- 
wnocześnie sam określić okres czasu, który- 
y Gorgonowa miała ewentualnie przebyć w 
(więzieniu. W tym względzie ma P. Prezydent 
'Rajzupełniej wolną rękę i mógłby 
zamienić karę Śmierci na więzienie od 1 
roku w górę aż na okres dożywotni. 
Gdyby P. Prezydent z praw łaski nie sko- 
Tzystał, wówczas nastąpiłoby 
Wykonanie wyroku śmierci w trzy mie- 
siące po urodzeniu dziecka. 
(jeśliby ono urodziło się żywe. 
„ W wypadku, gdyby dziecko przyszło na 
SWiat martwe wówczas wyrok śmierci został- 
„Wy wykonany 
bezzwłocznie po przyjściu do zdrowia 
Jeśliby natomiast Sąd Najwyższy skargę 
kasacyjna uwzględnił, wówczas zostałaby wy- 
znaczona 
nowa rozprawa, 
Przyczem Sąd Najwyższy samby zadecydował I 
przed którym sądem rozprawa toczyłaby się. 
tym ostatnim wypadku przeprowadzonoby ; 
Powtórne śledztwo, przesłuchanoby wszyst- 
kich świadków, urządzonoby wizję lokalną. 
słowem, nastąpiłaby gruntowna rewizja całe- 
50 procesu i to prawdopodobnie nie przed są- 
dem lwowskim. 
a a a 
Tajemnica zbrodni w willi w Brzuchowi- 
cach nie przestaje niepokoić opinji publicznej. 
Czy Gorgonowa jest winna, czy niewinna? 
Szczególnie palącą staje się ta sprawa w prze- 


bardzo naiwnego środka. Napisała do siebie 
ist miłosny na maszynie, byu nie poznał jej 
charakteru pisma, położyła go na biurku, bym 
Mógł go przeczytać i przekonana była, że to 
wywrze odpowiedni skutek. Było to wpraw- 
ie bardzo naiwne, ale kobiety w takich wy- 
Padkach nie umieją rozumować. Mimo wszyst 
© przekonany jestem, że mnie bardzo kocha. 
— Tak — powiedział Albert — i zamierzasz 
Powrócić do niej i nie rozstawać się z nią? 
— A cóż ty mi radzisz? 
— Nie chcę ci radzić. Zresztą sam się już 
zdecydowałeś. Może tak nawet będzie lepiej. 
€ nie gniewaj się na mnie, że już idę. Że- 
nam cię. 
— A przyjdziesz do nas dziś na kolację? 
— Nie. Nie przyjdę do was już nigdy. Nie 
chcę zakłócać waszego szczęścia. Ale zapamię- 
taj sobie. Mary pozostawiła mój list na biur- 
U, uczyniła to przez zapomnienie. To można 
wybaczyć. Ale gdy ty, mój przyjaciel od 30 lat, 
któ Śry zawsze pierwszy czytał moje utwory, nie 
Poznałeś w liście mego stylu, tego nie inożna 
Wybaczyć. I dlatego. żegnam cię... 
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Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika“. 
Brak dobrej informacji 
może (ię kosztować 
znacznie więcej! 


dedniu kasacji. 

Wszyscy pamiętamy, że na ten niezwykły 
proces przybyła specjalnie z Berlina znana li- 
teratka 

Elga Kern. 


Prasa zapowiedziała wówczas, że proces Ri- 
ty Gorgonowej posłuży jej za materjał do po- 
wieści. „Tymczasem w „Wiadomościach Lite- 
rackich“ ukazała się wielka praca p. Kern pod 
tylułem „Prawda o procesie Gorgonowej“, 
która zawiera iście 

rewelacyjne materjały. 

Słowa p. Kern to nietylko przenikliwa i 
wszechstronna analiza tej zbrodni i procesu, 
ale brzmią one jako oskarżenie publiczne prze 
ciw sposobowi prowadzenia śledztwa, oraz pod 
noszą zarzuty przeciw prokuratorowi tej spra- 
wy, które niewatpliwie odbi ją się szerokiem 
echem. Podajemy na tem miejscu tylko naj- 
ważniejsze ustępy tej niezwykłej publikacji. 

Powiedzmy to na wstępie: sympatja pani 
Kern jest po stronie Gorgonowej. 

Na wstępie charakteryzuje dzieciństwo i 
młodość oskarżonej. Wychowana została w sie 
rocińcu w Dalmacji. Jej mąż, Gorgon, które- 
go poślubiła w 15. roku życia, oświadcza w li- 
ście pisanym podczas procesu, że żona jego 
była wychowana surowo i przepojona zasa- 
dami życia rodzinnego. Gorgonowa w tym cza 
sie miała swą urodą zwracać ogólną uwagę. 

Do domu Zaremby dostała się, jako wycho- 
wawczyni jego dzieci, w krótkim jednak cza- 
sie 


cji był syfilis, którym Gorgon zaraził się poza 
małżeństwem. 

W dalszym ciągu p. Kern atakuje akt oskar 
żenia, wedle niej najzupełniej sprzeczny Z 
prawdą, wykazaną w przewodzie sądowym, 
Całe to oskarźenie zbudowane zostało 

jedynie na posziakach. 

Zwraca też uwagę na niesłychaną wręcz 
rozbieżność zdań prokuratora i obrońcy. Gor- 
gonowa podczas całego przewodu nie popadła 
w sprzeczność ani razu ze swemi zeznaniami, 
a ekspertyzy chemików dobiły cały akt oskar- 
ńenia. W związku z ekspertyzą warszawską, 
zwraca uwagę napaść prokuratora na badania 
warszawskie, które prokurator chciał dać do 
korekty... Jaboratorjum uniwersytetu we Lwo- 
wie. 

Ani na futrze oskarżonej, ani na siekierze 
nie znaleziono zupełnie śladów krwi. Jeśli by- 
fo na tyle jasno, że Staś Zaremba mógł roz- 
poznać w hallu postać Gorgonowej, to pocóż 
ta nosiła przy sobie zapaloną Świecę, jeśli zna 
ła rozkład mieszkania doskonale? Mimo żą- 
dań obrońcy, nie przeprowadzono analizy, czy 
kolor koszuli, noszonej przez oskarżoną, nie 
jest identyczny z kolorem Koszuli, którą rze- 
komo miała nałożyć po dokonanin morder- 
stwa. Dwa kolory: biały i blado-seledynowy, 
w mroku mogły być złudzeniem optycznem. 


Dalej p. Kern zarzuca „gądowi, że list ame- 
rykański Gorgona, przesłany «sądowi dla od- 
ciążenia oskarżonej, przepadł na pewien czas 
i dopiero potem został opublikowany. List ten 
przedstawiał Gorgonową w świetle zupełnie 
iionem od tego, w jakiem przedstawiał ją stron 
nicza prasa brukowa. 

Wkońcu p. Kern występując przeciw sądo- 
wi R w skład którego weszły źle 
dobrane jednostki, przy zupełnym braku ko- 
biet. Mowę prokuratora nazywa  „histerycz- 
nym występem”. P. Kern chciała po wyroku 
odwiedzić Gorgonową. „Do odwiedzenia jej 
skłaniały mnie nietylko dowody rzeczowe: 
wydało mi się ludzkirn, kobiecym obowiąz- 
kiem pójść do niej i powiedzieć, że w jej po- 
dwójnie ciężkiem położeniu nie jest zupełnie 
osamotniona". 

P. Kern nadmienia, że sędziowie przysięgli 
w ciągu 10 minut rozstrzygnęli tę sprawę, i ze 
wzruszeniem wspomina 0 posterunkowym, 
który towarzysząc Gorgonowej, przemawiał do 
niej, jak ojciec  pocieszający nieszczęśliwą 
córkę. 

Przed kasacja p. Kern posuwa się w obo- 
wiązku do stwierdzenia. że 


inżynier uczynił ją swą kochanką. 

Niesnaski wywoływała podrosła w między- 

czasie Lusia Zarembianka, 
obciążona zresztą umysłowo 
po rinatce, przebywającej w szpitalu warjatów. 

Co do morderstwa, to całe oskarżenie zbu- 
dowane jest na zeznaniach chłopca, co do któ- 
rych nie wiadomo nawet, czy nie powstały w 
fantazji. Pierwsze dochodzenie policji odrazn 
i zagmatwało całą sprawę i uczynione było od 
pierwszej chwili po linji przekonania o winie 
Gorgonowej, Nie zrobiono żadnych zdjęć fo- 
tograficznych, a badania śladów zostały do- | 
konane dopiero wtedy, gdy na całym dziedziń 
cu znajdowały się 

setki śladów stóp domowników. 

Kto badał cialo zamordowanej zaraz po do- 
konaniu mordu? W kilka chwil po morder- 
stwie (przy wyczuwalnym jeszcze pulsie) 
siwierdzono pięć uderzeń, poranienie pochwy, 
przykrycie zwłok poduszką, okaleczenie psa, 
zatrzyinanie się w hallu, otworzenie podwój- 
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nych drzwi przejście do basenu, oczyszczenie 
dżagana z krwi, pranie chusteczki, powrót do 
domu. zejście do piwnicy, zmianę koszuli, 
spalenie starej, usunięcie płam z futra, a 
prócz tego natychmiast po morderstwie odda- 
nie kalu przy zwłokach. 

P. Eern 

oskarża ciężko brukowa prasę 

it zw. opinję publiczną. prowadzącą otwartą 
ka:apanję przeciw Gorgonowej. 

M. in. autorka zwraca uwagę na artykuły 
w jednem z pism. pióra prokuratora, powa 
dzącego cskarżenie w procesie, w czasie, 


nie chodzi jej o to, czy Gorgonowa jest 
winną, czy niewinną, 


lecz jedynie o to, że jeśli jest winną, to nale- 
żało jej tego dowieść, 
(7 ik mima oo ia ERSZENENAE = LRTRJNGOGZOWNNNAIE 


Przywrócenie jedności w egzekutywie Wizo, 
którym już z urzędu badał sprawę. Na ostatniej sesji egzekutywy Wizo przywró- 
Autor obu artykułów zarzuca zupełnie bez- | cona została jedność egzekutywy dzięki temu, 
podstawnie Gorgonowej złe pożycie z mężem, | że wstąpiły do niej członkinie egzekutywy, któ 
którego jakoby miała zdradzać, przez co spo- | re wystąpiły z niej w lipcu 1931 r. w Bazylei. 
wodowała jego wyjazd do Ameryki. Jak wiadomo, z egzekutywy wystapiły wów- 
Tymczasem wiadomo. że powodem emigra- ! czas przedstawicielki Palestyny i Anglji. 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na m, SIERPIEN 1932 
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Poseł Grünbaum wyjechał 
z Polski 


Po krótkim pobycie w Warszawie, powrócił po- 
seł Griinbaum do Paryża. 


Echa wyborów kahalnych 
w Radomiu 

Wyniki wyborów w Radomiu wywołały zro- 
zumiałe wrażenie wśród ludności żydowskiej. 
Przedstawiciele wszystkich organizacyj żydow- 
skich zbierają liczne materjały dla wygotowania 
protestu przeciwko wyborom. W najbliższym cza- 
sie odbędzie się również zgromadzenie protesta- 
cyjne w związku z przebiegiem wyborów. Ludność 
żydowska w Radomiu przekonana jest, że gdyby 
przebieg wyborów był normalny, to grupa Ke- 
stenberga otrzymałaby conajwyżej dwa mandaty. 


Napady na Zydów w Konstancinie 


W miasteczku Konstancin, niedaleko Łodzi do- 
aglo do napadu na ludność żydowską w czasie 
przenoszenia Tory z jednej synagogi do drugiej. 
Kiedy Torę przenoszono, ufurmował się duży po- 
chód, w którym wzięła udział niemal cała lu- 
dność żydowska miasteczka. Nagle atoli posypał 
się na pochód grad kamieni. W pochodzie powsta- 
ła panika, zwłaszcza że okazało się, że kiłkuna- 
stu Żydów odniosło ciężkie rany od uderzeń ka- 
mieniami. Napad został zorganizowany przez gru 
pę chuliganów miejscowych. Kiedy policja zjawi- 
ła się na miejscu wypadku, chuliganów już nie 
było. 


Uroczystość wręczenia dypłomów 
zasłużonym rzemieślnikom 


W Min. Przemysłu i Handlu odbyła się onegdaj 
wielka uroczystość rzemieślników. Minister wrę- 
czył dyplomy oraz złote żetony 85 zasłużonym 
rzemieślnikom, mającym za sobą conajmniej 25 
lał pracy zawodowej. Wśród odznaczonych znaj- 
duje się 18 Żydów. Do rzemieślników przemówił 
minister Zarzycki. 


80 studentow zagranicznych 
ma praktykach w Polsce 


Przybyło do Polski około 80-ciu studentów za- 
granicznych, którzy odbywają praktyki wakacyj- 
ne w przedsiębiorstwach i instytucjach polskich. 

Są to t. zw. praktyki wymienne, dlatego też ró- 
wnuież około 85 studentów polskich wyjechało za- 
granicę na podobne praktyki. 


Niewłaściwe zachowanie się 
listonosza i jego skutki 

Lwowska „Chwila“ podaje następujący wypa- 
dek do wiadomości Dyrekcji Poczt i Tel. we 
Lwowie: Chodzi o niewłasciwe zachowanie się 
listonosza Stanisława Trojnarskiego, który w so- 
botę 16 bm. roznosił telegramy w okolicy Łycza- 
kowa. M. in. przybył on do Józefa Friedmana, 
właściciela reałności przy ul. Łyczakowskiej 60, 
któremu doręczył telegram. Po sprawdzeniu, iż 
telegram skierowany jest do Friedmana (adres 
był nieco odmienny), listonosz zażądał, by mu 
Friedman podpisał rewers. Jako  ortodoksyjwy 
Żyd, Friedman oświadczył, że w sobotę żadnego 
podpisu nie składa i prosi, by Trojnarska telegram 
wziął ze sobą a w poniedziałek “on sam zgłosi się 
na poczcie po telegram. Wówczas Trojnarski ob- 
sypał Friedmana stekiem obelżywych słów, jak: 
„żydowski bandytyzm“, „łajdactwo*,  „bezczel- 
ność" itp. Gospodarz zaskoczony takiem zacho- 
waniem się funkcjonarjusza pocztowego, wypro- 
sił go z mieszkania. Trojnarski jednak chwycił 
Friedmana za poły surduta i zamierzył się ręka 
do uderzenia. Nadbiegli domownicy, wobec któ- 
rych Trojnarski — sięgając ręką do kicszeni spo- 
dni — odgrażał się: „Ja was wszystkich powy- 
strzelam jak psów". W rezultacie udało się listo- 
nosza wyprosić na korytarz. Niezależnie od po- 
wyższej sceny, listonosz miał zajście w klatce 
schodowej tej samej kamienicy z jednym z loka- 
torów. 

I w tem miejscu dzieje się rzecz nieoczekiwana: 
Listonosz udaje się na policję, robi doniesienie 
o gwałt publiczny i.. Friedmana wraz z jego przy 
szłym zięciem (obecnym w krytycznym czasie w 
pokoju) strdentem medycyny A. Reiberem osadzo- 
no na przeciąg 24 godzin za kratami apartamea- 
tów przy ul. Jachowicza. 

Sprawa oparła się już o Prokuraturę sądu okrę 
gowego we Lwowie. Niewątpliwie także dyrek- 
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cja poczt i telegrafów, jako władza przełożona, 
wglądnie w tok i sposób „urzędowania“ funkcjo- 
narjusza, który swojem postępowaniem poniża 
tylko godność ogółu pracowników pocztowych. 


Były sekretarz związku aktorów 
żydowskich Śmiertelnie ranny 


Z Warszawy donoszą, że nadeszła tam wiado- 
miość, iż długoletni sekretarz Związku aktorów 
żydowskich p. Jubiler uległ katastrofie motocy- 
kElowej niedaleko Cieszyna. Z niewiadomych przy- 
czyn mechanizm motocyklu zepsnł się i p. Jubi- 
ler spadł z motocyklu tak nieszczęśliwie, że do- 
znał złamania podstawy czaszki. Odwieziono go 
śmiertelnie rannego do szpitala w Katowicach. 


Z wymiaru sprawiedliwości 
uczymił dia siebie źródło 
dochodów 


W sądzie okręgowym w Warszawie toczyła się 
onegdaj niczwykła sprawa. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł niejaki Michał Dąmbski- Niewiadom- 
ski, oskarżony o przywłaszczenie 106 zł. Oskar- 
żony był ostatnio referentem w wydziale praw- 
nym dyrekcji lasów państwowych. 

Jak się okazało, przed objęciem tej posady był 
Dąmbski- Niewiadomski sędzią pokoju w Bere- 
zie Kartuskiej i na tem stanowisku dopuścił się 
bezprzykładnych nadużyć. Urzędowanie jego było 
jednem pasmem oszustw, łapownictwa oraz nad- 
użyć służbowych. Dąmbski „urzędowo“ zawiada- 
miał bogatszych wieśniaków, iż przypadnie im 
wkrótce spadek z Ameryki i na koszty windyka- 
cji spadku żądał zapiaty pokaźnych sum, które 
oczywiście niszezano mn. Często chłop sprzedawał 
inwentarz a czasem cały majątek, byle tylko nie 
zaprzepaścić wielkich sum z Ameryki, które oczy- 
wiście nigdy nie nadchodziły. Dąmbski fałszował 
pozatem skargi powodowe i wyłudzał opłaty od 
[ikcyjnie pozwanych osób. Na terenie Berezy Kar- 
tuzkiej był on wszechwładnym panem i zależnie 
od łapówki, jaką pobierał, obchodził się z posz- 
czególnymi obywatelami dobrze lub źle. Charak- 
terystycznem jest, że gdy grunt w Berezie Kar- 
tuzkiej stał się zbyt gorący, ędzia Dąmbski spo- 
kojnie opuścił zajmowane stanowisko 1 przeniósł 
się na posadę do dyrekcji lasów państwowych. 
w sprawie postępowania Dąmbskiego w charak- 
terze sędziego Śledczego, wszczęto śledztwo, a 
rozprawa przeciwko niemu odbędzie się przed 
sądem okręgowym w Grodnie, 

Onegdaj toczył się proces przeciw Dąmbskie- 
w sprawie przywłaszczenia 160 zł. Dąmbski nie 
zjawił się na procesie wskutek czego proces od- 
Toczono. 


Poa'orny zamach samobójczy 
lekarki 


Przed tygodniem pisaliśmy o zamachu samobój- 
czym dr. medycyny Winy Madey z Warszawy, 
która otruła się weronalein. Po tygodniowej ku- 
racji dr. Madey wyszła ze szpitala i udała się do 
hotelu „Polskiego“ przy ul. Długiej 29, gdzie wy- 
najęła pokój. 

W paszporcie lekarki portjer hotelu znalazł wy- 
cinki z gazet, donszące o zamachu samobójczym 
dr. Madcyowej, wobec tego polecił numerowemu, 
aby miał na uwadze nową lokatorkę. Po kilku go- 
dzinach numerowy zastukał do drzwi pokoju le- 
karki, a gdy nikt nie odpowiedział, otworzył 
drzwi i zastał lekarkę leżącą na łóżku bez oznak 
życia. Wezwany !ekarz pogotowia stwierdził o0- 
trucie weronalem i odwiózł nieszczęśliwą do szpi 
tala św. Ducha. Dr. Madey była podobno morfi- 
nistką i ostatnio pozbawiona była przez Izbę le- 
karską prawa praktyki a nie mogąc zdobyć pis- 
niędzy na narkotyk — postanowiła pozbawić się 
życia. 


Literatka — oszustką 


Do władz prokuratorskich w Warszawie wpły- 
nęła nowa skarga przeciwko oskarżonej już o 
szantaż, autorce powieści dla dzieci — Helenie 
Kisielewskiej. 

W imieniu poszkodowanej panny P. skargę za- 
łoży adwokat Święcicki . 

Przed pewnym czasem pannie P. zginęła bran- 
soletka. Zrozpaczona panna P. dała ogłoszenie w 
pismach, ofiarując wysoką nagrodę za odnalezie- 
nie brasoletki. 

Wskutek ogłoszenia zjawiła się Helena Kisielew 


Nr. n ||) 


waw 


ska, która kilkakrotnie poprzednio 25-24) 
dom pańsiwa P. pod pozorem jakichś inieresówi 
Kisielewska zaofiarowała odnalezienie bransolet: 
ki i oświadczyła nawet, że jest nat ropie spraw“ 
ców kradzieży. Od tego dnia panna P. otrzym 
wała codziennie fantastyczne raporty o przygo 
dach liieratki- detektywa. Wkońcu Kisielewska 
zażądała sumy 500 zł. Panna P. wręczyła Kisiele i 
skiej wspomnianą kwotę. Nazajutrz Kisielewska 
zjawiła się w jej mieszkaniu i złożyła bransolet:| 
kę. 
Dzieje zaginionej bransoletki nie skończyły się| 
jednak na tem. Mianowicie po pewnym czasie pad 
na P. stwierdziła ku swemu wielkiemu oburzeni 
że brasoletkę zwyczajnie ukradła sama powieścidj 
pisarka, zmyślając opowiadanie o ba JE. 
w celu wyłudzenia 500 złotych. W tych warun 
kach poszkodowana zwróciła się do adwokat ta 
który w jej imieniu złożył skargę do prokurat j) 
ra. i 


Powieściopisarka- aferzystka zasiądzie znów. ne 
ławie oskarżonych. 


Siewca pieniędzy 


Onegdaj wieczorem przy wejściu do hotelu „Br 
stol“ w Wilnie zjawił się nagle jakiś pan, który, 
począł rozrzucać pieniądze. W okamgnieniu w po+ 

bliżu hojnego pana zebrał się tłum gapiów, któ- 
ry począł wyłapywać pieniądze. 

Powstałe zbiegowisko zwróciło uwagę policji, 
która awanturę zlikwidowała. Hojnym siewcą 
pieniędzy był znany już w Wiinie z podobnych 
występów ziemianin p. Z. Ch. 


-A L 
List sportowy z Tarnowa 


Po przerwie, spowodowanej dniem rozgrywek mię 
dzypaństwowych ìà międzymiastowych, zapanował 
na wszystkich frontach much ożywiony. i 

W mistrzostwach klasy A odniosła Tarnovia pierw” 
sze zwycięstwo, piękne i zaslużonć nad Wisłą Tez- 
5:1, Tarnovia górowała od początku gry nad słabo 
zgranym przeciwnikiem, wykazując pewną i silną 
jonmę, 

W klasie B zwyciężył gładko Metal Jutrzenkę w. 
stosunku 5:2, mimo dyskwalifikacji najlepszych gra- 
czy. Ż. M, S. znowu straciła 2 punkty w wake z B. 
K. S„ pmzegrywając w stostałku 3:0. Tabela mi- 
strzostw po 10 rundzie przedstawia się: I, Metal 10 
gier — 17 p. II B. K, S. 9 gier — 14 p, III. Samson 
9 gier — 12 p. IV. Jutrzenka 10 gier — 12 p, V. Czar- 
mi 9 gier — 7 p. VI. Ż, M. S. 10 gier — 6p. VII Bar | 
Kochzba 7 gier — 0 p, 

W mistrzostwach klasy C zdobył 16 p p 2 punkty 
3:0 w, o. z Sokołem, Gwiazda—-Stem 2 p.—3:0 w. o. 
z Orłem, którzy nie przyjechali. Rozegrane zawody 
przyłacielskie 16 p. p—Tarnovia II. zakoficzyły się 
wynikiem remisowym 2:2, 

Przedmecz Metal II.—Samson HM. wygrała drużynt 
kolejowa 2:1, zaś mecz trening Tarnovia III, —Sam- 
son IM. przyniósł zwycięstwo biało-niebieskim 2:0. 

Zawody hazeny męskiej Samson — Jutrzenka Wy- | 
grał Samson 4:2, ponosząc klęskę w hazenie żefńi- 
skiej 2:1, 

Zebranie klubów, celem zawiązania 
gier sportowych odbędzie się w piątek, 
Tumie! tennisowy K. T. Polonia—Samson odbędzie 
Się na kortach własnych 24 bm. rewanż nastąpi 31 

b. m. w Przemyśky, 

Walne zebranie sekcii ciężko-atletycznej 2, T. Q. 
S. Samson odbyło się w niedzielę, Po zagajeniu | 
sprawozdaniu z działalności obrano zarząd sekcji, > 
Treningi i ćwiczenia siłowe odbywalą się w Sali gi- . 
mnastycznej, | 

Przygotowania do obchodu lubiłeuszu 20-lecia 
Samsoru są w pelnym toku. Uroczyste ovwarcie m- 
stapi 13 sierpnia turniejem żydowskich klubów te- ` 
nisowych o mistrzostwo Polski, imprezą W. Z. Mak 
kabl. - z. T. f 
amoena aeaaee 

BANKRUCTWO MIASTA HEIDELBERG. 

Ostatnio zdarza się nieraz, że całe miasta zasta- 
nawiają wypłaty. I tak donoszą z Niemiec, że mia- 
sto Heidelberg prosić musi wierzycieli o przyznanie 
zarządowi miasta zwłoki w wypłacie należytości. 
Passywa miasta Heidelberg wynoszą 45 miljonów 
marek niemieckich. 
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Tów. Juliusz Berger w Krakowie 


Tow. Juljusz Berger z Jerozolimy po przepro- 
waądzeniu w Czechosłowacji z wielkim sukcesem 
akcji w dziedzinie kolonizacji stanu średniego, 
Przybył ponownie na kiotki czas do Krakowa. 
Tow. Juljusz Berger udziela w kwestii koloni- 
zacji stanu średniego wszystkim  zuinleresowa- 
nym dokładnych wyjasaich oraz służy materjala- 
mi i informacjami. Zaintersowani zechca zwrócić 
się do Biuru Organizacji Sjonistycznej Kraków, 
Stradom 15 ofic. l. piętro, tel. 105-54. 


Marsz Szlakiem Kadrówki 


W dniach 5 i 6 sierpnia br. w związku z doro- 
cznym obchodem „Marszu Szlakiem Kadrówki*, 
odbędą się w Krakowie uroczystości, na które 
złożą się: 

W piątek dnia 5 sierpnia godz. 9-ta rano uro- 
czysta msza św. w koscicłe Marjackim; godz. 
17:30 koncert radjowy; godz. 19-ta capstrzyk or- 
kiestr po mieście, godz. 20-ta Pochód z orkiestra- 
mi z Rynku głównego do Oleandrów, gdzie na- 
stąpi odczytanie historycznego rozkazu 6. VIII. 
1914 r. oraz okolicznościowe przemówienie. 

W sobotę dnia 6 sierpnia godz. 330 rnno prze- 
gląd drużyn przez Komendanta głównego, odczy- 
tanie historycznego rozkazu, przemówienie repre- 
«zentanta miasta Krakowa w Oleandrach do dru- 
Zyn i publiczności, udzielenie biogosławieństwa 
zawodnikom; godz. 4-ta rano odmarsz drużyn 
nSzlakiem Kadrówki*. 


Groźny pożar w garbarni 


Wczoraj o godz. 12 w południe wybuchł groźny 

Pożar w tabryce i garbarni skórek, firmy Freilich 
Przy ul. Stanisława 12 Ogień powstał w sali par- 
terowej, gdzie od palnika gazowego zapaliły się 
woski z kożuchów. Palace się skórki zostały 
Przez ekshaustor wciągnięte na I. piętro i spo- 
wodowały zapalenie się skrzyni drewnianej. 
Skrzynia ta służyła do zatrzymywania pyłków 
2 kożuchów. Część srkzyni została spalona. 
, Naskutek wysokiej temperatury spaliło się 970 
skórek baranieh, wiszacych na łatach w suszarni. 
Szkoda wynosi około 7.000 zł. Akcja straży pożar- 
nej trwała półtora godzin. 


Smiertelna bójka 


Wczoraj między godz. 18-tą a 19-tą w Czasie 
odbywającej się w domu Józefa Pańskowskiego 
w Straszewie pow. żywieckiego, zabawy weselnej 
Powstała bójka na tle osobistych porachunków 
pomiędzy parobczakami tejże wsi. W czasie awan 
lury ciężko pobici zostali Juljan Bogdanik i Sta- 
nisław Sikora, obydwaj ze Strnszewa. Pobici 
Wskutek odniesionych ran zmarli w kilka godzin 
Później. Dochodzenia w kierunku ustaelnia spra- 
Wców znbójstwa są w toku. 


—OSo— 
— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 
plac Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakowice- 
ka 12, Dietla 36 i plac Zgody 18. 

— WIELKA AKADEMJA ŻAŁOBNA ku czci 
Teodora Herzla odbędzie się z ramienia Snit „Ii- 
tachdutu* w Krakowie w niedzielę dnia 24 bm. o 
&odz. 8-mej wiecz. 

— POSIEDZENIE RADY CENTRALNEJ ORG. 


SIOŃSKIEJ odbędzie się dziś o godz. 815 wiecz. | 


W lokalu „Przedświtu* Stradom 15. 

— PREZES KRAKOWSKIEJ IZBY KONTRO- 
LI PAŃSTWOWEJ dr. Włodzimierz Kraus roz- 
Począł z dniem dzisiejszym kilkutygodniowy urlop 
Wypoczynkowy. 

— II. TURNUS KOLONJI WAKACYJNEJ. Ko- 
Mitet Rodzicielski szkoły pawsz. „Cheder Iwri* 
(Mizrachi) w Krakowie podaje niniejszem do wia- 
UOomości, że dziś we czwartek oraz w poniedzia- 

t dn. 25 bm. przyjmuje zgłoszenia na pozosta- 
c€ wolne miejsca II. turnusu kolonji wnkacyjnej 

Jordanowie między godz. 8—9 w kancelarji 
Szkoły przy ul. Miodowej 26. 
"p ZGON 105-LETNIEJ STARUSZKI. W Za- 
ładzie dla starców przy ul. Koletek 7 zmarła 
Przedwczoraj 105-letnia staruszka, Marja Jaszko- 
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Samobójstwo z powodu ucieczki wieżźnia 


(rg) Nie przebrzmiały jeszcze echa głośnego zaj- 
ścia przy ul. Juliusza Lea, kiedy znów głośny wy- 
padek zaalarmował opinię publiczną naszego miasta, 
Tym rezem rozegrał się w centrum miasta, bo na 
Matym Rynku, a więc tem szerszy wywołał roz- 
gios, 

UL. MIKOŁAJSKA L., 4. 

Wczoraj o godz, 9 rano poczęły gromadzić Się tłu- 
my publiczności przed domem przy ul. Mikołajskiej 
1. 4. Przed zamknięią bramą tłum coraz większy, zaj 
muie cały chodnik, a nawet i jezdnię. Z ust do ust 
krążą słowa: „Policiant zastrzelił się“, 

Brama domu zamknięta, do środka wpuszczą się 
tylko mieszkańców tego demu, Okna bramy Zasto- 
nişte szinatami uniemożliwiają ciekawym zaglądnię- 
cie do środka, 

Wchodzimy do środka, W sieni domu kilku poste- 
runkowych policii oraz dyżurny przodownik. Kontro- 
luią wchodzących. 

Na miejscu dowiadujemy się szczegółów sprawy. 
W domu tym, na VII, piętrze w oficynie, mieszkał od 
ceśmiu lat starszy przodownik policji, Walenty Raj- 
czyk, Wraz z nim mieszkała żona i dwóch synów. 
W jesieni roku ubiegłego żona poczęła zdradzać 
objawy choroby umysłowej, została oddana na od- 
dział chorób nerwowych szpitala św. Łazarza, gdzie 
wkrótce zmarła. Jeden z synów został oddany do za 
kładu Albertów w Krakowie, drugi zaś wysłany do 
Lwowa. Raiczyk zajmował odtąd mieszkanie sam, 
Był to duży jasny pokój, okno wychodziło na podwo 
rzec, 

MŁODA KOBIETA 

Ostatnio począł się Raiczyk ukazywać w towarzy 
stwie młodej kobiety. Trwało to inniciwięcej od 
ówóch miesięcy, Byla to kobieta łat około 30-tu, 


ubrańa w czarny słomkowy kapelusz i popielaty 
płaszcz. 
Sąsiedzi, jak i stróż domu widywali go rzadko. 


Przeważuie widywała go stróżka, gdy wracającego 
ze służby, po 10-iej w nocy, wpuszczała do domu, 

Ostatni raz widziała go w nocy z ponledziałku na 
wtorek, Jak zwykle wrócił tedy do domu, przyczem 
wpuszczając go do bramy nie zauważyła u niego nic 
niezwykiego, ; 

Na drugi dzień rano, tj. we wtorek, zjawiła Się 
owa uiewiasta, która ostatnie widywano w towarzy 
stwie Rajczyka, Poszła na trzecie piętro i zapukała 
do drzwi. Gdy nikt nie odpowiadał, zeszła na dół do 
mieszkania stróża i pytała, czy nie widziano tam 
ostatnio Rajczyka. Przy tej sposobności dodała, iż 
Rajczykowłi uciekł właśnie bantlyta, którego doZoro- 
wał w Szpitalu, 


ZŁE PRZECZUCIA 
Wczoraj rano niewiasta owa zjawiła się znów w 


mieszkaniu stróża i pytała, czy nie widział Rajczy« 
ka. Oirzymawczy negatywną odpowiedź, odeszła, 


„wróciła jednak po chwili i opowiedziała, że zagiąd- 


nąwszy przez dziurkę w drzwiach widziała leżący 
na stole pas Rajczyka i łańcuszki, Słowami: „Chy- 
ba nle powiesił się, bo przecież za to, że mu uciekł 
bandyta dostałby tylko kilka dni paki“, niewiasta 0- 
wa zakończyła rozmowę i odeszła, więcej się nie po- 
kazuiąc, 


SAMOBÓJSTWO 

Tymczasem władze policyjne, naskutek niestawie» 
nia się Rajczyka do służby, wysłały do mieszkania 
iego dwóch posterunkowych. Przybyłym po otwarciu 
trawi przedstawił się okropny widok. Na ziemi w 
kałuży czarnej, skrzepłej już krwi leżał trup Rajczy- 
ka, Ubrany był w buty z cholewami, spodnie f ko- 
szulę. Obok stóp leżał rewolwer, którym denat po- 
pełnił samobójstwo, Na stole było ustawione łuster- 
ko, obol rozsypane naboje rewolwerowe, Otwór w 
czaszce wskazywał na to, iż denat popełnił samobóje 
stwo, strzelając sobie w głowę z rewolweru. Zmar- 
ły liczył lat 49, 

Natychmiast zawiadomione władze policyjne wdro 
żyły dochodzenia, prowadzone pod osobistem kie- 
rownictwem zastępcy komedanta P.P. na miasto 
Kraków, komisarza Prokopa. 

O godz. 11.30 zjawiła się na miejscu trupiarka 
micjska, która przewiozła zwłoki denata do Zakła- 
du medycyny sądowej, 


LENIEWICZ NA WIDOWNI 

Jak już na wstępie podaliśmy, przyczyną rozpa- 
czliwego kroku miał być fakt, iż bandyta dozorowa= 
uy przez Raiczyka w Szpitalu zdołał zbiec. Bandytą 
owym był znany w Krakwoie Fryderyk Lenic- 
wicz, Pisaliśmy już nieraz o jego „wyczynach“, czy 
to z racji napadu na mieszkanie dra Włodka, przy ul. 
Piotra Michałowskiego, czy też z okazji strzelaniny, 
jaka powstała między Leniewiczem i jego towarzy= 
szami, aa weselu w Dąbiu, w chwili gdy policja za- 
wiadomiona o obecności poszukiwanego bandyty, 0- 
toczyła doin, Z 


UCIECZKA ZE SZPITALA 

Ostatnio odpowiadał Leniewicz w maju br, przed 
sądem krakowskim za powyższe zbrodnie, Rozpra- 
wa została jednak odroczona, celem zbadania stanu 
umysłcwego Leniewicza, Będąc w więzieniu podał 
ostatuio, iż chory jest na ślepą kiszkę, maskutek 
czego przewieziono go do szpitala éw, Łazarza, 
gdzie dozorował go Rajczyk. Zmyłłwszy czujność 
posterunńkowego groźny bandyta zbiegł.  Rajczyk 
tak się przejął tą sprawą, iż dostał rozstroju Serwo- 
wego. 

Tragedia ś, p. Rakczyka była wczoraj ogólnym te- 
matem rozmów ma mieście, Przed domom przy ul. 
Mikołajskiej 4 gromadziły się przez cały dzień grup 
ki przechodniów, komentujące tragiczny wypadek, 


OFICJALNY KOMUNIKAT 


Wczoraj o godz. i.40 w nocy zbiegł ze Szpitala 
św. Łazarza, wyskakując przez okno w błeliźnie, 
przebywający tam więzień Lenlewicz Fryderyk 
(lat 24) z Krakowa, Zbieg pozostawał pod zarzutem 
dokonanł rabunku i usiłowanego rmorderstwa, Poli 
cia wszczęła pościz. 


Wczoraj popołudniu popełnił samobójstwo w wła- 
siem mieszkaniu, oddając do siebie strzał z rewoi- 
weru służbowego, starszy posterunkowy P.P. Raf- 
czyk Walenty, Przyczyną desperackieżo kroku był 
trwający już od dłuższego czasu rozstrój nerwowy. 


owocow 


wa wdowa po urzędniku. Niemal do ostatnich 
dni swego życia czuła się zmrała zupełnie zdro- 
wo. (KAD) 

— SPĘD KONI na targ w Krakowie przy ul. 
Zabłocie był następujący: Ogółem spędzono 238 
koni, płacono za sztukę: za konie pojazdowe od 
200-400 zł, za konie pociągowe lekike od 120— 
300 zł, za konie rzejne od 10—50 zł. Ze spędzo- 
nych koni sprzedano: na wywóz zagranicę kraju 
6 sztuk, na rzeż miejscową 8 sztuk. Ceny nieco 
niższe niż targu poprzedniego. Za końmi lekkie- 
mi rohoczeini popyt wzmożony. Tendencja zniżko- 
wa. 

— PO OKRADZENIU ZEMDLAŁA. Erwina 
Hoffman, zam. na stacji Płaszów stojąc wczoraj 
koło godz. 10 na ul. Szczepańskiej, została okra- 
dziona. Mianowicie nieznany sprawca wyciągnął 
jej niepostrzeżenie z teczki damską srebrną toreb- 
kę z zawartością 20 zł i innymi drobiazgami ła- 
cznej wartości 100 zł. Kradzieżą ta widocznie tak 
się przejęła, że w kilka minut później upadła nie- 
przytomna na chodnik tak. że wezwano pogotowie 
rutunkowe. Po opatrzeniu przez lekarza odcszła 
do domu. 

— SEZON KRADZIEŻY MIESZKANIOWYCH 
jest w całej pełni. Nieznany sprawca dostał się 
przy pomocy wytcycha do mieszkania Jana Ha: 
basa. kupca zam. przy ul. Rajskiej 4 i skradł gar- 
derobę wartości 360 zł. — Przez niezamknięty bal 
kon skradziono z mieszkania Henryka Tislowitza 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM; DIETLA 45 


—000— 

— NAUCZYĆ SIĘ DOBRZE GOTOWAĆ — pozo- 
stanie zawsze pragnieniem wszystkich młądych pa- 
nien, gdyż przysłowie, że „do serca męskiego wie- 
dzie droga przez jego żołądek, zawsze jest trafnem. 
Oetkera książka do nauki gotowania, zawierająca 
około 500 przepisów gotowania, pieczenia i przyrząy« 
dzania jest doskonalym doradcą każdej pani domu, 
Książkę tę, o 150 stronach. wysyła się wprost, po 
otrzymaniu 85 gr. w znaczkach pocztowych (adres: 
Dr. Oetker, Oliwa). 

Dra Oetkera proszek dv pieczenia „Backin“, pro- 
szck budyniowy, cukier wamiijowy „Gustin“ I t, d. 
otrzymać można zawsze świeże w odnośnych skła- 
dach, 135kr 
przy ul. Podgórskiej 12, garderobę wnrtości 400 
złotych. 

— SPŁOSZONY ZLODZIEJ. Onegdaj wieczo- 
rem p. Józefa Gross zam. przy ul. Potockiego 1, 
zauważyła po przyjściu do mieszkania, osobnika, 
który korzystając z jej nicobecności zakradł się 
do wnętrza. Osobnik ów zbiegł, został jednak za- 
trzymany. Jak się okazało, jest to ŃNntan Englan- 
der (lat 27). 

— NIE SIEJĄ, NIE ORZĄ. Policja krakowska 
aresztowała wczoraj kilka awanturnic za kradzie 
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że. Marja Passała (it 20) i Aniela Stokłowa (lat 
25) zostały aresztowune za kradzież kwoly 140 zł 
na szkouę wspołlowarzyszau libacji w restauracji 
Ehrlicha przy ul. Grodzkiej. Stelanja Przybyła, 
prostytutka, została aresztowana za kradzież 200 
zł na szkodę p. S. jadącego z nią dorożką. 

— KRET, PLACHTA I SZEWCZYK. Policja a- 
resziowała Stanisława Kreta (lat 20) za kradzież 
płachty nieprzemakalnej) wartości 150 zł z wo- 
zu na szkodę Szewczyka 4 Mogiły. 

— ZGINĘŁA ZŁOTA BROSZKA. Marja Schul- 
finger zam. przy ul. Sobieskiego 1 zgubiła na uli- 
cy złotą broszkę z brylantami i szafirem wąrto- 
ści 300 złotych. 

— PALIŁA SIĘ SMOLA W KOTLE. Wczoraj 
o godz. 9 rano wezwano straż pożarną do fabry- 
ki mydła na ul. Nadwiślańską 9, gdzie zapaliła 
się smoła w kotle, Straż ogień ugasiła. 

G—— 


| 80 
KRONIKA ŻAŁOBNA. 


Wezoraj zmarł w Krakowie błp. Nachman 
Strauchen, poważany obywatel i b. kupiec tutej- 
szy. Błp. Nachman Strauchen należał do starszej 
generacji „maskilów”, entuzjastów wiedzy żydow 
skiej i gorących sympatyków idei odrodzenia ży- 
dowskiego. Nasza organizacja miała w nim gorą- 
cego zwolennika. Dla zaiet swego umysłu i cha- 
rakteru oraz głębokiej wiedzy judaistycznej i tal- 
mudycznej cieszył się błp. Nachman Strauchen o- 
gólnem poważaniem. Czesć Jego pamięci! 

Pogrzeb błp. Nachmana Strauchena odbędzie się 
w dniu dzisiejszym. 


GIEŁDA KRAKOWSKA 


Kraków 20. 7. 1932. Akcje w zaniedbanin. Do- 
lar lekko słabiej. 


Zebranie giełdowe cechowało w dalszym ciągu, 


prawie zupełny brak zapotrzebowania. Ruch pa- 
nował ospały. Usposbienie bez ochoty. Zieleniew- 
aki w zaofiarowaniu słabiej i 4 proc. Prem. Poż. 
inwestycyjna mocniej, jednakowoż bez obrotów. 
Do notowańia papierami oficjalnie kotowanemi 
nie doszło. 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. W  niewiel- 
kich ilościach robiono jedynie 3-proc. Pożyczką 
Budowlaną po kursie 37. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych nastrój dla dolara efektywne 
go lekko słabszy. Podaż większa przy małem za- 
potrzebowaniu. W Krakowie dolar gotówkowy 
8.88—-5.90, czeki bankowo 8.90—8.92. Kursa orjen- 
tacyjne: Funt szterling 31.65—31.75. Marka nle- 
miecka 211—212. Frank szwajcarski 173.75—174.20 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 20. 7. PAT. Akcje: Bank Polski 71.50 
Pożyczki: 3-proc. budowlana 36.15, 4-proc. inwe- 
stycyjna 95.50, 95.25, 95.50, 5-proc. konwersyjna 
36, G-proc. dolarowa 53.25, 54, 4-proc. dolarowa 
47.75, 47.60, 7-proc. stabilizacyjna 47.88, 48.25, 


47.50. 10-proc. kolejowa 101, Listy zast. BGK. bez, 


zmiany. 

Waluty: Dolar nienotowany. Dewizy: Belgja 
123.85, 124.16. 123.54, Gdańsk 1753.95, 174.38, 178.52, 
Londyn (31.90, 31.85). 32.02, 31.72, Nowy Jork 
telegr. 8.938, 8.948, 8.908, Paryż 34.98, 35.07. 34.89, 
Praga 26.41. 26.47, 26.35, Szwajcarja 173.85, 174.28, 


173.42, Włochy 45.60, 45.82. 45.368, Berlin pryw. 
212.30 
GIWEDA POZNAŃSKA 
Poznańska gielda zbożowa z dnia 20. 7. 1932. 
Ceny orjentacyjne: pszenica 21.50—22.50, mąka 


pszenna 35—37, otręby żytnie 11 i trzy czw. da 
12. Ogólne usposobienie spokojne. 
SILA n yogi FSCKĄ 

Wiedeń. 20. 7 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
168.50— 169.50, Budapestz 124.295. Londyn 25.30— 
25.50. Nowy Jork 70020—71320, Paryż 27.87— 
28.03, Praga 20.07—21.09. Warszawa 79 31—79,79. 
Zurych 15813880. Amerykańskie 706.50—712.50, 
Niemieckie 167.90—159.10 Angielskie 25.13—25.37. 
Francuskie 27.75—2795, Włoszie 37.06—37.34, Pol- 
skie 7913—79.75. Rumuńskie 4.12—4.28, Szwajcar- 
skie 13750—138.70. Czechosłowackie 20.95—21.11. 

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 11, Kolej 
Północna 810. Galicja 885. Ałpinv 8.70. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych. 20. 7 PAT Paryż 20.13 i jedna ósma, 
Londyn 1832. Nowy Jork 5.14, Belgja 71.20, Wio- 
chy 26.22, Berlin 12215, Warszawa 57.80, Buka- 
reszt 3.05. 

GIEŁDA METALI w LONDYNIE 

Londyn. 26 7. Cynk dost. natychm. 117/16, ter- 

min. 113/4 cyna natychm. 1251/2—1233/4, ter- 
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STRAJK W „STREMIE'” TRWA 

Sosnowiec, 20. 7. (K) Straik w iabryce wyrobów 
chemicznych „Sirem' w Strzemieszycach trwa w 
dalszym ciągu, Strajkuiący robotnicy rozlokowak 
się w budynkach fabryki i nie opuszczają terenu fa- 
bryki, Wobec tego, że nikt dotychczas nie zwrócił 
się jeszcze do inspektoratu pracy o interwcencię, žad 
ne kroki w kierunku zħkwidowania konfliktu n:e 
zostały poczynione, 275 

Katowice, 20, 7. (K) Trwaiący od dwóch lat proces 
przeciwko zakładom Hohenlohego w Wełnowcu dziś 
się zakończył. Sąd przyznał robotnikom 2446.76 z!. 
wraz z 10 proc, odsetkami za godziny nadliczbowe i 
za niedziele, 

SENSĄCYJNA UPADŁOŚĆ 

Sosnowiec, 20, 7. (K) Wicłkie wrażenie wywołału 
wśród kupiectwa sosnowicckicyo wiadomość o ogłc- 
szeniu upadłości właścicełowi składu wyrobów tyto 
miowych przy uł. Warszawskiej 16 w Sosnowcu P 
Pomerancenblumowi. W godzinach rannych w dniu 
dzisiejszym komornik zapieczętował składy oraz na- 
łożył sekwestr na meble, Ogłoszenie upadłości nastą 
piło podobno na skutek polecenia pewnej firmy 
łódzkiej, która jest w posiadaniu zaprotestowanych 
weksli p. Pomerancenboluma na sumę zł, 600, 


OSOBLIWY „PRZEDSTAWICIEL* 


Katowice. 20. 7, (K) Aresztowany w swoim czasie 
w związku z aferą Śląskiego Głosu Publicznego Fe- 


Sąd doraźny w Sanoku — 
o zajścia w pow. leskim 


Sanok 20. 7. (M-D Dziś o godz. 8,30 rano roz- 
poczęła się w tutejszym sądzie okręgowym 
rozpruwa przed Trybunałem doraźnym prze- 
ciwko czterem chłopom, oskarżonym o udział 
w rozruchach w powiecie leskim. Rozprawa 
potrwo 2—3 dni. Wezwano około 40 świadków 
W mieście krążą silne posterunki policyjne, 
dostęp do gmachu sądowego jest ograniczony. 


Nowe starcia chińsko-lapońskie 


Paryż 20. 7. PAT. Agencja „Rengo“ donosi, 
że Czang-Sue-Liang skoncentrował w pobliżu 
Tung- Czu na północny zachód od Pekinu dwie 
dywizje piecholy, jedną brygadę kawałerji o- 
raz artyłerji. Jednocześnie dyrekcja kolei że- 
lnznych otrzymała polecenie trzymania w po- 
gotowiu 50 wagonów kolejowych do dyspozy- 


Starcia na granicy Paragwaju i Boliwii. 


tiks 1 enacnbaum- Jodłowski po wypuszczeniu na wot 
ność zgłosił się do fabrykanta bielskiego Macha, 
propciując mu obięcie przedstawicicistwa na Kato- 
wice, Przedstawicielstwo to wzyskał i zabrał się do 
pracy, Początkowo fabrykant zadowolony był za i 
swego przedstawiciela, który nadsyłał mu liczne za- 
mówienia. Gorzej jednak było z płatnościami. Przed- | 
stawicieł pieniędzy nie wpłacał tak, że wreszcie cała ` 
sprawa oparła się o sąd, Wczoraj odbyła się rozpra- ` 
wa, w rezultacie której sąd skazał Jodłowskiego na ` 
3 tygodnie aresztu, f 
i 


ROZPRAWA O SZPIEGOSTWO 
Król. Huta, 20, 7, (K) W sądzie okręgowym w 
Król. Hucie odbyła się w dniu dzisiejszym rozprawa - 
przeciwko Aleksandrowi Duclmickiemu i Pawłowi 
Kalecie, oskarżonym o Sszpicgostwo na rzecz ościen- 
nego państwa. Po przesłuchaniu świadków, sąd 
skazał Duclmickicgo na 14 miesięcy więzienia, Ka- 
leta został uniewinniony z powodu braku dowodów 
mny. 


WYPADEK MOTOCYKLOWY 

Katowice, 20, 7, (K) Wczoraj popol. wracający z 
niedzielnych wyścigów w Wiśle wybitny motocykl:- 
sta polski Michał Nagengast z Poznania na szośie 
asfaltowej w Pszczynie zaczepił motocyklem o rower, 
niejakiego Barańskiego. Skutkiem wypadku obaj sto- 
czyli się do przydrożnego rowu, doznając licznych o- 
brażeń na całem ciele, Obu okaleczonych odstawiodo 
do szpłtala w Ps.czynie. l 


Fo odczytaniu aktu oskarżenia i przesłucha- | 
niu oskarżonych rozpoczęło się popołudniu po- 
stępowanie dowodowe. Przesłuchano już kilku 
policjantów, komisarza dowodzącego akcją po- | 
licyjną i tamtejszego księdza. POJ 
rozprawie sędzia okręgowy Kruszelnicki, brani 
7 adwokatów, m. in. poseł ukraiński dr. Za- 
haikiewicz z Przemyśla. 


cji władz rządowych. 
a 1 e 
Pekin 20. 7. PAT. Jak donosi Reuter, nowy 
konflikt chińsko-japoński miał miejsce koło 
granicy mandżurskiej. Japończycy mieli jako- 
by zawładnąć miejscowością Jehol, położonej 
o 100 km na północny wschód od Pekinu. 


| 


Nowy Jork 20. 7. (R) Z La Paz donoszą, że Podczas utarczki zostało 2 żołnierzy boliwij- 
. skich zabitych i jeden podoficer ranny. 

rytorjum Boliwji i zaatakował fort Santa Cruz | 
ZOO A I W ZR c 


oddział wojsk paragwajskich wkroczył na te- 


Smiertelne porażenie prądem 


Wiino. 20. 7. PAT. Zamieszkały w Nowowi- 
lejce na letnisku student politechniki warsza- 
wskiej Sosnowski Robert. ratując porażonych 
prądem ojca swego i panią Rychterową. sam 
zestał porażony tak ciężko. że niebawem zmarł 


" w szpitalu. 


| O e 
min. 1255/8—125 3/4, Banka 1331/2, Straits 128 3/4, 
ołów natychm. 91/4, termin. 95/8, miedź natycbm. 
25 3/8—25 7/16, termin. 2415/16—25, Elektrolit 
29 3/4—30 3/4. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork 19. 7. Kursy zamknicia: Dillonow- 
ska 57. Stabilizacyjna 46.875. Dolarowa nienoto- 
wana. Śląska 34.25. Warszawska 35. 


POŻYCZKA BTABILIZACYJNA 


na giełdzie w Londynie L. 68 za L. 100 nom. wart. 
(zwyżka o jeden punkt), na giełdzie w Paryżu 
Fr. fr. 1520 za dol. 100 nom. wart. 


Narodów. 


16 ofiar wybuchu dynamitu 
na promie 


Londyn 20. 7. (L) Na rzece św. Wawrzyńca 
w pobliżu Brockville wydarzył się wybuch dy 


uamitu na promie, wskutek czego 2 osoby zo= li 


stuły zabite, 3 odniosło ciężkie rany a 11 osób 
zaginęło. Istnieją obawy, że wszyscy zaginięci 
zginęli w nurtach rzeki. Prom ten służył do. 
usuwania skał podwodnych zapomocą dynami | 
tu. W chwili wybuchu znajdowało się na nim | 
16 osób. R 
p cnc 
Warszawa. 20. 7. PAT. Dowiadujemy się, że 
kpt. Orliński zrezygnował z udziału w między” 
narodowym raidzie lotniczym w Zurycuu. 


| 
Warszawa 20. 7. (Sin) W ministerstwie rd | 


zagranicznych przygotowuje się materjały na 
międzynarodową konferencję gospodarczą. Ma | 
terjały te dotyczą zagadnień, poruszonych prze£ 
Folskę w memorjale złożonym 1 bm. w Lidze | 


s 
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zadowoleni z taktyki rządu Rzeszy wobec rządu pruskiego 


„_ Berlin 20. 7. (Sch) Pociagnięcie rządu Rzeszy 
wywołało w kołach politycznych wielkie wra- 
żenie. Z dotychczasowych oświadczeń sfer mia 
rodajnych wśród partyj politycznych wynika, 
że jedynie narodowi socjaliści i niemiecko-na- 
rodowi wyrażają uznanie dla akcji rządu Rze- 
szy w Prusicch, podczas gdy wszystkie inne 
partje jednomyślnie potępiają ustępstwo prezy 
denta Hindenburga na rzecz Hitlera. 


Seuering nieugięty! 


Berlin 20 7. (Sch) Minister spraw wewnętrz 
mych Severing pozostaje w dalszym ciągu na 
swem stanowisku. O godz. 17.50 minister Se- 
'vering udał się'do ministerstwa opieki spolecz 
hej, gdzie odbyła się rada ministrów, a o godz. 


la kul 


| 
| 


19.30 powrócił do pruskiego ministerstwa spr. 
wewnętrznych i urzędował w dalszym ciągu. 

Berlin. 20. 7, (Sch) Sprawa usunięcia pruskiego 
prezydenta mimstrów p. Severinga przybiera obrót 
nwiczwyklo dramatyczny. Min, Severing znajduje się 
w swoim gabinecie urzędowym, który wzbrania 
Się opuścić, Pierwotne pogłuski o usunięciu Seve- 
nuga przez 100 policiantów, okazują się o tyle nie- 
ścisłe, że dotyczy to tylko pruskiego prezydenta ini- 
nistrów, p. Brauna, który był na urlopie i zastał pi- 
smo odwołkiące go, w swem prywatnem mieszkaniu, 
Zanim p Braum zdążył przyjść do swego gabinctu 
służbowego, był on już obsadzony przez policiantów, 
Natomiast p, Severing znaiduie się nadal w swym ga 
binecze służbowym, mimo, że ginach pruskiego mini 


sterstwa spraw wewiiętrznych obsadzony został 
przez wojsko i policię. 
Oczekują , iż lada chwila Severiuga może spot- 


kaé los Grzesińskiego, Weissa i Heimansberga, 


ami rekonstrukci gabinetu włoskiego 


Genewa 20. 7. (K) Wedle wiadomości nade- o zwyczajną zmianę osób, gdyż Mussoliniemu 


Szlych z Medjolanu, rekonstrukcja rządu włos- 
kiego jest następstwem niezadowolenia Musso 
iliniego z wyników konferencji lozańskiej, po- 
nieważ delegacja włoska zgodziła się na skre- 
ślenie reparacyj, nie uzyskawszy żadnych u- 
słępstw dla swych zobowiązań. Pozatem obra- 
dy lozańskie wykazały konieczność nowej o- 
'rjentacji polityki włoskiej, czemu różni mini- 
Strowie a przedewszysikiem Grandė i Mosconi 
„mieli się sprzeciwić. ce 
e 


«9888 
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Rzym 20. 7. (Kl) W sprawie rekonstrukcji 
rządu włoskiego południowe wydanie „Gior- 
nale d'italia“ — „KI Piccolo“ pisze, że chodzi 


chodzi o pozyskanie nowych sił na najwyż- 
szych urzędach państwowych. Zmiana ta nie 
oznacza zmiany dotychczasowego kursu poli- 
tyki włoskiej. 

Rzym 20. 7. (KI) Oprócz 5 ministrów ustą- 
piło także 9 podsekretarzy stanu, na których 
miejsce mianowani zostali: Rossini podsekre- 
tarzan stanu w prczydjum rady ministrów. 
Alberlini w ministerstwie spraw zagranicznych 
Biagi i Asquini w ministerstwie skarbu, Pup- 
pini w ministerstwie kultury, Romano w mini 
słerstwie oświaty. Postiglione i Lojacono w mi 
nisterstwie komunikacji i Casalini jako prze- 
wodniczący włoskiego instytutu wywozu. 


Treść końcowei rezolucji 


ZR 


konferencii rczbre eniowej 


Genewa 20. 7. (K), We środę popołudniu ge- 
'neralna komisja rozbrojeniowa rozpoczęła obra 
dy nad projektem rezolucji, zamykającej pierw 
Szy elap prac konferencji rozbrojeniowej. 

W, pierwszej swej części rezolucja potwier- 
„dzą uchwałę konferencji, mówiącą, że konfe- 
rencja winna być pierwszym decydującym e- 
tapem na drodze do istotnej redukcji zbrojeń 
na podstawie art. 8 paktu Ligi Narodów. 


Dalej rezolucja wita inicjatywę prez. Hoove- 
ra, zmierzająca do redukcji zbrojeń o jedną 
,Wzecią, oraz przypominając projekt konwencji 
rozbrojeniowej z roku 1930 postanawia, że 1) 
dokonana zostanie istotna redukcja zbrojeń 
światowych morskich, powietrznych i lądo- 
wych, 2) że celem istotnym prac konferencji 
“winno być zredukowanie broni i środków na- 
paslniczych. 

Część druga rezolucji głosi, że konferencja o- 
Siągnąwszy zgodę do pewnych ważnych spraw 
postanowiła ustalić pewne zasady, które będą 
służyć do nowych redukcji zbrojeń i określe- 
nia procederu, potrzebnego celem kontynuowa 
nia prac rozbrojeniowych. 
ie Między innemi konferencja postanawia w 
dziedzinie lotnictwa: 

1) że wszelki atak powietrzny na ludność cy 
Wilna będzie zakazany, 2) że zostanie zawarty 
ukląd zakazujący bombardowania powietrzne 
| 0. Część druga zawiera postanowienia co do 
Sił Jądowych i artylerji lądowej, poczem głosi, 
Że zostanie ograniczony tonaż wozów pancer- 
nych. 


Dalej zostanie zakazana wojna chemiczna, | 


| Bakter jologiczna i ogniowa. 
W sprawie kontroli nad wykonywaniem przy 
Szłej konferencji rozbrojeniowej, rezolucja po- 
Słanawia, że zostanie utworzona stała komi- 
Sta kontrolna o składzie i kompetencjach, wska 
żanych w projekcie konwencji rozbrojeniowej 
à r. 1980. 

Część trzecia rezolucji tyczy się przygotowa 


nia dalszych prac konferencji rozbrojeniowej X 
glosi, że w okresìe odroczenia komisji general- 
nej prezydjum konferencji będzie nadl konty- 
nuowało nadal swą pracę wraz z komitetem re 
dakcyjnym nad wygotowaniem tekstów tyczą= 
cych się spraw, które zostały już uzgodnione. 

Część czwarta rezolucji zawiera postanowie- 
nia ogólne i głosi, że rezolucja w niczem nie 
przesądza stanowiska konferencji rozbrojenio- 
wej w sprawie dalej idących wniosków roz- 
brojeniowych oraz propozycyj politycznych, 
przedstawionych przez liczne delegacje (cho- 
dzi tutaj np. o propozycję niemiecką w spra- 
wic zasady równości zbrojeń). 

W części piątej rezolueja zaleca rządom prze 
dłużenia na okres 4 miesięcy tzw. rozejmu w 
dziedzinie zbrojeń, który upływa dnia 1 listo- 
pada 1932 r. 


Berlin. 20. 7. PAT. Prasa poranna omawiając 
kwesiję odroczenia konferencji rozbroieniowci 
w Genewie stwierdza, iż w kolach niemieckich 
panuje wielki pesymizm z powodu braku wszel- 
kich widoków na uwzględnienie żądań niemie- 
ckich. Wrazie ich ostatecznego odrzucenia de- 
legacia niemiecka głosować będzie przeciw re- 
zolucii, jaka będzie zowzięta przed odroczeniem 
konierencji i złożyć ma oświadczenie, że zrzu- 
ca z siebie wszelką odpowiedzialność za powzię 
te postanowienia. Narodowi socjaliści mieliby — 
według doniesicń — prawo zgłosić w z związ- 
ku z sytuacją w Genewie 3 postulaty pod adre- 
Sem rządu: 1) rząd winien odmówić wypowie- 
dzenia się za przedłużeniem rocznego rozejmu 
zbrojeń. 2) nie zawierać żadnego porozumienia. 
któreby nie pozwoliło to upływie rocznego ro- 
zejmu przeprowadzić Niemcom. zarządzenia. 
zapewniające niezbędrre miniimum obrony kra- 
iu, jak na to zezwala art. 8 paktu Ligi Narodów 
3) rząd Rzeszy winien oświadczyć, iż nie czuje 
słę więcej zobowiązamy częścią 5-ta traktatu 
wersalskiego. 
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„Dwie bomby* w jednym dniu 
(Telegram wlasny „Nowego Dziennika“) 

Londyn 20. 7. (L) Prasa angielska omawia. 
jąc dzisiejsze wypadki wgNiemczech i rekon- 
sirukeję rządu włoskiego pisze, że na Angłję 
spadiy dwie bomby europejskie w chwili naj- 
raniej odpowiedniej, a to z tego powodu, że 
premier znajduje się na urlopie w Szkocji, mi. 
nisłer spraw zagranicznych bawi w Genewie, 
a reszta najgłówniejszych członków rządu 
znajduje się na konferencji imperjum brytyje 
skiego w Ottawie. 


Gorączka fortyfikacyina 


rusiech wschodnich 


Królewiec. 20. 7. PAT. Mimo niezwykle trud 
nej sytuacji gospodarki państwowej Rzesza wy- 
asygnowała pierwszą ratę na budowę linji kole 
łowej z Dąbrówna do Niborku. Kolej ta posiada 
wyłącznie strategiczne znaczęnie, gdyż prowa- 
dzi się ją wbrew żądaniu ludności zdala od wię 
kszych wiosek. Budowa powyższej linii rzuca 
w związku z przeprowadzaną na terenie Prus 
Wschodnich akcją fortefikacyjną w tzw. trójką” 
cie lizbarskim charaktenystyczne światło na 
przygotowania wojenne Niemiec na terenie 
wscitodnio-pruskim. 


Nieudałe uprowadzenie fińskiego 


ministra wojny przez lappowców 


Helsingiors. 20. 7, PAT, Podczas pobytu ministra 
spraw wojskowych Lahtenswo w Lappo, ze strony 
aktywistów lappowskich nastąpiła próba uprowa- 
dzenia ministra w ten sam sposób, jak uprowadzono 
w swoim czasie b, prezydenta republiki, Stahiberga. 
Uzbrcieni łappowcy wtargnęli do mieszkania mini. 
stra celem zmuszenia go do zaięcia miejsca w ocze- 
kującem aucie. Okazało sie jednak fżełminister Lal- 
tensuc był uprzedzony o napadzietjtprzywitał Z bro. 
nią napastników, ukrywszy; równocześnie kółku 
zbrojnych dndzi w swojem,mieszkaniu. Gdy napast- 
nicy zorientowali się w syłuacji dali kilka strzałów, 
na vo obrońcy odpowiedzieli również strzałami ZGo 
łano zatrzymać tylko jedrega:z napasiników, Nowa 
wystąpienie łappowców w ywośaię wieśkle porusza* 
„nie umysłów. Bi 


¿KRONIKA TELEGRABICZNA 


Warszawa 20. 7. (Sin) Wśród architektów 
warszawskich wywołał poruszenie wypadek, 
jaki przydarzył się trzem warszawskim inży- 
nicrom. Wysłałi oni pod wspólnym hasłem do 
Moskwy projekt budowy centralnego gmachu 
Sowietów w Moskwie. Projekt ten uzyskał na- 
grodę 20.000 rubli. Ostatnio jednak inżyniero- 
wie ci zostali zawiadomieni, że ze względu na 
to, że autorami są obcokrajowcy, anuluje się 
poprzednią uchwałę i przyznaje im się za pro- 
jekt tylko 1.000 rubli. 

Nowy Jork 20. 7. (R) Samolot pasażerski, ktt 
ry w ubieglą sobotę wyleciał z Santiago de 
Chile do Buenos Aires i od tego czasu zaginął, 
został obecnie odnaleziony zupełnie strzaskany 
wśród śniegu w Kordyljerach. 8 podróżnych 4 
2 pilotów poniosło śmierć. 

Wiedeń. 20. 7. PAT. Z Monachium donoszą, że 
jedyny 24-letni syn znanego pisarza niemieckie 
go Gustwa Meyringa popełnił samobójstwo z 
iowodu nieuleczalnej choroby- 

Wiedeń, 20, 7, PAT. Przed kilku dniami odstawio- 
nv zosia? do jednego ze szpitalów wiedeńskich 
człowiek. którego wygląd budził podejrzenie, że 
jest on trędowaty, Diagnoza nie ustala jeszcze ro- 
dzaju choroby. Podobno człowiek ów bawił kilka 
lat w Amervce Południowce;. 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


FATALNY SKOK Z FOCIĄGU 


Stefan Kowal (lat 20), uczeń ślusarski, zamieszka- 
ly w Szarowie. pow. Bochnia, jechał pociągiem 
krynickim bez biletu. Siużba kolejowa postanowiła 
zatrzymać pasażera na gapę, ale ów wyrwał Się z 
rąk i rozpoczęła się gonitwa po pociągu, Kowal wi- 
dząc, że nie uidzie z rąk urzędnika, zaryzykował 
skok z pędzącego pociągu, Stało się to między stacja 
mi Bieżanów Podłęże, Skok był tak  nieszczęśli= 
wy, że młody człowiek złamał rękę d uległ ogólne 
mu potiuczeniu. Rannego  odwieziong _ do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. a A 
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Budyń 
czekoladowy : 


Budyn 
waniljowy 


ZDROSOWISKO 
DLA DZIECI 
i DOROSŁYCH 


S SOLANKI JQDO-BROMOWE, BORO- 
< WINA, INHALACJE, HYDROPATJA. 
Ceny bardzo umiarkowane. Wszełkich informacyj 
udziela KOMISJA ZDROJOWA W RABCE. 


Nr. 4. 


Rok VI. Lipiec 1932 


HANOAR 


Pismo ruchu Agudat Hanoar Haiwri „AKIBA* 
zawiera m. i. artykuły: 
Dr. J. Otreasteina: Komuwiumn a kwestia żydowska 
J. Dreiblatta: Wiek przedwczesnego sjonizinu, 
Wi Żabotyńskiego: Sionizm a komunizm, 
Droga śdeowa A. H. H, „Akiby“. 
nowelę z życia Żydów w Rosji w czasie rewolucji. 
Ch, fiaząza: Szmueł Frankwurter 
oraz bogatą kronikę z życia org, „Akiby“ w Pa- 
łestynie | w gore. 
44 str. druku, Cena egz. 70 zr. 
Adres admin.: Kraków, Stradom 15, oficyny, 


Szkoła Zawodowa dla dziewcząt 
żydowskich „OGNISKO PRACY* 


w Krakowie zawiadamia P. T. Rodziców 
Uczenic, Mijentki i wszystkie Osoby. szkołą 
się inieresujące, — że adres obecny szkoły 
brzmi: ul. Stoiarska 15, I. piętro. Telei 158-21. 
a nie ul Mikołajska 9. — Równocześnie za- 
wiadamia się. że szkoła jest aż do dnia 27-go 
sierpnia b. r. zamknięta. 


Przetargi pubiiczne E 


Pocztowa Kasa Oszczędności ogłazsa przetarg o 
iertowy na dostawę: dla Oddziału P. K, O. w Kato 
wicach: 200 tonn koksu, 10 tonn węgla; dla Oddziału 
P. K. O, w Krakowie: 430 tonn koksu, 20.000 kg. drze 
wa (szczapowego). Szczególowe informacje | warun 
ki dostawy otrzymać można w Dziale Administra- 
cyjnym Oddziału P, K, O. w Katowicach i Krakowie. 
Termin składania ofert do «mia 2 sierpnia b, r. w Dy- 
rekcji Oddziału P. K. O, w Katowicach, gdzie nasiąp: 
publiczne otwarcie ofert. Oferty należy składać w 
kopertach bez firm, zalakowanych, dołączając kw: 
na wadium, wpłacone na konto 300.000 Oddziału ©, 
K. O. w wysokości 3 procent sumy ofertowej, 

e . Ld 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra- 
kowie rozpisuje publiczny przetarg na dostawę w o0- 
kresie rocznym około 8,000 kg, odlewów stalowych 
Termin składania ofert wpływa dnia 1-go sienpnia b. 
T, O godzinie 12-tej w południe, Publiczne otwarcie 
ofert nastąpi dnia 2-go sierpnia b. r. o godzinie 10-12} 


Przy składaniu ofert obowiązuje poręczne (wadjum). ; 


a w razie otrzymania dostawy kaucja. Bliższe szczc- 
zólły przetargu, iak również szczegółowe warumk 
dostawy otrzymć można w Wydziale Zasobów Dy 
rekcjj Okręgowej Kolei Państwowych w Krakowie 
po uprzedmem wpłaceniu w Kasie Dyrekcyjnej zł | 
za formularze, lub poczta po nades aniu ppwyższe 
kwoty. 


PRENUMERATA: w Kiakowó n: prow. miesięczn 


w Krakowie 2 odnoszen. do domu w 
Na prowincji » przesyłka pocztową - 
Zagranica ; przesylka pocztowa - 


się 
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HAMAKI, ieżaki, sznury. 
siennik., poleca: Scherer, 
Kraków, Krakowska 6 
24kT 
WYDAJE SIĘ smaczne 
onjaądy domowe po zni- 
żonej cenie: w. Dietlow- 
ska 111, I. piętro, drzwi 7, 


SPRZEDAM zaprowadzo 
nę fabrykę wody sodo- 
wej, Ewentualnie przyj- 
nę spólmika. Zgłoszenia 
do Adm, „N, Dziennika“ 
pod „Woda“. 515g 


UCZEŃ Faństw, Semin. 
Naucz. Rel. Moit, (War- 
szawa) przygotowuje do 
tegoż Semin. w Krakowie 
przyjmuie łekcie w zakre 
sie szkoły powszechnei 

języka hebrajsk'ego, 
Zgłoszen:'a do Adm „N. 
Dziennika* pod „Pomoc* 


ł OKALE 


2 WIELKIE pokojc ame- 
błowane lub bez, kom- 
fort, osobne wejście dia 
lekarza, adwokata, biura 
do wynajęcia — Wiado- 
mość: Grodzka 69, m. 5. 

138kr 


POKÓJ dla 2 panów lub ` 


pań, z utrzymaniem bvb 
bez — 


Dietlowska 111 | 


drzwi 7. do wynajęcia. | 


MIESZKANIE dla panien- 
ki (Żyd,) u samotne; wde 
wy, od zaraz: Bzcheń- 
ska 8, I pietro, m, 19, 


JUL 
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„NOWY DZIENNTK* piątek 22 lipca 1932 


Wartościowym, odżywczym i orzeźwiającym 


Nr. 198 


jest i pozostanie budyń Oetkera. 


Pani domu, która się czuje odpowiedzialną za stan zdrowotny całej 


dżywczy i Smaczny 


rodziny, częściej podaje na stół budynie Oetkera. 


budyń Oetkera jedzą chętnie tak starsi, 


jak i młodzież. Przyrządzenie według przepisów jest zupełnie łatwe. 
Ze względu na wielkie jego wartości odżywcze można oszczędzać na 


czem innem. 


Preparaty Oetkera są wszędzie do nabycia. Nic lepszego nie ist- 


ZDROJOWISKA 


DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZCZAWNICA, ordynuje 
jak zwykie. Własny ga- 
bimet elektroterapji, Wła- 
sne nowoczesne żnhalato- 
Tjum, Leczenie asumy 

kataru dróg  oddecho- 
wych. 2g 


DLA PENSJONATÓW — 
restauracyj! Nailepiej za- 
mówie herbatę, kawę, 
kakao, konserwy — mne 
towary kolonialne u Ja- 
woriickiego, Kraków, Py 
nek Główny 44, Wysyłki 
odwrotnie — ceny bardzo 
przystępnie, iake 


RABKA, Pierwszorzędny 


pensjonat dla Dzieci — 
„OPIEKA“, w urooczem 
położeniu, w odległości 


30 kroków od Łazienek i 
lasu, przyknnuie dziec; od 
lat 4, pod troskliwą opie- 
kę fachowych sit Na sier 
pień ceny Zzniżone Pro- 
spekty wysyła zarząd: 
Hochmann, — nauczycie! 
szkół państwowych, lub 
Dr. Stefanja Hoxcnmann. 
lekarz chorób dzieci, Ra- 
bka, „OPIEKA,  137kr 


SPRZEDAŻ 


DYWANY ręczne, kilimy 
„DYWAN“ Kraków Fod- 
górze, ul, Kmgi 9. Tele- 
ion 116-09. 121m 


kekliama 
dźwignią handlu 


nieje. Spróbujcie jeszcze dziś. 


Dr. August Qetker - Qliwwan. 
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KURSY HANDLOWE 


WPISY FEINBERGA 


KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 28 


przyjmuje się codziennie. Dla osób starszych í 
dla młodzieży ortodoksyjnej osobne zespoły. — 
Dla P. T. Abiturjentów oraz dla P. T. Kupców 
skrócona nauka księgowości i przedmiotów han 
dlowych. 22kr 


199 .1 „no 338 JA aaa 


na rarejestr. przet Miaieierstwa W.R. 16.7 


ZWIĄZEK ZAWODOWY NAUCZYCIELI ŻYD 
SZKÓŁ ŚREDNICH zawiadamia. że w b. r. szkolnym 
qrowadzi w dalszym ciągu 


Wieczorne Kursy Gimnazjalne dla dorosłych 

WPISY przyjmuje i informacyj udziela kierownik 

| przy elcy Pańskiej 9, m, 3 codziennie od godz. 2—4 
popołudniu, 


GOWY ABONAMENT 
NOWEGO DZIENNIKA 


Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy do 3u 
września br. ulgowy letni abonament udzielając 


50% z ceny prenumeraty 


Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej ro- 
dziny, wyjeżdżającej na letnisko. 

Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3'30 plus | 
i oszta przesyłki Zł 1—, razem Zł 4.30 miesięcznie. 


d 


OGŁOSZENIA: Podsuwa obłczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. — Swona v | 
tekście I! naedesłanem ma 3 lamy po 74 miim. m- Strona ze tekstem 6 la 


mów po 37 miim. — 


Najmniejsze ozłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 


CENY w złotych: L strona 1°25. —— Tekst 1—. Nade slane 0'75. — Za ieksten 
6'25. — Drobne od słowa 020. Dla poszukujących pracy 0'10 — Gram. 


cje 12'50. — Za rantrzeżenie miejsca dolicza się 25% 


Wyaawca: Za Spółkę Wyd „Nowy Dziennik”. Zygmunt Hochwald. — Redakior naczelny: Dr Wilhelm Berkelnannner. 
tedaktoz odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowe Drukarnin Dziennikowa. Krakćw, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldm. 


